
DYREKCJA POCZT i TELEGRAFÓW 
WE LWOWIE oraz P&LSKA AKCYJNA 
SPÓŁKA TELEFONICZNA, ODDZIAŁY 

WE LWOWIE I BORYSŁAWIU.
komunikują, niniejszem, że wykonanie .

urzędowego spisu abonentów sieci 
telefonicznych na rok 1935

powierzono firmie

PAR u Pcske Agencja Reklamy Fr. 
K a ń J N k  we Lwowie. :: 

3»L. AKADEMICKA 14. 
W ARSZAW A POZNAŃ KRAKÓW  

Bracka T7. Al. r!arcink. 11. Rynek 46.
KATOWICE BYDGOSZCZ TO^ili)

Poprzeczna 3. Dworcowe 72. Szeroka 46.
Do przyjmowania ogłoszeń dla Urzędo­

wego Spisu Abonentów Telefonicznych upo­
ważnieni są jedynie przedstawiciele wspomnia­
nej firmy, zaopatrzeni w legitymację podpisa­
ną przez Dyrekcję Poczt i Telegrafów we Lwo­
wie jak również przez Polską Akcyjną Spółkę 
Telefoniczną Oddziały we Lwowie i Borysławiu.

Ze względn na to, że spis Abonentów 
ukaże się już na początku 1930 roku, przeto 
uprasza się P. T. Kupców, Przemysłowców oraz 
wszystkich zainteresowanych, aby już teraz 
zechcieli przesyłać swe zlecenia ogłoszeniowe 
do firmy „Par*, która służyć będzie wszelkie- 
mi bliższemi informacjami. Tylko wczesne na­
desłanie zlecenia wraz z tekstem daje pełną 
gwarancje, że ogłoszenie zamieszczone zosta­
nie w miejscu, podanem przez zaintereso­
wanych. 4330
Dyrekcja Poczt I Te- Polska Akc. Spół-
Isgrafćw we Lwowie. ka Telefoniczna.

Oddziały we Lwo­
wie I Eorysłkwlu.

Rozruchy chińskich kulisów.

(xy )W  s ta re j chińskiej stolicy, Pekinie, 
przyszło do groźnych rozruchów  t. zw. ku li­
sów, k tó rych  egzystencja  została zagrożona 
z powodu znacznej rozbudow y sieci tram w a­
jow ej. K u lisi ży ją  bowiem z przewożenia 
go śĘ  m ałem i wózkami na  dwóch kółkach t. 

izw, rykszam i. K u lis i za trzy m ali około 70 wo­

z pobytu min. Zaleskiego 
w Rumunii.

Ifukaresat. (Pat.). W  dniu w czorajszym  
ogłoszono n astęp u jący  kom unikat u rzędow y: 
W  czasie sw ojej w izyty  w R um unji, w dn. 24 
25 i 26 października, polski m in is te r sp raw  
zagr. p. Zaleski odbył klke rozmów z min. 
Mironescu oraz p rz y ję ty  był przez prezesa

zów tram w ajow ych i zniszczyli je  zupełnie. 
W  ciągu rozruchów  aresztow ano około 1400 
kulisów. W ojsko zaprow adziło dopiero ład  i 
porządek.

R ycina nasza przedstaw ia k ilkadziesią t 
ryksz, ciągnionych przez kulisów  na  ulicach 
m iasta  P ek inu .

ra d y  m in istrów  i w ysoką rade  regencyjną. 
O baj m inistrow ie spraw  zagrań, zbadali 
w spólnie sp raw y dotyczące stosunków pomie 
dzy obu k ra ja m i, ja k  również zagadn ien ia  
po lityk i m iędzynarodow ej. O siągnęli oni po­
rozum ienie co do różnych, postanow ień, k tó ­
re  zakończą spraw y będące w zaw ieszeniu 
pom iędzy obu k ra jam i, oraz podpisali t r a k ­
ta t  o rozjem stw ia i koncy ljac ji. R o z p a try ­

w ali oni rów nież środki zm ierzające do zbli­
żenia gospodarczego m iędzy P o lską  i Rumu* 
n ją . W spraw ie zagadnień m iędzynarodo­
wych obaj m in istrow ie  stw ierdzili całkow itą 
zgodność poglądów, w ypływ ającą  ze wspól­
ności celów koncepcji politycznych swoich 
państw .

Popularny dziennik Ilustrowany.

Wychodzi we Lwowia kaidsgo dnia popołudniu.
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Sprawa tajemniczego zniknięcia szyfru 
dyplomatycznego. -  Zapowiedź strajku 
górników, jtimnicze zbrodnie. Śmierć 

ojca I córki pod kołami pociągu.
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Sytecfa por̂ tyczsia we Francji
Pian Yaiinga. —  Odgtesy krytyczne w,* Francji. —  

Upadek Brianda. —  Niewyraźna sytuacja.
K iedy om aw ialiśm y na  tem- m iejscu  aa- 

Btepstwa planu Younga, w skazaliśm y, że cho­
ciaż p lan  ten  d a je  spore korzyści różnym  
„klijeri tom*’ a przedew szystkiem  Niemcom, to  
jed n ak  wyw ołał on w różnych ośrodkach spo­
re niezadowolenie. Jesteśm y  w łaśnie św iadka­
m i w ielkiej politycznej rozgryw ki w Niem ­
czech t. sw. Yulksbegebren, k tó ry  sic  feleru je  
przeciw  planow i Y ounga. T ak  je s t jednak  
rzekomo. Niem com  t. ,j. prawicy niem ieckiej 
nie chodzi w gruncie rzeczy o plan Youisga, 
leez o pognębienie przeciw ników  w ew nętrz­
nych. N ik t nie zaprzeczy, że N iem cy n a  p la ­
nie Y onnga zrobiły  in te res  św ietny; cala  n a ­
gonka nacjonalistów  o rzekom ym  han d lu  n ie ­
w olnikam i niem ieckim i je s t zw ykła i' ordy- 
naraą demagog ją , k tó ra  naw et n iem a  szans 
u zy sk an ia  jak iegoś wiąkszego sukcesu. Ale 
ta rczą  je s t p lan  Y onnga i o p in ja  publiczna 
niem iecka zaczęła sic zajm ow ać ty m  planem  
i  jego  rzekem ą szkodliwością.

W e Francji je s t podobnie a  jednak zupeł­
nie inaczej! F ra n c ja  także ż łob iła  dobry  in ­
te re s  gospodarczy, a le  po litycznie zosta ła  n ie­
co „wykiwana** a  to  przez ew akuacje  N arde- 
n j i  bez żadnych g w aran c ji "i w arunków . — 
Opinja francuska była też we Francji w o- 
kresie H agi bardzo podniecona a w  H adze 
padło  pod adresem  B rian d a  w iele cierpkich 
słów ze strony  zwłaszcza praw icy  francusk ie j. 
I  we F ra n c ji zaczęto m obilizować opinja w 
sposób dem agogiczny i  ro ty fik ac ja  uk ładu 
Y ounga wywoła znowu n ie jed n ą  burze. Ale

przejdzie ta  ra ty f ik a c ja  uapewu®. I  B ria a d  
n ic  po tknął sic o p lan  Younga.

U padek g ab in e tu  B rian d a  to  był jeden z 
większych paradoksów  obecnej sy tu ac ji po­
litycznej we F ra n c ji. B rian d  stał na czele ga­
binetu Poincarego, osieroconego p rzez jego 
■chorobę, k tó ra  zapewne m inie już  zupełnie po 
d rug im  zabiega ch irurg icznym . S y tu a c ja  
Brianda była dość głupia: s ta ł on bowiem na 
czele g ab in e tu  prawicowego, s ta l tym czasowo. 
Z rozgryw ką czekało 8i-c ty lko  n a  w yzdrow ie­
nie Peineurego. R ap tem  i n iespodzianie pod­
staw iono nogę B riandow i w związku ze spra­
w ą Younga, ale nie przez teu plan. J e s t  to 
w ynik ta k ty k i radykałów , k tó rzy  chcą sic 
znowu odegrać i  choć nie są przeciw nikam i 
uk ład u  w Hadze, a le  przy  pomoey te j  sp raw y  
chcieli wywołać wreszcie przesilenie, aby  w y­
jaśn ić  sw oją role polityczną. W ybory do Se­
natu , które przyniosły p isw lcy  dość dotkBwą 
s tra tę , dodały im odwagi.

LISTY Z Pfi R Y Ź & ,

I Uderzenie krwi do głow y, śc iskan ie  w oko- 
jliey  serca , b rak  tchu , uczucie s trachu , prze- 
| czulenie nerw ow e, m igrena, n iepokój j bez- 
sennaBĆ, m ogą być łatw o usun ię te  przy uży­
w an iu  n a tu ra ln e j wody gorzkiej Francisska- 
Jfćaefa. Ścisłe dane naukow e po tw ierdzają , że 
woda Franciszka-Józef a w w ypadkach zapar­
cia p rzy  tych  chorobach, da je  najlepsze re ­
zu lta ty . Żądać w aptekach . 3963

U padek g ab in e tu  B rian d a  je s t o ty le  pa­
radoksalny, że g ab ine t tego męża lew icy padł 
pod ciosam i głosów lew icow ych, do k tó rych  z 
zupełnie innych  wzglądów przy łączyła  .dę 
praw ica. F ak tem  jest, że spraw a ratyfikacji 
układów  w Hadze wyrośnie jeszcze we Fran­
cji na „eouse celehre“. W pierw  jed n ak  będą 
m u sie li po litycy  francuscy  załatw ić pomiędzy 
sobą różne sprawy wewnętrzne, w pierw  trze­
ba wysondować g ru n t p a rla m e n ta rn y  i  zba­
dać szanse powstania nowej większości, opar­
tej na lew icy. W śród  tych  p e rtra k ta cy j bę­
dzie sie ślim aczyć fran cu sk ie  życie polityczne 
—- podobnie, jak  ślim aczy  sie dziś w Niem ­
czech — i dopiero za k ilk a  tygodn i sk ry s ta li­
zuje sie i  w y jaśn i zupełnie sy tu ac ja .

Upadek jedenastego gafeinate Brfand^a.
(Od- w łasnego korespondenta). 

P a ry ż , w październiku.
D nia  27. lipca, n aza ju trz  po ciężkiej w al­

ce, ja k ą  stoczył w P arlam en cie  o ra ty fik a c je  
układów  z W ielką B rytan  ją  i S tanam i Zjed- 
noczonemi w przedm iocie długów, p. R a jm u n d
P o incare  podał się do d y m is ji z powodu oko- rzony zostanie pęcherz moczowy,

roby. H y p e rtro f ja  p ro s ta ty  b y ła  ju ż  tak  da­
leko zaaw ansow ana, że w ybitny  mąż stan u  
m usiał zaraz się poddać operacji. Lekarze 
ułożyli, że dla większego bezpieczeńswa odbę­
dzie sie ona w dwu e tapach- n a jp ie rw  otwo-

a  później —

W . RAORT.

WYPŁACIĆ!
Jeden  z w ybitnych  literatów-, m ieszkający 

sta le  w mieście wojewódzkiem n a  K resach , 
opowiedział m i następu jące  praw dziw e zda­
rzenie:

— Listonosz nie zastaw szy m nie w domu, 
zostaw ił roi k a rtk ę  z podaniem  num eru  czeku 
na  20 złotych, z tem, żc po odbiór pieniędzy 
należy sie  zgłosić w  kasie  Głównego U rzędu 
Pocztowego,

Pam iętam , ja k  dziś... B ył czw artek, kiedy 
listonosz zostaw ił m i ową p rzek lętą  kartkę . 
W piątek, po trzebu jąc u agw ałt pieniędzy, 
poszedłem do Głównego U rzędu Poczt j Tele­
grafów , aby  odebrać p rzekazaną  m i kwotę. 
Przyszedłem  o godzinie 11.45 i  grzecznie sie  
uk łoniłem  jak iem uś w ąsatem u p anu  przy 
okienku, k tó ry  w odpowiedzi na  to trz a sn ą ł 
m i okienkiem  przed nosem.

-- U rzędu ję  sie  ty lko  do 12-tej! — w a r­
k n ą ł w ąsaty  pan.

— Przepraszam  najm ocniej, a le  n ie  wie­
działem  — m ówiłem  przed m atow ą szybą do 
dosto jn ika, przechow ującego m oje k ap ita ły . 
— Nie wiedziałem, że ty lko  do dw unastej... 
Z resztą je s t te raz  dopiero trzy  n a  dw unastą... 
O, słyszy pan jak  ra tu sz  bije*?...

— J a  tu  jestem  ratusz! — zacharczał do­
sto jn ik  z za okna i pociągnął sw ój cień, odbi­
ja ją c y  sią  na szybie, w g łąb  biura...

— W iec o k tó re j m am  sie zgłosić po swoje 
kap ita ły  ?...

— Od trzeciej do szóstej!
— D ziękuje panu! Bóg zapłaci..

*  *  *

O godzinie p ią te j byłem  ju ż  przed okien­
kiem, z drżeniem  serca ukłoniłem, sie owemu 
panu, k tó ry  eoś zawzięcie liczył.

S tałem  cierpliw ie przed okienkiem  i czy­
ta łem  z zajęciem  odezwę, n aw ołu jącą  do 
oszczędzania i sk ład an ia  oszczędności w 
Pocztow ej K asie Oszczędności. P rzeczytałem  
afisz raz. potem  jeszcze raz, potem  trzy  ra z y

i jeszcze eoś k ilk a  razy , aż wreszcie odważy - 
łem się chrząknąć.

— R obi biedak kasę i gotów się pom ylić 
o moich 20 złotych — m yślałem  z rozczule­
niem, patrząc  na w ytężającą p racę u rzędn i­
ka. — Nie przeszkadzajm y mu!

W  m iędzyczasie zm anicurow ałem  sobie 
paznokcie i przeczytałem  odezwę do g ó ry  no­
gam i, potem  wspak i znowu tak , aż wreszcie 
odważyłem  się przemówić...

— P rzep raszam  najm ocn iej.,
— Czego?...
— Chciałem  prosić o w ypłatę czeku,
P a u  z okienka popatrzy ł n a  m nie, ja k  n a

człowieka, k tó ry  nagie  zw arjow ał, albo chce 
zapłacie weksel.

—■ Czego ?...
— Ozekn!
— P rz y  Irzceiem  okienku ma lewo! Tu 

-wypłata przekazów!
Pobieg łem  do trzeciego ok ienka n a  lewo, 

k tó re  w łaśnie zasu w ał p au  o angielsk ich  wą- 
saeh.

— P rzep raszam  najm ocn ie j, ale  może pan 
będzie łaskaw  m j wyplaeiiS?...

P a n  o angielskich  wąsaeii uśm iechnął się, 
jak  n a  widok konającego  człowieka, w ierzą­
cego w sw oje wyzdrowienie.

— P a n  chyba nie będzie żądał, abym  dla 
p a n a  urzędow ał do pół do siódmej...

P opa trzy łem  ma zegarek. F ak tyczn ie  było 
za kilka, m inu t pół do siódm ej. Tyle czasu za­
ję ło  m i czytanie odezwy i  m anicure przed 
okienkiem  w ąsatego pana.

— W ięc kiedy m am  przyjść?
— Ju tro .
— H a, do ju tr a  jeszcze w ytrzym am . S łu ­

ga  p a n a  dobrodzieja! Cześć!
4 4  #

W sobotę przedpołudniem  nie m iałem  
an i chw ili czasu, aby pójść n a  pocztę.

— P ó jd ę  popołudniu — pom yślałem . — 
W szak u rzędu ją  do szóstej...

O pół do szóstej byłem  przed okienkiem  
pana z angielsk im  wąsem,

— J a  w spraw ie tego czeku...
— Um ie pan czytać? — zap y ta ł jSmhe 

uprzejm ie angielsk i wąs.
— Umiem, proszę pana.
A ngielsk i wąs w ychylił sie z ok ie r^a  i

palcem  w skazał m i na  zam azaną tabliczkę z 
napisem : W y p ła ta  do godz. 5-tej,

S tłum iłem  w sobie lekki a tak  apoplek- 
tyczny  i zapytałem  uprzejm ie: „W ięc kied^ 
m am  się zgłosić**?

— W  poniedziałek.
— a  ju tro  nie można?
— W  niedzielę?... Nie, panie! P o lsk a  je s t 

jeszcze, chw ała Bogu. ekrześcijańsk iem  p ań ­
stwem!..

— Że ja  te j lab liczk i n ie  zauważyłem ! — 
m ruczałem , schodząc po schodach. J a k  m ożna 
być tak im  id jotą!...

« •  •
W  poniedziałek rano  ukłoniłem  się a n ­

g ielskiem u wąsowi. W ziął k a rtk ę  zostaw ioną 
ini przez listonosza. P o p a trzy ł na nią, potem  
a a  m nie, potem  znowu n a  k a rtk ę  i  na  mnie. 
Serce zaczęło mi bić niespokojnie

— Ma pan legitym ację?,..'
— Do usług!
O bejrzał leg itym ację , po tem  m nie, potem 

leg itym ację , potem  m nie, potem  leg itym ację  
i m nie i zasiadł do likw idow ania czeku. 

Odetchnąłem .
Z alikw idow any czek podał w raz z legi­

ty m ac ją  w ygolonem u p an u  % sąsiedniego 
b iu rka , celem  uskutecznien ia  w ypłaty .

W ygolony pan obejrzał leg itym ację , po­
tem  czek i wreszeie m nie, a potem  czek. m nie 
i leg itym ację  i pokiwawszy głow ą oddał to  
wszystko (prócz m nie) w ręce jak iegoś wyso­
kiego dosto jnika, przechadzającego się po 
biurze

W ysoki pon, popatrzy ł a a  wygolonego 
pana. który_ znów popatrzy ł na pana z augiel 
skim  w ąsikiem , a potem  -wszyscy trze j popa­
trzy li na mnie.

Czułem, że omdleję.
— J a  tego nie mogę wypłaęić! — wyrzekł 

wreszcie ogolony* pan.
— Dlaczego p an  nie może wypłacić? — 

^ sp y ta łe m  .zam ierającym  głosem.
— B o n a  czeku jest pańskie im ię na „F“ 

a na  leg ity m acji na  „T“.
— D aję  panu  słowo, że to „T“. To jest 

I niechcąco przeciągnięte  P ew nie pióro
.było  kiepskie... Z resztą słyszeli k iedyś pano-
!wie, aby się k toś nazyw ał Fadensz?,.. To je s t , 
I oczywiście Tadeusz, a nie Fadeusz... Kiepski® 
pióro proszę pana...
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k iedy  zniknie s tan  zapalny  — w ycięta zosta­
nie p ro sta ta . N iestety , zaraz  p rzy  p ierw szej 
o peracji p. P o incare  się zaziębił i  dostał 
lekkiego zapalen ia  jednego płuca. To w ydłu­
żyło znacznie przerw ę m iędzy dw iem a opera­
c jam i, bo lekarze m usieli przedew szystkiem  
wyleczyć płuco. K iedy  p. P o incare  czuł się 
już  dobrze, dokonano z powodzeniem drug ie j 
operacji: s ta ło  się  to 21. bm. P rzez  k ilk an a ­
ście dni w ielki chory  będzie pozostaw ał pod 
obserw acją  lek arsk ą  (bo kom plikacje  są zaw­
sze możliwe), a  potem  pojedzie n a  rekonw a­
lescencję na  południe. Zapew ne około Boże­
go N arodzenia  będzie zupełnie zdrów. Może 
potem  żyć i pracow ać ze dwa dziesiątk i la t. 
W szak s ta rem u  C lem enceau w ycięto p rosta tę  
ćw ierć w ieku temu...

Ten długi w stęp „lekarsk i" był potrzebny, 
bo przedłużenie choroby p. P o in ca re ‘go m a 
już  sk u tk i polityczne. W  lipcu pp. D oum er- 
gue, P o in ca re  i  B rian d  ułożyli się po p rz y ja ­
cielsku, że n a  jesien i u s tęp u jący  p rem jer 
znów stan ie  na  czele swego gabinetu . D late­
go nie przeprow adzono w jego składzie żad­
nych zm ian: poprostu  p. B riand , m in iste r
sp raw  zagranicznych, ob ją ł p rezyd jum  rad y  
m inistrów , zapow iadając w Izb ie  1-go s ie rp ­
n ia, że jego g ab ine t je s t „w akacyjny" i  m a 
ty lko  na  celu reprezentow anie F ra n c ji na 
kon ferenc ji hask ie j. A le pozostaw iony sam  
sobie p. B rian d  zachow ał się w H adze tak , ja k  
zawsze: bardziej się obaw iał zerw ania konfe­
ren c ji, niż ew entualnej jpęzycji w Izbach 
francusk ich  z powodu zbyt w ielkich ustępstw’. 
W  słowach bardzo ostrożnych, u n ik a jąc  ja ­
k iejko lw iek  p rzyk re j uw agi pod adresem  p. 
B ria n d ‘a, p. P o incare  uznał jednak  za ko­
nieczne sform ułow ać pewne zastrzeżenia. —- 
U czynił to  nie w dzienniku francusk im , ale 
na  łam ach „Naeion" (Buenos A ires) z 1-go 
w rześnia: „Trzeba przyznać, — pisał, — że w y­
n ik i k on ferencji h ask ie j nie pozw alają na 
bardzo optym istyczne w nioski w spraw ie u n ji 
europejskiej... K o n feren c ja  haska  niety lko

— M a pan  in n ą  jak ąś  legitym ację?...
— M am  leg itym ację  redakcy jną , k a rtę  

'złonka „Pen-Olubu" — rzekłem , pokazując 
obydw a dokum enty.

Czerwona p łach ta  nie działa tak  na by­
ków, j a k ie  leg itym acje  podziałały  na  dostoj­
ników  pocztowych. Czułem, że sam  się zarżną- 
łem.

— N ie ina mowy o wypłacie! — zaw yroko­
wał w ysoki pan.

— Rzeczywiście! — zarechotał ogolony je ­
gomość — Co Tadeusz, to nie Fadeusz!...

— W ięc co będzie? — zapytałem .
— A no nic! Czek w róci do W arszaw y.
_  Panow ie, na m iły  Bóg! Jes tem  zruj-1 

now any finansowo! |
— A może pana tu  ktoś zna w naszem- 

mieście? — sp y ta ł z pewnem współczuciem j 
pan  z ang ielsk im  wąsem. — Je ś li ktoś nam  
potw ierdzi identyczność pana. to  może się 
zdecydujem y wypłacić...

P obiegłem  szukać kogoś znajom ego.
W  k u ry ta rz u  spotkałem  znajom ą urzęd­

niczkę pocztową, k tó ra  ofiarow ała  się za mnie 
xłowę nadstaw ić.

— Zna pan i tego pana? — z a p y t a ł  groźnie 
wysoki pan, k tó ry  się zdem askow ał jako  na­
czelnik całego b a łaganu  pocztowego.

U rzędniczka poczęła dygotać.
— P rzypom inam  pan i złożoną przysięgę 

służbową!
U rzędniczka k iw ała  n ieprzytom nie głową, 

na znak, że m nie zna.
P odp isa ła  jak iś  d ługi cy rograf, przedłę- 

żyła sw oją leg itym ację  służbową i wreszcie 
rozp łakała  się p r z t  oknie, ja k  m ałe dziecko.

— W y rzu ty  sum ienia! — w arknął wysoki 
dygn itarz . — Że też się pan i chce angażow ać 
politycznie za kogoś! — rzekł, m ru g a jąc  f ilu ­
tern ie  ogolony pan

— P hi! To idz ie na pani odpow iedzial­
ność! — zagrzm iał w ysoki dygnitarz .

— W ypłacić. — zaw ołali dw aj inni
W  jedną rękę pochwyciłem  dwie 10-zło- 

tówki, a w d rugą s łan ia jącą  się z nóg urzęd­
niczkę i począłem kląć, tak, ja k  ty lko czło­
wiek źle wychow any kląć um ie i po trafi.

o b raca iq  się myśli 
k a ż d e j gospody­
ni: tan ieap rzy tem  
p o żyw n e i sm acz­
ne potraw y. D la ­
te g o  k u p u je  o n a

'S L L ©
wyborowa margaryna mleczna
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i

dyplorty

opóźniła w prow adzenie w żyeie p lanu  
Y oung‘a, n iety lko  w strząsnęła jego podsta­
wami, ale zepsuła jeszcze atm osferę, w ja ­
k iej dzieło to w inno było się dokonać".

F rancusk ie  dzienniki um iarkow ane dały 
w yraz swym opinjom  w frornie o wiele 
ostrzejszej. S pecjaln ie  ezyni się w tych  ko­
łach  p. B rian d ‘owi zarzut, że w łaściwie zgo­
dził się n a  opróżnienie całej N ad ren ji przed 
30. czerwca 1930 roku, nie uzyskaw szy od 
Niem iec w yraźnych zobowiązań naw et w za­
kresie w prow adzenia w żyeie p lanu  Young‘a. 
„Ta po lityka  rezygnacji czy ślepego optym i­
zm u (jak  kto ehee) je s t polityką^lew icy: nie 
będziemy je j dłużej tolerowali...". T aka np. 
b y ła  m yśl przew odnia szeregu artykułów  
w stępnych, jak ie  ogłosił (bez podpisu) w 
„ Jo u rn a l des D ebats" p. Amdrzej Chaum eix, 
b roniący  te j sam ej tezy (za podpisem) na ła ­
m ach „F igara". To samo m yślał p. Ludw ik 
M arin, szef „U nji repub likańsk ie j", p raw i­
cowej g ru p y  w Izbie, liczącej sto głosów.

W śród gruD centrow ych z pew nym  n iepo­

kojem  śledzono za tym  prawdziwych „bun­
tem " praw icy i rozum iano, żę grozi to popro­
stu  rozbiciem większości, na jak ie j op ierał ŝ ię 
jedenasty  gab inet B rian d ‘a, a więc większo­
ści p. P o ineare‘go od lipca 1926 roku. Jeden  
z m inistrów , p. M aginot, w ystąp ił naw et z 
dwiem a m ow am i w spraw ie N adren ji: in te r­
pretow ał uk łady  hask ie  tak , że te rm in  30-go 
czerwca 1930 jest ty lko  pewnego rodzaju  „za­
chęceniem" dla Niemiec, że o ile w tym  te rm i­
nie p lan  Y oung‘a n ie  będzie ra ty fik o w an y  i 
w żyeie w prow adzony (p. Po incare  rozum ie 
prze to kom ercja lizac ję  pew nej ilości ra t  bez­
w arunkow ych), to  w tak im  razie w ojska f ra n ­
cuskie trzeciej s tre fy  (M oguncji) nie opu­
szczą. To w yjaśn ien ie  p. M aginot‘a, nezynio- 
ne zapewne z in sp irac ji p. P o incare‘go, - zo­
stało  zakw estionow ane przez socjalistów  i ra ­
dykałów, k tó rym  pilno  „skutk i w ojny likw i­
dować".

Pom im o to lew ica francuska  nie zam ie­
rza ła  podtrzym ać p. B rianH a w jego liMfea- 
tach  z praw em  skrzydłem  w łasnej większości.
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Skarby na dnie morza.

„M am y zaufan ie  cło p. B rian d ‘a — p isa ły  
dzienniki lewicowe — prowadzi on naszą po­
lityko, ale n ie  będziem y u ła tw ia li g ry  p. 
M arin ‘owi: większość centrow o-praw icow a
jes t nieszczera i  m usi p ę k n ą ć . J a k  w iado­
mo, k iedy chodziio o ra ty fik ac je  długów  m ię­
dzysojuszniczych (20. lipca), cała lew ica g ło­
sowała z tych sam ych wzglądów przeciw rzą­
dowi. P . P o incare  uzyskał wówczas ratyfika-? 
nję ty lko 8 głosam i większości (300 przeciw  
292), a n ik t przecież nie m a większego, niż on, 
w te j  Izbie au to ry te tu . N ikt, naw et p. B riand. 
W idzieliśm y to wczoraj.

Cóż zaszło w czoraj w Tzbie posłów? — 
W szyscy wiedzieli, że p. 3  uand‘owi trudno  
pójdzie z ra ty f ik a c ją  układów haskich, ale 
n ik t się tak  szybko kryzysu  nie spodziewał, 
n ik t za w yją tk iem  p a ru  w tajem niczonych, do 
k tórych  zapewne należał i sam  p, B riand . O 
eo poszło? O datą, kiedy m a ją  być dyskuto­
w ane in te rp e lac je  w przedm iocie po lityk i za­
gran icznej. Lew ica proponow ała 15. listopada, 
poparł to p. M arin, ale sprzeciw ił się p. 
B riand . Nie bron ił się przytem  praw ie wcale 
j  powtórzył, że jego gab inet je s t „tym czaso­
wy", to jest sam  się usunie po w ejściu  w ży­
cie układów  haskich. Przeciwko jak ie jk o l­
wiek dacie postaw ił p. B rian d  spraw ą zaufa­
n ia: za rządem  wypowiedziało sią 277 po­
słów z cen trum  i praw icy; przeciw  rządow i — 
288 "posłów, w czem cała  lewica, oraz 48 przed­
staw icieli sk ra jn e j p raw icy  z p. L. M arin ‘em 
j a  czele. W iększość, jak  w idzimy, negatyw na. 
Budować n a  niej n ie  można. Tak sią zaczął 
n a jd ram atyczn ie jszy  kryzys rządow y powo­
jen n e j F ran c ji,

Kazimierz Smogorzewski.

(xy) N a dnie portu Portolongone na wy­
spie Elbie (nasza rycina) spoczywa żaglowiec 
japoński, na którym król neapolitański Fer­
dynand IV. wiózł w bezpieczne m iejsce swo­
je skarby. Żaglowiec ten zatonął w czasie bu­
r z^  w porcie Portolongone. Oddawna już za­

mierzano wydobyć szczątki żaglowca wraz v  
skarbami z Jna morskiego. Obecnie dopiero 
nurkowie stwierdzili, że żaglowiec znajduje 
sią istotnie na dnie morskiem i oznaczy'! do­
kładnie miejsce. Poczyniono już przygotowa­
nia do wydobycia żaglowca.

Uruchomienie miejskiego 
ośrodka zdrowia.

W  połowie w rześnia b. r. został urucho­
m iony M iejski Ośrodet Zdrow ia w tym czaso­
wym  lokalu przy pl. M isjonarsk im  N r. 2. In­
s ty tu c ja  ta , pow stała dżiąki w spółdziałaniu 
M ag is tra tu  m iasta  Lwowa, M in isterstw a 
Spraw  W ew nętrznych i F u n d ac ji Rockefel- 
lcrow skiej i rozpoczęła działalność na  te re ­
n ie  północnej części I I I  dzielnicy, będące? 
w bardzo złych w arunkach  san ita rn y ch  i za­
m ieszkałej przeważnie przez ludność ubogą.

P ro jek tow ane je s t późniejsze rozszerze­
nie p rac  O środka na  sąsiednie gm iny  pod­
m iejskie.

Ośrodek Zdrow ia m a za główne zadanie 
u jąć  całokształt spraw  h ig jen y  zapobiegaw ­
czej, a więc przędew szystkiem  opiekę nad 
m atk ą  i dzieckiem i walkę z _t. zw. chorobam i 
społecznemi, lak : gruźlica, jag lica , choroby 
w eneryczni ete,

Pozatem  do prac O środka/należeć będzie 
akcja  san ita rn o  - porządkow a i opieka spo­
łeczna na odnośnym terenie,

D ziałalność Ośrodka Zdrowia będzie pro­
w adzona1 w ścisłym  kontakcie z działalnością

is tn ie jący ch  p o radn i i in s ty tu c ji opiekuń­
czych; a także zakładów  leczniczych i leka­
rzy urzędowych i pryw atnych .

Ośrodek Zdrow ia m a też prow adzić sze­
roką  propagandę h ig ien iczną, szkolenie per- 
sonalu fachowego w zakresie h ig jen y  zapo­
biegawczej.

K ierow nikiem  O środka Zdrowia je s t p. 
Dr. J a n  D anielski, k tó ry  je s t specjaln ie  u- 
kw alifikow any, ponieważ odbył dłuższe stu- 
d ja  przygotow aw cze w A m eryce i A ng lji.

N astępu jące  bezpłatne poradnie  są czyn­
ne obeenio w Ośrodku;

Poradnia przeciwgruźlicza i laryngologi­
czna. (K ierow nik Dr. Zdzisław  Tom anek — 
we w torki, czw artki, soboty godz. 3—5.

Poradnia dla niemowląt i dzieci. K ierow ­
nik D r. A rtu r  C hw alibogow ski — w ponie­
działki, środy, p ią tk i, godz. 2—4.

Poradnia dla dzieci anormalnych. K ie­
row nik Dr. M a rja  D em ianow ska — w ponie­
działki, środy, p ią tk i, godz. 11—12.

Poradnia skórno - weneryczna dla męż­
czyzn. K ierow nik  Dr. A lbert D anun, we w tor­
ki, soboty, godz. 1)—12.

Poradnia skórno - weneryczna dla kobiet. 
K ierow nik Dr. A nna K ogutow a, w ponie­
działki: p ią tk i, godz. 11—12.

Poradnia dla kobiet ciężarnych K ierow ­
nik  D r. Jad w ig a  W itkow ska w poniedział­
ki, środy, godz, 4 (i.

Poradnia przeciw jaglicza. K ierow nik  Dr. 
J a n in a  M ikulińska, D ział p ie lęg n iarsk i O 
środka prow adzi p. A nna Sawęzyńska.

Pozatem  \v lokaju  O środka Zdrow ia funk ­
c jo n u ją  rów nież n iek tó re  poradnie szkolne, 
a m ianow icie: skórna. (K ierow nik Dr. Doro­
ta  Goldman) i zakresu chorób nerw ow ych 
(K ierow nik Dr. W anda Szaynokowa).

Przew idyw ano jest w k ró tk im  czasie zor­
ganizow anie w Ośrodku kuchni m lecznej, po­
radn i dentystycznej i przeciw alkoholow ej, a 
także g ab ine tu  R oęntgenologicznego i naśw ie 
tlań  lam pą kwarcową.

Zaznaczyć należy, że poradnie powyższe 
nie rob ią  konkurencji lekarzom  pryw atnym , 
gdyż nie za jm u ją  się leczeniem ty lko bada­
niem i ustaleniem  rozpoznania choroby przy 
pomocy w szystkich dostępnych m etod bada­
nia, udzielaniem  porad  h ig jen ieznych  i re a l­
nej pomocy w rac johalnem  leczeniu i ro z ta ­
czają  opiekę społeczno - lek a rsk ą  — leczą zaś 
tylko w w yjątkow ych w ypadkach stw ierdzo- 

„ nego ubóstw a, lub  wtedy, jeżeli leczenie jest 
'j zapobieganiem  np. „przy jag licy , chorobie 

przenośnej, w enerycznej i t, p.

Widmo strajku generalnego
w zagłębiach górniczo-hutniczy tir.

Wrzenia wśród robotników z powoda niewystarczających na życie
zarobków.

(—) Zarówno na  Górnym  Śląsku, ja k  i w 
Zagłębiu D ąbrow skiem  trw a od pewnego cza­
su w sferach  robotniczych silne wrzenie, któ- 

1 ro potęguje się z dniem  każdym  i grozi po- 
ważnemj następstw am i, gdyż zanosi się naw et 
na  s tra jk  generalny . W rzenie na Gfórnym 
Śląsku w ynikło n a  tle o sta tn ie j decyzji kom i­
sji arb itrażow ej, p rzyzna jące j górnikom  zale­
dwie 4 proc. podwyżki zarobków, podczas gdy  
Zwńązki górnicze zażądały 18. względnie 20 
proc. podwyżki, m otyw ując to rosnąeą droży­
zną i trudnym i w arunkam i bytu. M in is te r­
stwu? p racy  zatw ierdziło, a więc upraw om ocni- 

; ło decyzję kom isji arb itrażow ej, odrzuconą 
; przez w szystkie związki robotnicze, zarówno 
i polskie, jak  niem ieckie, wyw-ołująo tein sa- 
' mem rozgoryczenie wśród robotników. N aprę­
żoną sy tuację /zaogn iło  o sta tn io  p rzystąp ien ie

do ak c ji podwyżkowej także robotników  h u t­
niczych, tak, iż fa la  niezadowolenia Ogarnęła 
ca łą n iem a l warstwę pracującą Góru. Śląska,

W e w szystkich związkach toczą się obec­
nie obrady nad  sy tuacją , a wśród załóg' coraz 
częściej d a ją  się słyszeć głosy, by dla w yw al­
czenia sobie znośnych w arunków  bytu chwy­
cić się ostatn iego środka, jak i w ręku  robot­
ników  został, a m ianow icie s tra jk u  g enera l­
nego.

W ystępu jący  w obronie interesów  „Kur- 
iier k/ląski'1 stwńeidza, że około 60 proc, gó rn i­
ków zarab ia  poniżej kosztów u trzym ania , sy­
tuac ja  zaś przem ysłu  węglowego -jfcst ta k  po­
m yślna, że można, przyznać robotnikom  zna­
cznie wńęcej, niż 4 proc. podwyżkę. Katowueka 
»Polonja‘', nie p op ie ra jąc  w yraźnie żądań gól 
ników, stw ierdza jednak  również n iski poziom
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plac robotniczych. W brew  bałam utnym  in fo r­
m acjom  „Gaz. W arszaw skiej", w ykazuje „Po- 
lo n ja ‘‘ cy fram i, że w rzeczywistdS®, obecne 
zarobki górn ików  są znacznie niższe, niż w 
roku 1925.

W ogóle stw ie rd za ją  wszyscy, znający  
m iejscow e stosunki, zgodnie, że jedynym  po­
wodem rozgoryczenia robotników  są niskie 
zarobki. P onad to  rowotuicy są oburzeni lnu- - 
ta luem  trak tow aniem , jak ie  spo tyka  icli w ■ 
w ielu kopalniach, oraz n iezbyt w ielką starań - 
nością, co spowodowało w osta tn ich  k ilku  mie 
siąeaćii szereg k a tas tro f.

F e rm en t przeniósł sic także i n a  Zagłębię 
D ąbrow skie, gdzie pracodaw cy, ta k  samo jak  
n a  G órnym  Śląsku, zaproponow ali związkom ’ 
podwyżką, w ynoszącą przeciętn ie dla robo t­
ników  dniówkowych i akordow ych 4 procent 
dotychczasow ych zarobków. P rzedstaw iciele  1 
robotników  podw yżki w zaproponow anej w y­
sokości nie p rzy ję li, zastrzeg a jąc  sobie poro­
zum ienie się z szerszeni i kołam i sw ych moco­
dawców.

Ogółem tedy  sy tu a c ja  w zagłębiach gór- / 
niczo - hu tniczych je s t s iln ie  naprężona, w 
razie  gdyby rozwój w ypadków  doprow adził i 
do s tra jk u  generalnego, m ogłaby być k a ta ­
stro fa ln ą , jeśli uw zględni sic, że s tra jk  p rzy ­
pad łby  w okresie sezonu zimowego, a wiec w 
czasie najw iększego zapotrzebow ania węgla.' 
na  potrzeby  k ra jo w ej konsnm eji i na  eksport.

W KALEJDOSKOPIE.

Zagranica —  a my.
(—) N ieu lega  w ątpliw ości, że dokonało sie 

w Polsce w osta tn ich  czasach wiele rzeczy, 
k tó re  mogą nas napaw ać słuszną dum ą.
Choćby ty lko  w span ia ła  W y staw a w P ozna­
n iu  i o lbrzym i postęp p rao  w Gdyni są  już 
w ysta rcza jącym  powodem, aby  wzbudzić w 
nas poczucie w łasnej w artości i siły . O sta­
tn io  i na  aren ie  m iędzynarodow ej w zrósł w y­
b itn ie  a u t o r y t e t  państw ow y P o lsk i przez fak t 
zam iany  poselstw  polskich na am basady, co 
rów noznaczne je s t z uznaniem  P o lsk i przez 
w ielkie potęgi św iata, wśród nich przez tak ą  
np. A nglje, za m ocarstw o.

W  ośw ietleniu tych  fałdów  uderza jedj 
nak  rzecz dziw na. Bo jak  np. wytlóm aczyć 
sobie, że mimo, iż A n g lja  i A m eryka uw ażają  
nas za m ocarstw o pierw szej k lasy , równocze­
śnie w koceroie m ocarstw  jesteśm y praw ie 
bez głosu, a w K adzie L ig i N arodów  bez sta ­
łego m iejsca i że w konszachtach m iędzyna­
rodow ych ziemie nasze są  wiecznie przedm io­
tem  ta rg ó w 1? I  dlaczego kurs pożyczki naszej 
w Nowym  Jo rk u  spada, a uzyskanie nowych 
k redytów  je s t niemożliwe, choć dosta ją  je  
R nm un ja , B u łg a rja , A u strja , itp. państew ­
ka?

T ych przeciw ieństw  dopraw dy pogodzić 
nie można, i nasuw a sie py tan ie : co je s t p ra ­
w dą, a  co złudzeniem ? czy nas oszukują, czy 
też m y oszukujem y sam ych siebie?

Otóż powiedzieć trzeba, że b lich tr zbyt 
często i zbyt pochopnie bierzem y za rea lne  
w alory. O dw iedzających nas gości zag ran i­
cznych um iem y oczarowywać różnym i rek o r­
dam i i pom nikow ym i wyczynam i. Alo co 
im ponuje  naszym  przy jacio łom  na  obczyźnie, 
wcale nie im ponuje bankierom  i s ta ry m  wy­
gom politycznym . Oni bacznie p rz y p a tru ją  
sie  tem u, czego obcym nie pokazujem y: n a ­
szym  fundam entom  i oficynom. A te  w yglą­
d a ją  nieszczególnie.

P raw d a  — jesteśm y m ocarstw em , ale u- 
s tró j nasz je s t ciągle w ielką niew iadom ą, k tó ­
rego ew olucja trw a  jeszcze bez przerw y. A 
potem  — jak aż  może być rzeczyw ista siła  
państw a, k tórego en e rg ja  polityczna wyczer­
pu j o_ się w chronicznej, śm ierte lne j , bezna­
dziejnej walce rządu z parlam entem ?

Idźmy jed n ak  dalej! N asza ad m in is tra ­
cja, ug ru n to w an a  na  głodowych płacach u- 
rzedników , kuleje. M oralne konto państw a 
obciążone krzyw da em erytów , ich wdów i sie­
ro t po nich. Szkody w ojenne niew yrów nane. 
Ludzie g iną powolna śm idfcią głodową. E ks­
p o rtu jem y  poniżej kosztów produkcji, prze­
rzucając. pow stałe stad  s tra ty  n a  wewnetrz- 
naa-a konsum enta. P łace  robotnicze n iew ia­

rygodnie niskie przy  wciąż rosnącej droży- 
źnie. N asze ubezpieczenia społeczne, zam iast 
być dobrodziejstw em , s ta ły  sie ciężarem , pod 
k tórego gnio tącym  obuchem  'U ginają  sie po­
średnio  i robotnicy. Równow aga budżetu, o- 
p a r ta  n a  system ie podatkow ym , k tó ry  pożera 
n ie ty lko  dochód, ale i  k ap ita ł obrotowy.

Oto ja k  w ygląda w netrze naszego gm a­
chu państw ow ego. I ty ch  fak tów  nie zasłonią 
przed śledzącem i nas oczyma zag ran icy  n a j­
w spanialsze fa je rw erk i zewnętrzne. Z ag ran i­
ca nas zna i ńapew ne zna nas lepiej, niż m y 
sam i siebie. J ą  in te re su ją  wiecej oficyny, 
n iż fron ton  gm achu. A w tych  oficynach n a ­
szych n ieste ty  i chłodno i głodno i nieporząd- 
nie. N ie dziwmy sie wiec, że nam  niedowie­
rza ją , żo nas naw et lekceważą.

Kampania bolszewicka
przeciwko polskości i katolicyzmowi 

na Uralu.
P ra sa  sowiecka uderza na a la rm  z powo­

du istn ien ia  na U ralu  kościołów katolickich: 
w Jek a te ry n b u rg u , Czelabińsku, Perm ie  i 
Taw dyniu.

N a czele p a ra f ji  u ra lsk ie j stoi ks. B ud­
rys, k tó ry  sam  obsługuje ludność katolicką 
tych  m iast dojeżdżając do nich i udziela jąc 
pociechy re lig ijn e j licznej kolonji Polaków , 
L itw inów  oraz Estończyków.

P ra sa  bezbożników sowieckich podkre­
śla, że obwód taw dyńsk i szczególnie wyróż­
n ia  sie „swą gorliw ością do spraw  re lig ji 
ch rześcijańsk iej" , czego dowodem, że przed 
dwoma m iesiącam i „wykończono budowę ko­
ścioła, rozpoczętego jeszcze w r. 1917“.

Donosząc o tern, pism acy czerwoni denun- 
c ju ją  prezesa kom itetu  kościelnego, M ikoła­
ja  R utkow skiego, zarzucając  m u spisek prze 
ciwko zarządzeniom  w ładz sowieckich. Bez­

bożników szczególnie boli to, iż R utkow ski, 
posiad a jąc  wzorowe gospodarstw o rolne, 
sk łada jące  «ie z 45 dziesieoin ziemi, wybudo­
w ał w łasnym  kosztem  szkole.

Zaręczyny włosko-bel- 
gijskie.

(xy) Oddawna zapowiadane zareczyn-r 
w łoskiego następcy  tro n u  U m berta  z be lg ij­
ską księżniczką M arją  Jose, zostały obecnie 
urzeczyw istnione w B rukseli. _

R ycina nasza przedstaw ia księżniczkę 
belg ijska M arje  Jo se  w s tro ju  p ielęgniarki,

Nows środki techniczne
w walce policji z przestępcami.

RADJOKOM UNIKACJA, TARCZE ŻELAZNE I PANCERZE W USŁUGACH POLICJI.
P o lic ja  państw ow a otrzym a nową broń . Poza sta łem i s tac jam i korespondencyjne*

 m i, w prowadzono obecnie specjalny  ty p  polo*do w alki z przestępcam i. Przedew szystkiem , 
wobec bardzo zaaw ansow anej rozbudowy sie­
ci telefonicznej, obejm ującej na obszarze 
znacznej części województw praw ie w szystkie 
p osterunk i P . P., szczególną uw agę zwrócono 
na spraw ę rad iokom un ikacji w służbie poli­
cji. W  te j dziedzinie wprowadzono inow acje, 
k tó ra  n iew ątpliw ie odegra w ielką role przy 
przeprow adzaniu  obław i pościgu.

w ej s tac ji odbiorczo - nadaw czej o mocy 15 
w at, p ok ryw ającej zakres fa l od 40 do 90 me­
trów , przytem  łatw o przenośnej. S tac je  te  w y­
m agające  ty lko  czterech ludzi obsługi, posia­
d a ją  gw aran tow any  zasięg 100 kilom etrów  na 
te leg ra f i 20-tu na  telefon, ale nie je s t w yklu­
czona możność rozszerzenia zasięgu.

Poza tem , w najb liższym  czasie, podjęto
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będą próby nad zastosow aniem  w służbie po­
licy jn e j drugiego środka radiokomunikacji, 
t. zw, radiotelegrafii, polegającej na  przesy­
łan iu  drogą rad jow ą gotowego obrazu, pism a, 
ry su n k u  itp . z jednej m iejscowości do d ru ­
giej.

Ja sn em  jest, ja k  wielkie usług i p rzy  po­
ścigach przestąpeów  może oddawać przesyła­
nie ich podobizn drogą radjową na wszystkie 
krańce państw a.

Po lic ja , uzbro jona obecnie w tego rodza­
ju poteżne środki łączności, bedzie m ogła być 
należycie k ierow ana naw et w tych  w ypad­
kach, kiedy zawiodą telefony i telegrafy, jak  
np. p rzy  powodziach i  k a tastro fach . G w aran­
tu je  to m axim um  powodzenia w podjętych  
akcjach.

Jednocześnie z tak  w ydatnem  wzmocnie­
niem  środków śledztw a i pościgu, K om enda 
Główna P . P . pom yślała rów nież o zapew nie­
n iu  funkejonarjuszom  po lic ji bezpieczeństwa 
podczas działań. S p o ty k a ją  siq oni często z.o- 
porem  naw et zbro jnym  ściganych przestęp­
ców i k łada życie na o łtarzu  obowiązku.

W  związku z tern inspek to r Galie opraco­
w ał odpowiedni model żelaznej tarczy z otwo­
rem dla oka, oraz model pancerza. Model ten  
specja lna  kom isja  poddała odpowiednim  p ró ­
bom, k tó re  wykazały, że naw et kule, w ystrze­
lone z tak ich  pistoletów  ja k  „P arabellum 14 i 
„M auser“ (z kolbą), nie były  w stan ie  przebić 
cienkiego i lekkiego stosunkowo pancerza.

T a inow acja  techniczna pozwoli po lic jan ­
tom  śm iało w kraczać do „m elin4" bandyckieh, 
a przełożonym  po licy jnym  da prześw iadcze­
nie, że podkom endni są należycie zabezpie­
czeni przed kulami złoezyńeów.

Obecnie przygotow ana bedzie odpowie­
dnia  ilość tego rodza ju  pancerzy i ta rcz  i 
w szystkie ośrodki po licy jne będą w nie zao­
patrzone. N ależy mieć uzasadnioną nadzieje, 
że inow acja ta  zm niejszy w ybitn ie  żałobną 
liczbę policjantów , g inąeych w obronie życia 
i m ienia obywateli.

Nowoczesny sposób 
czernienia brwi i rzęs.
K ażdem u wiadomo, że brew nadaje  tw a ­

rzy  wyraz, podkreśla n ie jako  piękność kobie­
ty , a rzęsy długie, o jedw abistym  połysku, 
p rzyczyn ia ją  sie do podniesienia u roku  m ło­
dości. N ależy zatem  dbać o w ygląd brw i i 
rzęs, zwłaszcza w w ypadkach, kiedy natu rze  
trzeba  sztucznie dopomóc Dziś k iedy ku lt 
p iękna tak  je s t rozw inięty, trzeba to robić 
s tarann ie , odpowiedniemu środkam i, u n ik a jąc  
przesady. Dotychczas bedące w użyciu tłu ste  
ołówki do brw i, często ch y b ia ją  celu z dwóch 
przczyn: 1) N iekażda pan i p o tra fi um ie ję t­
nie ołówkiem brw i poprawić. 2) Nałożona na 
brw i lub rzęsy tłu s ta  fa rb a  zdradza m om en­
ta ln ie  sztuczny zabieg kosm etyczny. Powody 
te  skłoniły  firm ę L eichner do sporządzenia 
nowego p re p a ra tu  w postaci płynnego tuszu 
pod nazw ą C osm etiąne L ięuitfe N r. 196, wy­
rab ianego  we w szystkich kolorach wlosow. 
J e s t  to płyn o nadzw yczaj przyjem nym  za­
pachu, bardzo celowy i p rosty  w użyciu, Pen- 
dzelkicm, umoczonym w płynie, pociąga sie 
lekko po brw iach, fo rm u jąc  je  estetycznie i 
najw iększy naw et znawca m e odgadnie, czy 
to n a tu ra  sam a tak  piekne łuKt brwi stw o­
rzyła. czy też bardzo subtelnie ie uzupełnio­
no. P łyn  ten  nadaje  sie rów nież do przyciem ­
ni a nfa rzęs. B rew  przyciem niona tuszem  
p łynnym  nie ściera, sic tak  łatwo, a rzęsy nie 
robią, w rażenia przylepionych, ty lko  n a tu ra l­
n ie  zabarw ionych. P ły n  ten  je s t _ zupeinie 
nieszkodliw y dla oka i nie powoduje łzaw ie­
nia. jak  inne. p rep ara ty , które zaw iera ją  my-
<1(Cr i<;P. , • , ,  i .Aby uprzystępnić używ anie otowkow do
brwi, firm a Leichner w prow adziła na rynek  
oi.A'U.ido w (A^sn^aiu) ifOAięjo
drzewnej, pod nazwą ołówki derinatograficz- 
ne Nr. 46 we w szystkich kolorach. M ają  one
l.c zaletę, że można je. iak  ołówki do p isan ia  
tem perować, a tem sam em  ostrym  końcem 
wycieniować brew  zupełnie niewidocznie.

Przed Dnie^ Oszczędności.
(Odezwa)

OBYWATELE!
W  ogólnym  w yścigu narodów  do dobro­

b y tu  i niezaw isłości gospodarczej — jedno z 
bardzo poważnych m iejsc  zajm uje, s ta je  się 
coraz bardziej żyw otną potrzeba zastosow a­
nia  w życiu każdego narodu  powszechnej o- 
szczędności.

Bo ty lko  przez uczciwą p racę i rozum ną 
oszczędność dochodzą do dobrobytu  jednostk i
— ty lko  narody  um iejąee pracow ać i oszczę­
dzać — zdobyć m ogą trw ałe  i nie wzruszone 
podstaw y swej niezależności gospodarczej i 
politycznej wolności.

M iędzynarodow y kongres oszczędności — 
k tó ry  się odbył w 1924 roku w M ediolanie — 
w odradzających  się W łoszech — postanow ił
— by dzień 31 października pośw ięciły wszy­
stk ie  narody rozw ażaniu i p ropagandzie  idei 
oszczędności.

Jed en  dzień w roku  poświęćmy trosce o 
przyszłość N aszą i  N aszych dzieci: Dzień
oszczędności to nie święto — to dzień wytężo­
nej p racy , to  dzień naszego obrachunku — ile 
czasu m arn u jem y  bezużytecznie, ile trac im y  
bezpow rotnie i bezużytecznie przez niedbałe 
używ anie narzędzi, m aterja łów , książek itp., 
ile wreszcie pieniędzy w yrzucam y n iepotrze­
bnie na rzeczy, n a  k tó re  nas n ie  stać. bez k tó­
rych  zupełnie dobrze obejść' się można! Ileż 
polskich — ciężko zapracow anych pieniędzy 
odpływ a rocznie zagran icę na  tak ie  tow ary, 
ja k  ubran ia , obuwie, w ina, cukierk i, czekola­
dę — podczas gdy  k ra jow e fab ry k i — któ rych  
w yroby w cale nic są gorsze — nie  m ogą zna­
leźć ry n k u  zbytu, gdy robotn ik  nie może zna­
leźć w k ra ju  pracy!

A" oszczędność — to n iety łko  składanie 
, p ieniędzy na  książeczkę! Oszczędność to ro ­
zumne, celowe rozporządzanie swym docho­
dem, un ikan io  w ydatków  niepotrzebnych, o- 
strożne w ydaw anie zapracow anego grosza, to 
odkładanie z bieżącego*'dochodu chóćby n ie­
wiele — alo sta le  na  przyizłość.

W span ia ły  przegięci naszej narodow ej w y­
twórczości — jak im  by ła  Pow szechna W y sta ­
wa, K ra jo w a  w Poznan iu  — w ykazał i nam  i 
obcym, że w ciągu dziesięciolecia is tn ien ia  na 
szego pań stw a  po trafilib y śm y  odbudować s ta ­
re, stw orzyć nowe w arsz ta ty  pracy, że praco­
wać chcemy i um iem y.

Tern piłn iejszem  dla nas obecnie s ta je  się 
zagadnienie oparcia naszej po lsk iej w ytw ór- 
ezości o niezależne, polskim  in teresom  słnżyć 
mogące kap ita ły , zagadnienie stw orzenia ta-
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kich zasobów pieniężnych, aby ooe m ogły stać) 
się silą  ożywczą naszego postępu i rozw oju 
m a te r ja łn e j k u ltu ry .

W  dn iu  oszczędności niech każdy obyw a­
tel w Polsce uśw iadom i sobie, że naszem  eo- 
dziennem  życiem, sposobem p racy  i  w ydaw a­
niem  naszych dochodów możeby budować 
trw ałe  podstaw y naszego powodzenia, dobro­
bytu naszych rodzin, w zm acniać siłę i potęgę 
gospodarczą narodu, stw arzać w arunk i dla 
rozw oju w ielkości P aństw a.

T rzeba przezwyciężyć naszą lekkom yśl­
ność, k tó ra  prow adzi ty lko  do bezcelowego 
narzekania, trzeba  zwalczać to  wszystko, eo 
m łodych i s ta ry ch  w codziennem  życiu p ro ­
wadzi do m arno traw stw a, trzeba, zdobyć i u 
innych  krzew ić i um acniać s iln ą  w iarę, że 
w łasną p racą  i rozum ną oszczędnością po­
tra f im y  zdobyć w aru n k i rozw oju i trw a le j 
niezależności P o lsk i i dobrobytu  J e j  ludności.

Program „Dnia Oszczędności4*:
W  Teatrze W ielkim : W środę dn ia  3U-go 

października 1929 o godzinie 8.30 wieczorom 
U roczyste p rzedstaw ienie poprzedzone wstę- 
pnem  słowem R eprezen tan ta  M łodzieży A ka­
dem ickiej p. W incentego  S tysia. D alsze w ia­
domości o p rzedstaw ien iu  tea tra łn em  poda­
dzą afiszo T ea tru  m iejskiego.

P o ran ek  D n ia  Oszczędności: W  czw artek 
dnia  31 październ ika 1929, we w szystk ich  Za­
k ładach naukow ych pouczenia o doniosłości 
idei Oszczędności. — Kino Lew. W ieczornica 
„D nia Oszczędności44. Od godz. 3 do godz. 4.39 
popołudniu. W stępne słowo w ygłosi P rezes 
Tow. Oszczędności Ludow ych P ro f. D r. S ta ­
nisław  Niem czycki. N astąp i — wylosowanie 
Książeczek Oszczędności: d a r  In s ty tu c ji we 
Lwowie, p rzy jm u jący ch  w kłady  Oszczędno­
ściowe. W stęp za zaproszeniam i. D la młodzie­
ży szkół średnich, powszeebu. i zawód, wol- 
nem i b ile tam i w stępu w m iarę ilości m iejsc 
— rozporządzają  D yrekcje  Szkół tych  Z ak ła­
dów N aukow ych

P o  ulicach m iasta  W i e c z o r n a  propaganda 
Oszczędnościowa Młodzieży. (N astępu ją  pod­
pisy protektorów  i  członków K om ite tu  D nia 
Oszczędności.

Bandycki napad na dum inż. Schnappa
w Drofto&yczu.

Schnappow i udało się wydobyć z pod podusz­
ki rew olw er, z k tórego strze lił czterokrotnie 
do n apastn ika . Zmusiło to  bandy tę  do uciecz­
ki i m im o o trzym ania jednej, czy toż k ilk u  
ran , na co w skazują ślady krw i, zdołał zbiec, 
pozostaw iając na  ziem i kapelusz.

T ej sam ej nocy, przed napadem  na  inż. 
Schnappa, dokonano kradzieży z w łam aniem  
na  szkodę R eg iuy  L ew enberg p rzy  ul. G órnej 
B ram y  3 w pobliżu domu Schnappa.

W edług wszelkiego praw dopodobieństw a 
oba rab u n k i b y ł y  dziełem jednego opryszka. 
za k tó rym  polic ja  wszczęła energiczny pościg

Drohobycz, w październiku, 
(hl) W nocy z czw artku  na p iątek  o godz. 

2-giej, gdy inż. Salom on Schuapp spał w swo- 
jem  m ieszkaniu przy  ul. B ory sław skiej zo­
s ta ł nag le obudzony szm erem  dochodzącym 
z okna. Po chw ili okno otw arło  się i do wnę­
trza  poko ju  w kroczył jak iś  osobnik, uzbro jo ­
n y  w rew olw er, chcąc dokonać rabunku .

Zorje.utowawszy się szybko, inż. Sohnapp 
począł się bronie. W yw iązało się szam otanie, 
w trak c ie  czego b an d y ta  zdołał oddać jeden 
s trza ł rew olw erow y w k ie ru n k u  n ap ad n ię te ­
go, na  szczęście niecelny. W  pew nej chw ili

Niezawsze pieniądza tlają 
sicząścis.

O człowieku, który zwarjował, otrzymawszy 
spadek 20.900 dolarów.

(I) Leśniczy Józef Peschan , za ję ty  w do­
brach  hrab iego  H oyosa w Lodenburgu, o trzy­
m ał niedaw no tem u zaw iadom ienie, że kuzyn 
jego, k tó ry  przed la ty  dw udziestu w yem igro­
w ał do A m eryki, u m arł tam że i zap isał m u 
29.000 dolarów.

Szczęśliwy spadkobierca tak  się tem  prze­
ją ł, że odtąd wydaw ało mu się. iż je s t rniljo- 
nerem . S krom ny do te j pory  i oszczędny, za­
czął wydawać pieniądze n a  lewo i prawo, opo­
w iadając  każdem u, kogo spotkał, że m ają tek  
jego pozwala m u na  n a jb a rd z ie j w ystaw ne 
życic.

Rodzina w idziała się zm uszoną oddać go 
pod kuratelę , a wkońcu doszło do te j osta 
teczności, że trzeb a  go było oddać do zakładu 
dla obłąkanych.
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Uroczystość w Kościejowie 
i«od Lwowem.

(cl.) UroL-zyslcm nabożeństw em  w kościół­
ku  w K ośeiejow ie pow iatu  lwowskiego, pa - 
miętnyjoj tem , iż fundow ał go w r. 1430 król 
W ładysław  Ja g ie łło  po śiu ierci K rólow ej 
Jad w ig i, rozpoczęła sio uroczystość ju b ile u -  
w a tam te jsze j K asy  Stefezyka.

N abożeństw o odpraw ił przeor 0 0 .  D o m i­
nikanów  ze Lwowa, ks. R om an Ja n ie w sk i, 
w którem  w zięli udział p rzyby li ze Lwowa 
goście : s ta ro s ta  pow iatow y p. E ck h ard t, na  - 
czelnik \Y ydz. B anku  Rolnego dr. K olarzow - 
ski, d y re k to r K rajow ego  P a tro n a tu  rew izy j - 
nego p. T w areeki, d y re k to r C en tra lne j K asy  
spółek ro ln iczych p. Poznański, okoliczni w ła­
ściciele dóbr i  in te lig en c ja , liczne rzesze w ło­
ścian z Grzędy, W uik i łiam uleckiej, Zaszko- 
w;r, Zawadowa, Zarudziec i in.

P o  nabożeństw ie goście i  uczestnicy ndali 
sie do pięknego p ią trow ego  D om u Spółdziel­
czego, w k tórem  odbyło się uroczyste zebra - 
nie. N a p ro g ra m  złożyły s ie :  zagajen ie  przez 
delegata  z P a tro n a tu , śp iew y i dek lam acje 
dziatw y szkolnej, bardzo dobrze przygotow a­
ne j przez p. S zajow ską. d a le j odczyt księdza 
Kondzielewksza OO. D om in ikan ina , m iejsco­
wego proboszcza i p rezesa K asy  Stefezyka, 
k tó ry  następn ie  złożył spraw ozdanie z d z ia ­
ła lności kasy  za  ub ieg łych  25 la t. Z tego  do - 
w iadu jem y  sie, że założył ją  ówczesny prob. 
śp. O. D om in ikan in  B enedykt P rokop  (p a ra f  ja  
ta  pozostaje od założenia, a wiec blisko 500 
laT s ta le  w rekach  OO. D om inikanów ) w raz 
z 25 w łościąninam i, z k tó ry ch  do dziś ży ją  ju ­
b ilaci : M ichał K luk , F ilip  O strow ski i J a n  
Laszkowski. K asa  ro zw ija ła  sie stale, p rze­
trw aw szy  szczęśliw ie okres dew aluacji, dziś 
obraca o n a  kap ita łem  185.000 zł., w ezem m ie­
szczą sie udzia ły  17.000 zł., fundusz rezerw ow y

Zargbi 5Q "/ft każdy,
k to  zaraz kupi 

za  3 ZŁOTE 1 aparat 
do g o ’sn la  oryg .

Gillette(( f m ydło  
do

golenia «

cc Co
nabycia

w szędzie

8.000 zł., w kładki oszczędnościowe 60.000 zł. 
i k red y t z cen tra li 100.000 zł.

Uroczystość w yw arła na  uczestnikach b a r 
dzo dobre wrażenie, dżemu dał w y razw tarosta  
p. E ckhard t, podnosząc w swarn p rzem ów ie­
niu  tężyznę, ja k ą  w ykazuje ludność Kośeie- 
jow a, pom na, iż ty lko w p racy  i czynach 
ob jaw ia  się s iła  N arodu. Mówca zakończył 
sw oje przem ów ienie okrzykiem  na cześć Rze­
czypospolitej P o lsk ie j, P rezy d en ta  M ościc­
kiego i m arszałka  P iłsudskiego, k tó ry  zebra­
n i z zapałem  pow rorżyli, in to n u jąc  następn ie  
Jlym n narodowy.

P o  skrom neni p rzy jęc iu  w obszernych 
i pięknie udekorow anych u b ik ac jach  „Domu 
spółdzielczego", opuścili uczestn icy  zebranie, 
wynosząc m iłe w spom nienia spędzonych chwil 
w zdrow ej atm osferze -wsi polskiej.

P rzedstaw ien iem  i zabaw ą zakończyli ko- 
ściejow ianie  ten  is to tn ie  p iękny dzień w ż y ­
ciu wsi.

Dziesięciolecie Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

(c.) W  dniu  10 lis topada  br. obchodzić bę­
dzie P o lsk i Czerwony K rzyż 10-lecie swego 
pożytecznego istn ien ia . Z te j okazji w arto  
zaznaczyć, że o zadaniach te j in s ty tu c ji p a ­
nu je  u  nas m ylne naogół pojęcie. U w aża się 
m ianow icie P o lsk i Czerwony K rzyż za in s ty ­
tucję, zw iązaną nierozdziełnie z pojęciem  
w ojny. Tym czasem  tak  nie jest, bo P o lsk i 
Czerwony K rzyż posiada rów nież olbrzym ie

znaczenie w czasach pokojow ych i ma do 
spełn ien ia  ważne zadan ia  pokojowe.

N ależą do nich jak o  w ażniejsze: o rg an i­
zacja  k ad r pogotow ia san ita rnego ; o rgan iza­
c ja  pogotow ia na w ypadek k a ta s tro f  (powo­
dzi, pożarów i t. p.); organizow anie dla r a n ­
nych i chorych transportów , u trudn ionych  
zwłaszcza w naszych kiepskich drogach; o r­
g an izac ja  kolum n dezynfekcyjno - kąpielo­
wych; o rgan izac ja  pogotow ia m orskiego.

Ja k  widać z powyższego, zadania  P o l­
skiego Czerwonego K rzyża w czasach poko­
jow ych sa niety lko bardzo rozlegle, leez i n a ­
praw dę piękne, ożywione wysokim  duchem 
a ltru izm u  społecznego. To też in s ty tu c ja  ta 
zasługu je  w całej pełni na, poparcie,

Zakaz sprzedaży Sosów 
obcokrajowych.

Doszło do wiadom ości M in isterstw a sk a r­
bu. że ko lek tu ry  lo te ry j obcokrajow ych roz­
sy ła ją  pocztą do osób p ryw atnych  prospekty  
i zaproszenia do nabyw an ia  losów tych  lo te­
ry j. Poniew aż sprzedaż i nabyw anie  losów 
obcych lo te ry j je s t wzbronione na  mocy 
ustaw y  z 26. m arca  1920 r. i stanow i prze­
stępstw o, podlegające karze w m yśl ustaw y 
karno-skarbow ej, — M inisterstw o skarbu 
p rzestrzega  przed nabyw aniem  w spom nia­
nych losów.

W  w ypadku, gdy  losy  lo te ry j obcych 
sprzedaw ane są osobiście, odpow iedzialni są 
przedew szystkiem  kolporterzy  tych  losów, 
rów nież jednak  odpow iedzialni są kupu jący

A S T / ^ T D O  
Z E E O W

Obława policyjna
we Uwowie.

(d.) N a zarządzenie kom endanta  po lic ji 
nadkom isarza R espondka w nocy odbyła się 
we Lwowie w ielka obław a, k tó rą  k ierow ał 
kom isarz Schw arz, k ierow nik  W ydziału  śled­
czego. W obław ie te j, trw a ją c e j do godziny 
3-<cdej rano, b ra ło  udział 8 kom isarzy  30, wy­
wiadowców i 50 posterunkow ych.

W  ciągu  obław y do W ydziału  śledczego 
sprow adzono 56 osób, z k tó rych  19 p rz jd rzy- 
m ano, jak o  poszukiw anych.

Rów nież aresztow ani zo s ta li: W ładysław  
K ładka, liczący 20 lat, zam ieszkały w K lepa- 
row ie przy  u licy  Sokola 1. 32, poszukiw any 
za udział w m orderstw ie rabunkow em  na o - 
sobie Ja n k Ja  Szpili; W łodzim ierz Żydek, bez 
sta łego  m iejsca zam ieszkania, poszukiw any 
przez w ła d z e ; F ry d z ia  W ein traub , licząca 
35 la t i je j 10-letnia córka. Rózia, obie z K le- 
parow a, niebezpieczne złodziejki k ieszonko­
we; A ndrzej Trubaiez, zam ieszkały p rzy  u licy  
K ochanow skiego 1. 58, poszukiw any za rab u ­
nek pod W innikam i, oraz A nton i K raw iec, 
m ieszkający  przy  u licy  R ycersk ie j 1. 30, po­
szukiw any za oszustwo.

D alej aresztow ani zo s ta li: M arjan  Ko-
ściuk (nb Św iętokrzyska 1. 40), P io tr  B ura- 
czyński, la t 17; B ronisław  Grech, la t 20, S te­
fan  D rulak , la t  -16, W ładysław  C etnarow icz, 
la t  26 ze Zniesienia, M arcin  Goleń, S tefan  
B im nas, J a n  N ajdziak , E ugen iusz  Chodziak, 
S tan . Pasieczny  i M atw ij Z ając. W szyscy za 
wlóczęgosl w o.

Z SALI SĄDOWEJ.

Sensacyjny proces majora-lekarza
o łapówki i naduz,v£ia.

Dr. Urbanewicz stanął dziś przed Trybunałem wojskowym.
ARESZTO W A N IE I  R E W IZ JA .

(K. D.) W d ru g ie j połowie lipca ub. r. 
olbrzym ie w rażenie w naszem  m ieście wywo­
ła ł fa k t aresztow ania  m ajo ra-lek arza  d ra  
Jerzego  U rbanow icza, starszego o rdynato ra  
tu t. 6-go Okr. Szpit. W ojsk snrnw uiacego 
u rząd  k ierow nika oddziału nerwowego w 
tym że szp ita lu . Równocześnie doszło do w ia­
domości o p in ji publicznej, że zarządzona 
przez o rgana  żan d arm erji wojskowej rew i­
zja  w m ieszkaniu  aresztow anego znalazła 
tam  2.000 dolarów  gotów ki i w eksli na  8.000 
zł., dale j m nóstw o m onet złotych, drogocen­
nej b iżu terji, obrązów, kilim ów , zastawę 
sreb rną , broń luksusow ą itd.
ZNALEZIONE SKARBY DOWODEM NAD­

UŻYĆ.
W edle wyników  wdrożonego śledztwa re ­

zu lta t rew izji potw ierdził, że aresztow any 
m ajo r-łekarz  doszedł do m ała tk u  w czasie 
swego urzędow ania we Lwowie. P o b ie ra jąc  
łapów ki w zam ian za masowe zw alnianie z 
w ojska tych  szeregowców i poborowych, 
którzy  p o tra fili  się o to postarać.

KOGO ZW OLNIŁ URBANOWICZ?
Dalsze śledztwo w ykazało, że m jr. dr.

i U rbanow icz z pośród przedstaw ionych m u 
w okresie od styczn ia  1926 r. uo chwili aresz­
tow ania  szeregow ych wzgl. poborowych roz­
m yśln ie  zakw alifikow ał jak o  niezdolnych do 
służby w ojskowej, następu jących  faktycznie 
zdrow ych ludzi:

1. B erg era  A rno lda t  48 pp„
2. M ajblurna M ejleęha, poborowego,
3. F rim e ta  S im ona z 48 pp..
4) K ohna A b rah am a z 48 pp.,
5. Soffera  P in k a sa  z 48 pp.,
C. H am m era Tzaka z 49 pp.,
7. B ergm anna A rona z 53 pp.,
8. A pfe lbaum a N uchim a, poborowego,
9. O rm ana H en ry k a  z 54 pp.,

10. F le isch era  N uchim a z 19 pp,
11. K ocha M ordka z 51 pp.,
12. L am a S am uela z 40 pp.,
13. S ilb e ra  A dolfa, poborowego,
14. Schw arza Beriscfca z 19 pp.,
15. Zw iebla Józefa  z 40 pp.,
16. M ai dera  Jak ó b a  z 51 pp.,
17. T eite lbaum a Szaję, poborowego.
18. K la rm an n a  A braham a, pobor.,
1S. N ie ra  Israe la , pobor.,
20. M aje ra  Israe la , pobor.,
21. K a n to ra  Izaka  z 6 B. san itar.,
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22. M essera Izak a  z 19 pp.,
23) M au thera  A braham a, pobor.,
24. G eberta Ha ula. z 51 pp.,
25. F isclia  G ustaw a,
26. F riin k la  D aw ida z 49 pp.,
2i. U am nia Zygm., poborowego,
23. Popsa F fro im a, pobor.,
29. S zapirę M eehla z 54 pp.,
30. R appaporta  Z ygfryda  z 51 pp.,
31. P a lla  Ignacego z 54 pp.,
32. Sobelsohna Izydora  z 51 pp.,
33. M essinga B eriscka z 54 pp.,
34. B indęra  M endla z 51 pp.,
35. V erstiindiga Ozjąsza. z 52 pp.,
30. B rau n e ra  Jak ó b a  z 53 pp,.
37. K am p fa  A braham a z 26 pp.,
33. K leinw ascha Szulim a z 40 pp.,
39. L epperta  IsJtie la  z 19 pp.
40. Z ugera B endera z 2o pp.,
41. M eiselsa Jak ó b a  z 40 pp.,
42. Y ersch leisera  E ljasza  z 6 pac.,
43. Grossa M osesa /, 51 pp.,
44. P riew esa  B orucha z 5 pac.,
45. K obera  H erscha Leizora z 26 pp.,
46. B aum ohla M osesa z 19 pp.
47. F eld inanna Ju d e  z 26 pp.,
48. P in e lesa  Ignacego z 52 pp.,
49. M ark la  Józefa  z 19 pp..
51. Schw arza H erm ana z 6 p. strz. podlial.,
52. B aum a E ljasza  G ustaw a, pobor.,
53. Lewkowicza A b rah am a z 19 pp.,
54. Łopato Sen dera  z 40 pp,.
55. T iirk la  F eiw la z 5 pap.,
56. Jaw icza  Izaka, pobor.,
57. K anczyk iera  "Karola, H en ry k a  z 51 pp.,
58. Grossa r. F iseh le ra  H erscha  B e ra , 

szereg.
POŚREDNICY Z CZARNEJ GIEŁDY.

W skazuje dalej śledztwo, że spraw y zwol­
nień z w ojska za łatw iane były n a  czarnej 
giełdzie przy ul. św. S tan isław a, N a czele 
pośredników  s ta ł Leon K reu m itzer f. Gold- 
berg  Leib, m ający  też swych zastępców we 
w szystkich w iększych garn izonach  całego 
tut, D. O. K.

W Stanisław ow ie i K oło iny ji działali z r a ­
m ienia K reum itzera  A rtz t i Stein, a w Z ło ­
czowie, Brzeżanach i T arnopolu  m. inn. M ar­
kus A lter. K reu m itzer w czasie śledztw a 
zbiegł do W iednia, a przeciw  in r^ m  jego 
spólnikom  wdrożono dochodzenia karne.

JA K  SIR ROBIŁO INTERES ?
Ozjasz F isch, ojciec jednego ze zw oln io­

nych zeznał w śledztwie, że baw iąc n a  czar - 
nej giełdzie, skarży ł sie na  kłopot, ja k i m a ze 
synem  przebyw ającym  w w ojsku. Słysząc to 
K reum itzer zaofiarow ał swe usługi, o św iad ­
czając Fischow i, że syna  jego uw olni, a in te ­
res ten  kosztować bodzie 250 dolarów. N ad - 
m ienił przytem  K r., żc z kw oty te j m usi po­
k ryć  w ydatk i n a  lekarza wojskowego i pole - 
cił, by syn in te resen ta  skarży ł sie n a  bóle 
głowy. F isch  dał 250 dolarów  i rzeczyw iście 
po p a ru  dniach syn jego dostał na  oddziele 
nerwowym  tu t. szp ita la  garnizonow ego g r u ­
pę D. Podobnie m ia ła  sie rzecz z innym i 
zwolnionymi, wyszczególnionym i powyżej.

WYNIK PONOWNYCH OGLĘDZIN.
Po u jaw nien iu  a fe ry  poddano w szystkich 

ponownemu badaniu przez kom isje sądowo- 
lekarską, złożoną, ze specjalistów  - lekarzy, 
k tó rzy  orzekli, że w szystkim  należała  sie ka- 
te g o rja  „A‘‘, a zatem, że uprzednie orzeczenia 
d ra  U rbanow icza by ły  tendencyjne.

OBCIĄŻAJĄCY SZWAGIER.
W  rzedzie naprow adzonych przez śledz­

two przeciw  drow i U rbanow iczow i dowodów, 
jedno z najw ażniejszych  m iejsc za ją ł jego 
szw agier (b ra t żony) dr. L ew itt Józef, lekarz  
z B iałegostoku, k tó ry  podał, że dr. U rbauo- 
wiecz p ierw otnie nam ów ił go, aby zeznał w 
sądzie, żc on — dr. L ew itt — wręczył m u 5.000

doi. ty tu łem  posagu za siostrę. Św iadek z ra ­
zu osłonił szw agra, obecnie zaś odw ołuje swe 
zeznania.

Również i inn i k rew niacy  żony dra Urb. 
zeznają dla niego n iekorzystnie.

DĄLSZE DOWODY OSKARŻENIA.
Pozatem  wedle w yników  śledztw a — prze­

ciw drow i U rbanow iczow i p rzem aw ia ją  ta ­
kie np. szczegóły, że obwiniony, chcąc p rzy ­
gotow ać sobie ewent. obronę, już  w r. 1927 u- 
silow ał przekonać swe otoczenie, iż zm ianą 
jego stopy życiowej spowodował uzyskany  
Ijrzez żone spadek.

D alej w w ysokim  stopniu  oskarżały  d ra  
U rbanow icza różne anonim y, jak ie  nadcho­
dziły do jego władz przełożonych.

W ysoka stopa życiowa, udzielanie poży­
czek kolegom, także zdaniem  śledztw a są 
przyczynkiem  w skazującym , że pochodzenie 
ty ch  zasobów, wobec skrom nego daw niej 
s tan u  m ajątkow ego d ra  U rbanow icza było 
nieczyste.
OBWINIONY PRZECZY WSZYSTKIEMU.

W  ciągu śledztw a b ron ił sie dr. U rb an o ­
wicz tern, że w szystkie orzeczenia w ydaw ał 
zgodnie z przepisam i i ze swem sum ieniem , a 
je ś li znalazły  sie i fałszyw e orzeczenia, to 
w ydał je  widocznie pod wpływ em  m orfiny, 
k tó rą  eząsto zażywa. Do m a ją tk u  doszedł le­
ga ln ą  drogą, uzysku jąc  5.0u0 doł. za żoną, a 
odm ienne zeznania szw agra są  niepraw dziw e 
i złożone zostały z fam ilijn e j zawiści.
PRZED TRYBUNAŁEM  SĄDU WOJSKO- 

WFGO.
Dziś rano  o godz, 9-tej w tu t. okr. Sądzie 

W ojsk, rozpoczęła sie przeciw m jr. drow i 
Jerzem u  Urbanow iczow i, la t 41 liczącemu, 
lekarzow i wojsk, rozpraw a głów na.

A kt oskarżenia, odczytany tia wstępie, o- 
b e jm u jący  podany przez nas powyżej stan  
faktyczny, zarzuca obw inionem u drow i U rb a­
nowiczowi:

ljw ystepek  naruszen ia  obowiązków służ­
bowych z a rt. 128 k. k. w. w zw iązku z a rt. 
667 cz. I  ust. k. kk. 03 i a rt. 14 k. k. 03.

2) zbrodnie naruszen ia  obowiązków służ­
bowych z a rt. 183 k. k. w. i a r t. 14 li. k. 03:

Trybunałow i przew odniczy pułk . Godow- 
ski. O skarża prok. m jr. Urzedowski, broni 
adw. dr. Proch.

Rozpraw ę rozpisano na 4 dni. Rzecz cha­
rak te ry sty czn a , że p ro k u ra tu ra  nie pow ołała 
do rozpraw y żadnych świadków, a ty lko  za- 

w nioskow ała odczytanie zeznań, złożonych 
w śledztwie.

Dalsze spraw ozdanie z przebiegu tego 
sensacyjnego procesu podam y ju tro .

Bronisław BRUNOWSKi
od 1. listopada 1929 423so

gościnne występy w kaoarecie i barze

Konkurs wolnych balonów 
L  0. P. P.

W  dniu 29. w rześnia br. odbył sie w cza­
sie „W ielkiej Zabaw y LO PP. d la  dzieci" kon­
ku rs  w olnych balonów. P rz y  lekkim  północno 
zachodnim  w ietrze wypuszczono około 70 ba­
lonów. Z dołączonych do każdego balonu k a r ­
tek  o rjen tacy jn y ch  sąd konkursow y o trzy­
m ał około 15 proc. i w dn iu  24. bm. przyznał:

I-szą nagrodę R. Szym aszkiewiczowi za 
balon nr. 51, k tó ry  przebył 72 kim.

II-g ą  J . C elniger za balon nr. 58, k tó ry  
przebył 18 kim.

III-c ią  J . Sebanikow i za balon nr. 17, k tó ­
ry  przebył 12 kim.

IV -tą  Br. K afiń sk iem u  za balon n r. 56, 
k tó ry  przeleciał 11 kim

Nowy biskup ruski.

Ks. dr. IWAN BUCZKO.
(d.) N a  powyż zam ieszczonem  zdjęciu to  

tog raficznem  w idzim y nowego lwow skiego 
b iskupa grecko - katolickiego ks. d ra  Iw an a  
Buczka. O negdaj w kościele św. S erg jusza  
w Rzym ie odbyła sią jego k o n sek rac ja  p rzy  
udziale ks. m etropo lity  Szeptyckiego, oraz 
grecko - kat. biskupów ks. Chom yszyna i Ko- 
cyłowskiego, oraz w obecności radców  am ba­
sady  polskiej p rzy  W aty k an ie  pp. J a n ik o w ­
skiego i K oinarniekiego. Po te j k o n sek rac ji 
odbyła sie k o n fe ren c ja  biskupów  rusk ich .

V -tą N. K urzerow i za balon n r. 13, k tó ry  
przebył 9 kim.

Y l-tą  M. M uszyńskiem u za balon nr. 29, 
k tó ry  przeleciał 4 i 3/4 kim.

N agrodzeni uczestn icy  zechcą zgłosić się 
po dyplom  i nag rody  do Kom. W ojew. LO PP. 
W ojewództwo. 1. p.

Równocześnie Kom. W ojew. L O PP. sk ła ­
da tą  drogą swe gorące podziękow anie za po­
moc w urządzeniu  zabaw y: R adzie Szkolnej
M iejsk iej, a w szczególności Inspektorom  
Dw orskiem u, K uchciakow i i W ańczurze, D y­
rekcji, N auczycielkom  i Uczenicom Zawodo­
wej Szkoły, D yrekcjom  szkół powszechnych 
m ęskich i żeńskich, P an iom  S ekcji bufetow ej 
z p. B urkow ą, jako  przewodniczącą, P ro f. 
Chom ickiem u, kpt. P y tlow i oraz K ierow ni­
kom oddziałów młodzieży.

Zjazd pocztowców 
we Lwowie.

(d.) L zu p e ln ia jąc  noszą wiadomość o zje- 
ździe delegatów  Zw iązku niższych pracow ni - 
ków pocztowych i te legraficznych  O kręgu 
lwowskiego, dodać należy, żo w czasie obrad  
omówiono szczegółowo p o stu la ty  ekonom i­
czne, zawodowe i o rganizacyjne. Z arazem  po­
stanow iono stw orzyć dwa zw iązki zawodo - 
we, a to  urzędników  i osobno niższych p r a ­
cowników pocztowych, k tó re  w spraw ach  e - 
konom icznych tw orzyłyby  całość. O brady  z ja ­
zdu w ykazały n iedostatek  m a te rja ln y  p ra  - 
cowników pocztowych, oraz cieżkie położenie 
em erytów , wdów i sierót. N astępnie  postano­
wiono tw orzyć bib ijo teki, chóry  i koła a m a ­
torsk ie  pPzy oddziałach Związku, oraz dążyć 
do tego, by w Sejm ie był rów nież rep rezen­
ta n t  zawodowy pocztowców.

W reszcie przeprow adzono w ybory, k tóre  
dały  n astęp u jący  w ynik : F ilip  K otow ski
(prezes), J a n  Sekiewicz (zastępca), J a n  Kusije- 
wicz (drugi zastępca), R om uald  K orba  (se- 

ik re ta rz ), S te fan  Seńr-zuk (zastępca), Józef
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OAśf Sftlęci pomnika
Marszalka Piłsudskiego w Kołomyj!.
K ołom yja, 27 paźdz. (PAT.) W  dniu. dzi­

sie jszy m  obchodziła, ^stolica Pokucia,, K oło­
m y ja , uroczystość odsłonięcia pom nika 
Pierw szego M arszałka P o lsk i Józefa  P ił-  
sudskieg®.

P o  szeregu, w stępnych uroczystości,, m, 
in. w spaniałego pochodu, przewodu, kom ite tu  
budowy, s ta ro s ta  dr. S kw arczyński w ygłosił 
dłuższe przem ówienie, podkreśla jąc, że pom ­
nik M arszałka, k tó ry  ufundow any zo sta ł ze 
składek całego tu te jszego  społeczeństw a, bez 
różnicy w yznania i narodowości, je s t w y ra ­
zem przyw iązania,, czci i hołdu dla Tego, 
k tó ry  żyeie sw oje pośw ięcił Narodow i.

P u łk . Głogowski, podszedłszy do zasłony, 
zak ryw ające j pom nik dokonał a k tu  odsłonię­
cia. Zasłony opadły,, a  oczom oheenyeh: u k a ­
za ła  się spiżowa postać M arszałka P iłsu d ­
skiego. W zniesiony n a  cześć M arszałka  o- 
krzyk  „Niech żyj,e“. pow tórzony został przez 
obecnych trzy k ro tn ie  z entuzjazm em . O rkie­
s tra  odegrała  H ym n N arodow y, oddziały 
w ojskowe sprezen tow ały  broń , p rzy  pom niku 
objęli w artę  honorow ą dw aj oficerowie z do- 
bytem  i szablam i.

P om nik  ten je st dziełem  znanego a r ty ­
s ty  - rzeźbiarza K onstan tego  Laszezki, p ro ­

feso ra  A kadem ji Sztuk P ięknych  w K rak o ­
w ie  i  p rzedstaw ia  M arszałka P iłsudskiego  
w pozycji siedzącej. Obie ro ee  M arszałka 
oparte  są  o kolana. W  lew ej ręce trzym a 
księgę praw , w p raw ej zaś miecz, k tórego 
ostrze w skazuje na  w y ry te  w księdza- słowa: 
„wolność, równość, braterstw o*4. P o sąg  M ar­
szałka spoczywa n a  w ysokim  cokole kam ien­
nym . N a ścian ie  fron tow ej pom nika w idnie­
je  nap is: Józef P iłsudsk i, W skrzesiciel Oj-
czyzny**, na jednej ze ścian bocznyeh w yry te  
są d a ty  ..1914 — 1918“. na drug-iej zaś .,1918-— 
1928“,

Z koleji przem ów ił w iceburm istrz  m ia ­
sta. dr. F unkenste in  i zaznaczył, że d o b ije  się 
stało, że pom nik ten  s tan ą ł w łaśnie w tem  
kresowem mieście, zam ieszkałem  przez trz y  
narodowości, gdyż sym bolizuję on ideę s ta le  
przez M arsza łka  głoszoną, rów noupraw nie­
n ia  d la  w szystkich, poczem ob jął pom nik w 
im ien iu  zarządu  m iasta .

T rzeci przem ów ił pa  polsku i ru sk u  ko­
m isarz  Dom u N arodnego, p. M ichał B aczyń­

s k i .  W końcu w ygłosili przem ów ienia wóje- 
jw oda stan isław ow ski N akonieeznikoff K ln- 
,kow ski i  gen, Skiersld .

P r o p a p ^ i  sa m o w y s ia rc z a h o śD l.
M a n i f e s t a c j e

Warszawa, (j. — telef.)/ W czoraj rozpoczął 
się w W arszaw ie tydzień  propagandow y lig i 
sam ow ystarezalności gospodarczej. Manife. 
s tac je  rozpoczęły się od poebedn z tra n sp a ­
ren tam i, głoszącym i hasła- L igi. W  pochodzie 
w zięła g re m ia ln y  wdzihł m-łodzidź w szystk ich  
wyższych uczelni w arszaw skich, oddziały przy 
sposobienia wojskowego, o rk iestra  tra m w a ja ­
rzy  oraz kilkauaśołe samioehodów, udekoro­
w anych flag am i i zaopatrżb»yeh w m ega­
fony, przez k tóre  propagow ano h asła  sam o­
w ystarczalności gospodarczej. N a pl. M ar­
szałka P iłsudskiego  odbył się o- godz. 11 rano 
wielki wjłęc przy  ul? kilkutysięcznego tłum u. 
Na wiecu zjaw ił się również p. m in ist, K w ia t­
kowski. Po jego p rzybyciu  wzniósł się w go­
re olbrzym i balon a a  uwięzi, k sz ta łtu  sterow - 
ca. Z balonu zwieszała się f lag a  z napisem : 
..K u p u j' -wyroby krajowe**, a poniżej w idn ia­
ła sym boliczna posłać- w isielca - -  szkodliwe­
go im porte ra  w yrobów zagranicznych. P o tem  
n astąp iły  przem ówieuia.

w Warszawie.
N a zakończenie zabra ł głos min. K w ia t­

kowski i w kró tk iem  przem ów ieniu apelow ał 
d-o- słuchaczy, ab y  hasła, popieranej w ytw ór­
czości k ra jo w e j nie przebrzm iały  bez echa, 
Tylko ja k  n a jd a le j posunięta sarno w ystarcza! 
ność — oświadczył m in is te r — zapew ni P o l­
sce dobrobyt w ew nętrzny i potęgę gospodar­
cza na zew nątrz państw a; Po przem ów ieniach 
odegrano rów nież przez m egafon jedno-aktów  
kę pod ty tu łem  „5 punktów  psychologicznych'* 
ilu s tru ją c a  am erykańska  technikę sprzeda­
w ania tow arów . Jednoaktów ka spo tkała  się .z 
gorącem  przy jęciem  ze s tro n y  publiczności.

W ieczorem  w yśw ietlono na pl. M arszał­
ka P iłsudsk iego  film  o bogactw ie na tu ra !nem  
przem yśle i ro ln ietw ie Polski. Do późnej no­
cy p rzeciągały  po- m ieśeie sam ochody z me­
gafonam i, n ad a jący m i w przerw ach pom ię­
dzy m uzyką h asła  ligi. W  propagandzie sa ­
m ow ystarczalności gospodarsk iej brało  -x- 
dział rów nież R ad jo  P o lsk i*

Zapowiedź strajku górnlkćw.
"Warszawa, (j. — telef.) Zw ołany na sobo­

tę  do K atow ic kongres C entralnego Związku 
G órników powziął n iezm iernie w ażną decy­
zję w spraw ie kon flik tu  o podwyżkę p łac z 
przem ysłow cam i węglow ym i w szystkich 3-ch 
zagłębi. U ełnyała głosi, iż jeśli do czw artku

31 bm. gó rn icy  nie o trzym ają  ustępstw  w k ie­
ru n k u  znacznej podwyżki płac i zm iany te r ­
m inu wypowiedzenia pracy, to na jpóźn ie j we 
w torek 5 listopada w ybuchnie g en era ln y  
s tra jk  w górnictw ie węglowem całej Po lsk i.

Talemnicze zbrodnie.
Ofiarą siadają wyłącznie kobiety.

W arszaw a (j. — telef.) W  D usseldorfie 
w ykry ło  dwie nowe o fia ry  krw aw ych zam a­
chów. W  dzielnicy Fling-ern znaleźli prze­
chodnie n ie jak ą  H erb u rty n ę  M enrer, k ilk a ­
k ro tn ie  śm ierte ln ie  zran iona w  czaszkę. _ W  
k ilka  godzin później w identycznych okoiicz-

ders. W  ten  sposób liczba p ow tarzających  
się system atycznie zam achów  m orderczych 
w D usseldorfie, k tó rych  o fia rą  p a d a ją  w y­
łącznie kobiety , w zrosła do 17. Pom im o, iż 
n a  m iejscu  baw i sp ec ja ln a  kom isja  śledcza z 
B erlina, żadnego z tych  w ypadków  nie zdo-

nościaek n a tra fio n o  na zwłoki n ie jak ie j W an- łano dotychczas w yświetlić.

B or kusz (skarbnik),. P io tr  N ow osiadły (za- j 
stępca). Du zarządu w eszli: Czo-rnij, D utka,I
Gałuszka, K lim kiew icz. P re is  i  Rydz. Do ko­
m is ji rew izy jn e j : D obrzańsk i z B rzeżau,
T w ardow ski z T arnopo la  i P lu ta  ze L w ow a, 
oraz M oraw ski jako  zastępca.

NAJBLIŻSZE PO SIED ZEN IE B A D Y  
MINISTRÓW.

W arszaw a, (j. — telef.) N ajbliższe p o s ie ­
dzenie R ady  m inistrów ', k tó re  odbędzie się 
na jp raw dopodobniej p rzy  obecności m arsz. 
P iłsudskiego, poświęcone będzie przypuszczal­
n ie spraw om , zw iązanym  ze s e s ją  budżetow ą 
oraz ze stanow iskiem  poszczególnych k lu ­
bów. N a tem  posiedzeniu dyskutow ana ma 
być rówmież sp raw a ekspose rządu  przy w nie 
sien iu  budżetu

Oszukany kupiec na tis kart 
zastawniczych.

(d.) W  hotelu  „Astorja** m ieszka, chwilowo 
li upiec D aw id W cksler. N iedaw no tem u, p o ­
trzebu jąc  dorywczo pieniędzy, od n iejakiego 
M aksa F ricd le ra . zam ieszkałego przy  u licy  
L enartow icza 1. 11, pożyczył 80 dołarów. N a  
zastaw  oddał on F ried łe ro w l dwie k a r ty  za­
staw nicze B an k u  H ipotecznego w e Lwowie, 
w edług k tó rych  była zastaw iona b iżu te rja  na 
kw otę 236 dolarów, p rzed staw ia jąca  daleko 
w iększą w artość,

O negdaj W eksler zw rócił F ried lc row i po­
życzoną kwotę, 1 zażądał zw ro tu  k a r t  z a s ta w ­
niczych. F rie d le r  jednak  oświadczył, że nie 
m ógł czekać n a  zw rot pieniędzy, wobec czego 
Od R eg iny  K ern  z P rzem y śla  pożyczył 230 
dojarów ,-w ykupił b iż u te rję  i sprzedał. Równo 
cześnie ch c ia ł 'W eksetrowi zwrócić złoty 
p ie rśc ień  z b ry lan tem , k tó ry  jed n ak  nie był 
w łasnością W ekslera.

S p raw a  ta  w czoraj o parła  się W ydział 
śledczy, k tó ry  przeciw  F ried ierow i w drożył 
dochodzenia.

1 Inspekcji policyjnej.
Schowek na kradziono pieniądze, do któ­

rego miał dostęp lekarz.
(d.) O negdaj do Lwowa p rze jechał n ie ja ­

k i Józef M yszkowski ze Zaleszczyk. S zukając 
wczoraj rozryw ki w diiżem m ieście, zapoznał 
się na  u licy  z 20-łetnią p ro sty tu tk ą , Józefą  
P astu ch , zam ieszkałą przy u licy  Ź ródlanej 46. 
P rzy jem n e  jego chwile skończyły się w r e ­
s ta u ra c ji Grossa przy  u licy  K azim ierzow ­
skiej 1. 45. T am  przy  piw ie zmęczony M ysz­
kow ski zdrzem nął się. Z tegó sko rzysta ła  je ­
go tow arzyszka zabawy, sk rad ła  m u z k ie ­
szeni 700 złotych i zbiegła z re s ta u ra c ji w n ie­
w iadom ym  k ierunku, pozostaw iając tam  śp ią­
cego Myszkowskiego, łasego n a  je j  wdzięki.

Gdy ostatecznie1 M yszkowski obudził sfę 
i stw ierdził k radzież gotówki, udał się o p o ­
moc do polic ji D opiero w k ilka  godzin p ó ­
źniej wywiadowca po licy jny  zdołał s tw ie r ­
dzić nazwisko odnośnej p ro s ty tu tk i i* odszu­
kać ją  w m ieszkaniu koleżanki, B iłyków ny , 
przy  u licy  B erka  Joselow icza 1. 21. P a s tu -  
chów na została sprowadzona, n a  inspekcję  po­
licji. W y p ie ra ła  się kradzież)', jednalc k o le ­
żanka je j zdradziła  tajem nicę. M ianowicie, 
że P astuchów iia  skradzione pieniądze sch o ­
w ała w n a jin ty m n ie jsze  m iejsce swego ciała 
kobiecego.

W obec tego Pastuchów nę, zachow ując 
wszelkie środki ostrożności, aby  w drodze nie 
zgubiła banknotów , sprowadzono do am bu la­
to riu m  Pogotow ia ratunkow ego, gdzio dyżur- 
uy lekarz  ułożonej pacjen tce na  stole opera­
cy jnym  w yją! z tego oryg inalnego  schowku- 
zwój banknotów  w kwocie 355 zł. Resztę. Pn- 
stucliówmi zdclala ; juz  w ydać na pokrycie 
swoich cłlugów.

Złodziejkę spcy tną  oddano do aresz tów , 
M yszkowski em u kuś- zwrócono noworodka 
w p ts ia a t zwoju banknotowego-. . ..

ZN IŻK I K O L E JO W E  DLA MŁODZIEŻY.
W arszaw a. (Pat.) P . m in iste r kom unika­

c ji udzielił młodzieży szkolnej zniżek op łat 
kolejow ych na czas. z, okazji św iąt W sz y s t­
kich Śuwotychj? D ni Zaclusznych. Ze S iż e k  
łych  będzie młodzież szkolna korzysta ła  w 
czasie od TU października tło 5 lis topada  br. 
v>* i

Z 6 £ E Ł D Y.
Lwów, dnia 28. października 

Na dzisiejszej gietdzie porannej nieoficjalnej 
płacono za dolary efektywne 8‘88 72 zł. przy spo­
kojnej tendencji.
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Największy 
film SwiataT CHATA WUJA TC MA

Gigantyczny d r a m a t  
w 12 akt. z największe- 
mi gwiazdami ekranu:

Georga Siagman, Margarita Fisher i Jamaś B. Lova w rolach "głównych. Jeszcze tylko kilka dni 
wyświetla Kine UCiECHA, Sienkiewicza 6 (pasaż Mikolascha). Od poniedziałku zniżki ważne. 42396

szyfru dyplomatycznego.
Warszawa, (j. — telef.) „E xpress P o ra n ­

ny" donosi, że były rad ca  am basady  sow iec­
kiej w P ary żu , B iesiadow ski, w dalszym  cią 
gu swoicli rewelacy.i zdradził ta jem n ice  znik­
nięci?. szy fru  dyplom atycznego z am basady 
w łoskiej w B erlinie. ( :

Klucz tego szyfru znajdujo sio w reku 
Czerezwyczajkj w Moskwie, 

k tó ra  weszła w jego posiadanie  w następu ­
jący  sposób: P rzed  rokiem  jeden z u rzędn i­
ków am basady  w łoskiej w B erlin ie  wszedł w 
bliższy kon tak t z am basada sow jecką w B er­
linie. N a d ru g ie j z rzędu w izycie u bolsze­
wików dyp lom ata  w łoski oświadczył, że 

za cenę 5000 dolarów może dostarczyć klu­
cza tajnego szyfru  rządu wło&k^gc 

S ek re ta rz  am basady  sow ieckiej pow iedział 
mu, że na nabycie tego klucza potrzebne je s t 
zezwolenie z M oskwy i polecił mu przyjść je ­

szcze raz. Gdy W łoch p rzyby ł do am basady  
sow ieckiej poraź trzeci, 

sekretarz ambasady zażądał przedstawie­
n ia  klucza, celem przejrzenia j po« tym  
pretekstem odszedł do drugiego pokoju, 

gdzie szyfr odfciografowano. Dyplom ata  
włoski czekał tymczasem cierpliw ie 2 go­
dziny, po upływie których zwrócono mu 
klucz z oświadezeniem. że klucz ten n!e 
przedstawia dla Sowjetów żadnej warto­

ści.
W  ten sposób naiw ny  W łoch został srom otnie 
oszukany, a S ow jety  w ła tw y  sposób weszły 
w posiadanie ta jn eg o  klucza szyfru  w łoskie­
go. P rz y  pomocy tego klucza sow jeckie o rg a ­
nizacje  szpiegow skie za g ran icą  z łatw ością 
przez dłuższy czas odczytyw ały  ta jn e  in s tru k  
cje przesy łane zagran icznym  placów kom  kró ­
lestw a I ta ljf

Wypadki samochodowe.

Uroczystości faszystowskie.
Warszawa, (j. _— telef.). Jak donoszą z 

R zym u 7-ma rocznica m arszu  na  R zym  i  u- 
sfa len ia  w ładzy faszystow skiej by ła  obcho­
dzona solennie w całych W łoszech. J a k  w la ­
tach poprzednich najw iększe uroczystości od­
b y ły  sie w stolicy, gdzie M ussolini, jako  
zwierzchni szef m ilic ji faszystow skiej odbył 
przeg ląd  m ilic ji i całego garn izonu . M asze­
row ało 8 batalionów  czarnych  koszul, a M us­
solin i p rzy jm ow ał defilada; konno w p a ra d ­
nym  u iform ie i fezie, na k tó ry m  powiewał 
b ia ły  pióropusz. N a placu W eneckim  zebra­
ło sie 60.000 sfederow anych faszystów , dele­
gacje  z poszczególnych prow incyj itd . Cho­
rążow ie w ielkiego m nóstw a sztandarów  i 
proporców  stali w d ług im  szeregu n a  „o łta­
rzu  ojczyzny '1. Z jaw ienie sie sam ego Musso- 
lin iego na balkonie p rzyw itano  o lbrzym ią 
ow acją. N astępnie M ussolini w ygłosił do 
zgrom adzonych płom ienną mową.

Jedna osoba zabita
W arszaw ą (j. — telef.) W  P ab ian icach , 

pod Łodzią, zdarzył sie w czoraj trag iczny  
w ypadek samochodowy. N aczelnik w oje­
wódzki opieki społecznej, W ojciechow ski, 
oraz osobisty sek re ta rz  wojewody łódzkiego, 
D unajew ski, udali sie sam ochodem  n a  po­
świecenie rzeźn m ie jsk ie j w Zduńskiej W oli. 
N a 10-tym kilom etrze za P ab ien icam i z n ie­
usta lonych  przyczyn au to  skręciło  nag le  w 
bok, u d erza jąc  w przydrożny  słup te le g ra f i­
czny i przew róciło sie do rowu, p rzy k ry w ając  
sobą jadących . P a n  D unajew ski, k tó ry  do­
znał w strząsu  m ózgu odwieziony został w 
stan ie  n ieprzy tom nym  do szp ita la . D rug i pa­
sażer i szofer doznali ciężkich obrażeń.

, trzy ciężko ranne.
W arszawa (j. — telef.) W łaściciel hotelu  

Sport. Im p eria l i Saskiego w W arszaw ie, p. 
Z ygm unt K w iatkow ski, w y jechał w czoraj 
autem  do W ilanow a. W drodze pow rotnej do 
W arszaw y K w iatkow sk i w jechał n a  szyny 
ko lejk i w ilanow skiej i n ie  m ogąc opanow ać 
kierow nicy, skręcił ta k  n ie fo rtunn ie , że au t£  
przew róciło sie do row u i p rzygnio tło  ja ią -  
cego. Gdy K w iatkow skiego w ydobyto z pod

T R A K T A T  K O N C Y L JA C Y JN Y  
PO LSK O  - C H IL IJS K I.

W arszaw a. (PAT. ) D nia  19 bm. został 
podpisany w St. Jag o  (Ohilij t r a k ta t  koncy- 
l ja c y jn y  polsko - ch ilijsk i. W  im ien in  P re ­
zydenta R zeczypospolitej t r a k ta t  podpisał 
m in is te r pełnom ocny M azurkiew icz, poseł 
Rzeczypospolitej w A rgen tyn ie , ak red y to ­
w any rów nież i d la  rep u b lik i ch ilijsk ie j. 
T ra k ta t przew iduje w razie  sporu  miedzy 
stronam i, postępow anie w yłącznie koncylja- 
cy jne  (pojednawcze). J e s t  to pierw szy t r a k ­
ta t  tego rodzaju , zaw arty  przez P o lsk ą  z je  ̂
nem  z państw  kon ty n en tu  am erykańskiego .

O ANTYKOM UNISTYCZNY BLOK  
BIAŁORUSKI.

W ilno. (AW) W śród B iało rusinów  w ileń­
skich w yw ołała w ielką sensacje wiadomość, 
iż kierow nicy poszczególnych stron n ic tw  b ia ­
łoruskich , k tórzy  w stosunku  do Rządu pol­
skiego za jm u ją  stanow isko przychylne, p ro ­
wadzą p e rtra k ta c je  w spraw ie u tw orzenia je ­
dnego wielkiego bloku białoruskiego, w y­
m ierzonego przeciw ko kom unistycznym  u- 
grupow aniom  białoruskim .

au ta , nie daw ał już znaku życia. L e k a rz :
stw ierdził śm ierć, w skutek pęknięcia podsta-1 a.**—.*  n * . . „ . i - ,
wy czaszki. Zaznaczyć należy, że w dn iu  301 NOWG €8Hf HÎ KI 8 P ^ C i y W d .  
u. m. b ra t śp. K w iatkow skiego, jad ąc  tern 
sam em  autem  przeziębił sie i zm arł w K ie ł - ' 
cach.

T r a g i c z n a  Ś m i e r ć
ojca i córki pod kolami lokomotyw/.

Warszawa, (j. — telef.) N a s ta c ji W esołej 
pod W arszaw ą zdarzy] sie wczoraj wieczorem  
trag iczny  w ypadek. Do pociągu, idącego z 
W arszaw y do M ińska M azowieckiego, zdąża­
li m ieszkańcy R em bertow a 64-letni J a n  Goź­
dzik oraz jego 24-letnia córka Józefa. Gdy 
Goździkowie dobiegali do s tac ji, pociąg już

ruszał. N ie zw ażając na niebezpieczeństwo 
Goździkowie usiłow ali przebiec przed lokomo­
tyw a, aby dostać sie na  peron i jeszcze wsko­
czyć w biegu do pociągu. Gdy przebiegali 
przez to r nad jech a ła  lokom otyw a. M aszyni­
s ta  nie zdołał zatrzym ać pociągu i oboje po­
nieśli śm ierć pod kołam i lokom otywy.

CURTIUS ZOSTANIE MIN. SPRAW  
ZAGRANICZNYCH.

B erlin , (AW.) W  kołach p a rlam en ta rn y ch  
Rzeszy k rążą  pogłoski, że m in. gospodarczy 
Rzeszy d r  C urtius m ianow any zostanie min. 
sp raw  zagranicznych. Min. gospodark i Rze­
szy obejm ie prof. ITummel.

NOWY DYREKTOR P. A. T.
Warszawa, (j. — telef.) Now o-m ianow any 

dy rek to r Pat-icznej m a jo r dyplom ow any R. 
S tarzyńsk i już  jako  m łody akadem ik, s tu -  
d ju jący  filozofje na Uniw . Jag ie ll., w spółpra­
cował w szeregu czasopism, głów nie w czaso­
pism ach młodzieży f Ja re c k ie j „N u rt11 i „N a­
sza p raca1'. W  czasie w ojny był on red ak to ­
rem  .jedynego w. swoim ro d za ju  czasopism a 
„B iuletyn ben jam inow skil‘, gdy  do tego obo­
zu in ternow any  dostał sie wraz z bratem  
swoim S tefanem  i innym i o ficeram i legjono • 
w ym i po odm ów ieniu przysięgi. W w ojsku 
e teB y  sie 'major S ta rzy ń sk i o o in ją  w y b itn e ­

go spec ja listy  w dziedzinie o rgan izacji a rm ji, 
w k tó rym  to dziale pracow ał od szeregu la t  
w sztabie g enera lnym  i w biurze ogólnoorga- 
n izacyjnęm  M in. S praw  W ojskow ych.

SPRAW A ZAGŁĘBIA SA ARY,
B erlin . (AW.) W ielk ie  niezadow olenie 

wyw ołało tu  nowe odroczenie rokow ań w sp ra  
wie Z agłęb ia  S aary , oznaczone na  28 b. m. — 
W szystkie p a r t je  p a rlam en ta rn e  dom agają  
sie likw idac ji k w estji Z agłębia S aa ry  je ­
szcze przed  ra ty f ik a c ją  p lan u  Y ounga.

Briand w nowym rządzie.
P aryż . (Pat.). Dziś o godzinie 18 D alad ier 

ośw iadczył członkom stronn ic tw a  radykałów  
socjalistycznych , że B rian d  zgodził się wziąć 
udział w now ym  in d z ie .

Tym czasow y Zarząd G m iny m. Lwowa 
u s ta lił nowe ceny m ąki i pieczyw a z mocą o- 
bow iązującą od dnia 27 październ ika br. — 
1 kg. rnąki pszennej 65% w sprzedaży w m ły ­
nie 66 groszy, u h u rtow n ika  67 g r„  w sprze­
daży detailicznej 73 g r.; 1 kg. m ąki ży tn iej 
70% w m łynie  lub u h u rto w n ik a  30 groszy, 
1 kg. chlelnt z m ąki żytniej ciem nej w pie­
k a rn i 31 g r„  w sklepie 1 ub n a  s trag an ie  33 gr. 
1 kg. chleba z m ąki żytniej 70% w p iek arn i 
43 gr., w sklepie lub jna s tra g a n ie  45 g'r.; cena 
bułek bez zm iany. W inn i żądania  lub  pobie­
ra n ia  cen wyższych od wyżej podanych u le­
gn ą  karze a resz tu  do 6 tygodn i lub g rzyw ny 
do 3.000 zł.

Dyktatura mody w Wło­
szech.

Stroje damskie według kroju faszystów.
(xy) Podobnie ja k  rok  1830, k tó ry  był ro 

kiem  przełom owym  dla  m ody św iatow ej, m a 
być rok  1930 przełom ow ym  dla  m ody we 
W łoszech. P od ług  wiadomości dziennika „Cor- 
rie re  della S era11 N arodow y Związek faszy­
stow ski

rozpoczyna nową kampanję przeciw mo­
dzie kobiecej, 

aby w roku  1930 uw olnić kobiety  w łoskie od 
niewolniczego naśladow niew a m ody zag ra­
nicznej.

Strój kobiecy, który proponuje Związek, 
a który będzie wprowadzony w życie przy 
pomocy wszystkich korporaeyj faszystow­
skich, sięga do wżerów nawet z 14 wieku.

M odele tych  stro jów  pokazu ją  d ługie suknie 
z pełnem i udrapow aniam i: głowa w ystereza
z w ysokiego kołn ierza „ jak  k w ia t z pośród
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Sensacyjne samobójstw n
Były admirał austrjacki z powodu niesnasek rodzinnych odbiera

sobie życie.
(H J.) D nia  25 bm. popełn ił w Horodence dowy, narodowości ru sk ie j. P rzyczyna samo- 

seusacyjue sam obójstw o przez powieszenie bó jstw a je s t ta jem nicza; rodzina zm arłego, 
sie we w łasnem  m ieszkaniu  na  sznurku  od m ianowicie żona i córka, m ieszkałą sta le  we 
sto ry  okna dr. Ja ro s ław  O kuniew ski, la t 70 W iedniu. Powód sam obójstw a je s t n a  razie 
liczący, em ery tow any lekarz-adm ira ł byłej nienstalony, są n a tom iast przypuszczenia, że 
m ary n ark i au s tr ja c k ie j, o sta tn io  lekarz  są- były  nim  n iesnask i rodzinne.

liści". R ękaw y są d ługie i op ad a ją  na ręce, 
ta i ja  w ysoka M oda zim owa przew iduje wiel­
kie zarękaw ki. P rócz tego W łoszki m a ją  no­
sić d ługie to rebk i zawieszone na pasku. Głów­
nemu koloram i nowej m ody są z;elony i  ró ­
żowy we w szystk ich  odcieniach:'

2 sali koncertowej.
(W acław  K ochański.)

Lwów m a to do siebie, że um ie ludzi do 
siebie • yw iązyw ać. M ogły ich losy Róg wie 
guzie zagnać, powrócą, je ś li mc osobiście, to 
eiiociążby m yślą, pow rócą jed n ak  na  pewne! 
Nie zapom ina o Lwowie w ierny jego i w y­
próbow any p rzy jac ie l K ornel M akuszyński, 
nie zapom ina o uiru i W acław  K ochański, 
k tó ry  w jego m uraek  przed la ty  w ychow ał 
całą  p le jade  uczniów. I  je s t tem  coś roz­
rzew niającego  zwłaszcza, że ten  ich sen ty ­
m ent nie je s t platoniczny. P ierw szy  w swo­
ich listócli i  p ism ach ciągle w raca pam ięcią 
do Lwowa, w k tó rym  przeżył górne i chm ur­
ne ła ta  młodzieńcze, d ru g i odbyw a doroczną 
p ielgrzym kę z swoim koncertem , świadom, 
że pow ita go na^ estradzie  serdeczny uśm iech 
publiczności, k tó ra  zdaje sobie z tego sp ra ­
wę, dlaczego W acław  K ochańsk i p ielg rzym u­
je dorocznie do nas.

Oto dwa w ykładn ik i sen tym en tu  do Lwo­
wa, a m ożnaby ich znaleźć legjun...

Onegda;i s tan ą ł W acław  K ochańsk i na 
estradzie  E S sy n a  i K o ła  lite racko  - a r ty s ty ­
cznego, k tórą  “jego koncertem  zainaugurow ało  
sw ój tegoroczny sezon. S tan ą ł pośród daw ­
nych znajom ych, k tó rych  rece sk łada ły  sie 
d" serdecznego oklasku w podziękow aniu za 
obfity program , k tó ry  odegrał,

B yła  w nim  „S onata  a-dur" — B rahm sa, 
i „S u ita" — Suka, a ponadto  szereg utw orów  
drobniejszych  rozm iaram i, k tó re  W acław  
K ochański ze spec ja lnym  nadechem  sen ty ­
m entu  i p iękna g rać  um ie. B ył i pozostał m i­
strzem  m ałej form y, tru d n e j bardzo, bowiem 
nic  trudn ie jszego  ja k  opowiedzieć k ró tk ą  b a j­
kę. a opowiedzieć .ią za jm u jąco  i z pełnią sen­
tym entu , czy polotu, jak iego  w ym aga, W a­
cław K ochański to  um ie, jak  m ało k tó ry  z 
dzisiejszych skrzypków  i w tem  leży piękno 
jego  bardzo sw oistej gry.

K iedyś przed la ty  pisałem  o tem, jak  
bardzo byłby in te re su jący  ta k i koncert, k tó ­
rego p ro g ram  a r ty s ty  złożyłby z m isternych  
p, pełnych treści, m in ia tu row ych  kompozy- 
ey j dzisiejszych i w czorajszych, sięgających  
sw oją w czorajszością m inionych dawno wie­
ków. P o w tarzam  te propozycje na  przyszłość! 
Że „cały" a r ty s ta  u jaw n i sie w tak im  w łaśnie 
T>rogramic — jestem  tego pewien.

W acław ow i K ochańskiem u akom panio­
w ała p. H elena O ttaw ow a, rzedko obecnie po­
ja w ia ją c a  sie na estradzie  koncertow ej. 
A kom paniow ała pięknie tw orząc dlań  b a r­
dzo subtelne podłoże tonów.

f-jala by ła  praw ie w całości w ypełniona 
Publiczności;:,

Prof, Lesław Jaworski.

Nieociekiwair/ ratunek
w naikryiycznieszym momencie.

W  M iddleport, w A m eryce, zam ieszkał 
przed p a ru  la ty  bardzo bogaty  cziLwiek. O- 
koliea tego m ias ta  by ła  jego rodzinną okoli­
cą, ale przed w ojną w yem igrow ał z n ie j i nie 
daw ał o sobie znać, bo żył tak  za ję ty  robie­
niem  m a ją tk u , że zapom niał o wszystkiem . 
Pow róciw szy bogaczem, pom yślał o swych 
rodzicach, fa rm erach  w pobliżu M iddłeportu, 
i chciał zgotować im  spokojne życie na s ta ­
rość,

Okazało sie jednak , że staruszkow ie, pod­
czas jego nieobecności, sp rzedali farm ę, a u- 
w ażając, że zginął na  wojnie, w yprow adzili 
sie w in n ą  okolice, aby nie mieć ciągle przed 
oczym a m iejsce, gdzie żył ich syn. D okąd się 
przenieśli, n ik t nie wiedział, bo ich znajom i 
sąsiedzi w ym arli tym czasem .

Syn przedsięw ziął poszukiw ania, k tóre 
jednak  nie dały  żadnego w yniku. Aż raz, 
s łuchając  ra d ja , a w niem  kom unikatów  o 
rozpisanych licy tac jach , dow iedział sie, że w 
bardzo oddalonej m iejscowości, n aza ju trz , 
w ystaw ioua zostanie na licy tac ją  fa rm a  i ca­
łe m ienie w łaśnie jego rodziców.

N a ją ł wiec aeroplan  i w dzień licy tac ji 
spadł z nieba w m iejscu  zam ieszkania swoich 
staruszków . P rzy b y ł na m iejsce w chw ili, 
k iedy już resztę ich m a ją tk u  m iano sprzedać 
za 5 tysięcy dolarów. U rzędnik, prow adzący 
licy tacje , ogłosił już cene po raz w tóry  i pod­
niósł m łotek, aby po raz  trzeci ją  pow tórzyć 
i przysądzić w łasność kupującem u, kiedy z 
tłum u  licy tan tów  odezwał sie tu b a ln y  głos:

— P o  raz trzeci: 50 tysięcy  dolarów!
W szyscy odw rócili sie. by zobaczyć, co to

za szaleniec, k tó ry  tak  rzuca pieniędzm i. Sta^ 
ruszkow ie, k tórzy  już sobie przygotow yw ali 
k ije  żebracze, pow rócili do chaty , ojciec zdu­
m iony p a trzy ł na  nieznanego bogacza bez 
słowa, ale serce m atczyne odgadło praw dę:

— To Adolf! To nasz syn. Adolf! — zawo­
łała, rzucając  sie m u w objęcia.

Kupuj towary krajowe

dwunasty dzień rozprawy *) fałszerstwo
testamentu.

Kompromitujące szczegóły o świadku R. Strońskim. — Ma szczęście 
do fałszerzy testamentowych, dolarowych. — Byłby nawet został „mi- 

nisłrem" w Gruzji, na której zarobił 1500 dolarów.
(Od naszego korespondenta).

P rzem yśl, 2(i października.
(m.) N a w stepie rozpray/y sobotniej ogło­

sił przew odniczący T ry b u n a łu  p. Jurk iew icz 
uchw ałę, dopuszczającą św iadków  Tadeusza 
S trow skiego, M a rji H aszłakiew iczow ej, żony 
H enryka, M arju sza  H aszłakiew icza, b ra ta  
H en ry k a  i adw. d ra  L. L andaua.

Z eznania w ym ienionych m a ją  sie przy - 
czynić do w y jaśn ien ia  ciem nej i ta jem niczej 
sp raw y  w ym uszenia i szan tażow ania osk. 
H aszłakiew icza przez Tad. S trow skiego, k tó ­
ry  oferow ał za kwotę 1000 dolarów  dokum en­
ty, s tw ierdzające  niew inność w spom nianego 
oskarżonego. Całą zaś w iną i odpow iedział - 
nością m ia ł sie obciążyć św. R om an Strow ski.

Jak o  św iadków  dalszych w te j sam ej 
spraw ie w ym ienił adw. dr. P ie rack i płk. Tad. 
Jaw orsk iego  oraz zarządcę h o te lu  „City", 
p. H artfe ld a . O dnośnie do pow ołania tych  
świadków odroczył T ry b u n a ł sw oją decyzje 
n a  później, poezem przystąp iono  do dalszego 
ciągu  p rzesłuchan ia  św. R. Strow skiego. k tó ­
ry  w ciągu  dzisiejszych zeznań, w odróżnie­
n iu  od w czorajszych, co do ro li osk. K onopki 
w te j aferze bardzo złagodniał.

Przew .: Czy zaszło coś is to tn iego  po roz­
p raw ie  I. in s tan c ji.

ftw.: Tak. Zaszły trzy  fak ty . P o  pierwsze 
znajom ych moich odw iedział dedektyw  lwow­
ski D w oriiicki. Ludzie jego n ak łan ia li tych 
znajom ych moich, żeby wypłynęli na  m u ie , 
bym  sie przysłuży ł i n ie szkodził oskarżo - 
Dyni,

P o  d ru g ie : p. M aurycy  B ardach  z a w ia ­
dom ił m nie( że urzędnik  k a n e e la rji adw. d ra  
M atkow skiego zapraszał go do b iu ra  celem u- 
dzielenia w yjaśnień .

P o  trz e c ie : Od stycznia  tego roku, a
zwłaszcza w osta tn ich  czasach śledzą m nie 
p ry w atn i dedektyw i.

N astępnie  św iadek incyden ta ln ie  w trąca, 
że osk. Has7.1-->kiewicz m usia ł wiedzieć i zda­

w ać sobiiU ipraw e, że chodzi o fałszerstw o te- 
stam etu , osk K onopka n a to m iast nie m ógł
0 tem  nie wiedzieć.

P o  tych  zeznaniach bierze go w obroty  
adw. dr. P ie rack i, k tórego k lien ta  (H aszla - 
kiewieza) św iadek n a js iln ie j obciążył.

Dr. P ie rack i: P a n  zeznał, że w ro k u  1927 
m iał p. ko n traw ersje  z Tad. S trow skim . J a k  
że sie ułożyły stosunki pom iędzy w am i w la ­
tach  1926, 1925, 1924 i 1923 f-

S trow sk i : Dow iedziałem  sie ty lko  w 1926 
roku, że Tadeusz usiłow ał w Zakopanem  wre 
w ig ilje  Bożego N arodzenia popełnić s a m o ­
bójstwo. Z resztą nie m ieszkał we Lwowie
1 m ało sie z nim  w idywałem .

Di-. P ie rack i: Czy opow iadał m u pan
szczegóły a fe ry  testam entow ej i o stosunkach 
rodzinnych  H aszłakiew icza f

S tro w s k i: Nieco m u opow iadałem  o tem.
Dr. P .: Czy opow iadał pan dyr. K aro low i 

C zaudernie 1
Strow ski : Że sie fa łszu je  te s tam en t i _ że 

b io rą  w tem  udział B oberski, H aszlakiew iez, 
N iezdropa, ale ro li każdego z n ich  z osobua 
nio określałem .

R r. P,: A czy nie było rzeczą n a jp rostszą  
o eiałej aferze fa łszersk ie j uw iadom ić p ro k u ­
ra tu rę  lub policje ?

S tro w s k i: W  k tó re j fazie ?
D r. P .: W  którejkolw iek.
S trow sk i opow iada coś o fazach i n ie j a ­

sno i w ykrętn ie  tłum aczy  dlaczego nie d o ­
niósł w ładzom  i dokonująeem  sie f a łs z e r ­
stw ie. T ak  sam o nie um ie S trow sk i dać odpo­
wiedzi na  py tan ie  d ra  P ierack iego , dlaczego 
nie przestrzeg ł A kadem ji Urn., gdy  po jaw iły  
sie pierw sze jaskó łk i o spraw ie. Te dw a n a j - 
is to tn ie jsze  dla sp raw y p y ta n ia  w p raw ia ją  
S trow skiego w stan  zdenerw ow ania.

D r. P ie r a c k i : Czy pan  opow iadał p. <lyr. 
C zaudernie także o aferze fa łszow ania dola ­
rów  ? J a k  sie ta  sp raw " nrzedsfawńi *
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------------------------------------- ja Nadto występują LucyDoraln i Antonio Moreno

k a  przew odniczący w y py tu je  H aszlakiew icza 
o rozm aite  szczegóły odnośnie jego znajo­
m ości ze S trow skim . N a p y tan ie  d ra  M atkow ­
skiego oświadcza osk. H aszlakiow icz, że n i­
gdy nie nazw ał K onopki przed Strow skim  
„niebezpiecznem indywiduum'* W poniedzia­
łek 28 bm. zeznawać bedzie P rane . W iesner. 
Bedzie on zeznaw ał niezaprzysiężony.

SWr.rowski; N ie jak i Blech. k tó ry  uchodził 
za inżyn iera , -namawiał abym  sprzedał m o­
je  m ieszkania. P o tem  usiłow ał mnie w cią­
gnąć do fałszyw ych blankietów  dolarow ych, 
abym  puszczał je  w obieg za bardzo W y s o ­
kiem  w ynagrodzeniem , ale ja  się na  to zgo­
dzić nie chciałem .

Dr. P ie rack i z przekąsem : To dziwne, że 
chodzili do p an a  sam i fałszerze.

S trow ski: M iałem  już  tak ie  szczęście. Co 
robić. (Wesołość).

Nie p o tra fił też S trow ski w yjaśn ić  d la ­
czego p rzep isu jąc  testam en t na m aszynie, 
zachow ał dla sibie kop5.ę. Tw ierdzi, że ko- 
p ję  te zab ra ł mu W iesner, ale okazuje się, że 
jest ona w ak tach , znaleziona u S trow skięgo 
przy re w iz ji/d o k o n a n e j przez sędziego śled­
czego, M etzgera.

S trow sk i tw ierdzi, że m ia ł dwa wielkie 
obowiązki, ato: p rzyw rócić spadek Akado- 
m ji U m iejętności i odebrać swoje pieniądze. 
P ierw szy  wykonał, drugiego n ieste ty  nie.

Dr. P ie rack i p y ta  dale j: Dlaczego pan
prosił M ożarowskiego, by nie rozpow iadał, że 
Boberski fa łszu je  testam ent?

S trow ski: J a  sobie tego nie przypom i­
nam.

Dr. P . (ironicznie): To jest zaprotokoło­
wane! — Gzy pan  p racu je  „literacko" na tle 
tego procesu?

StroW skiu M iałem  w ty m  k ie ru n k u  k ilk a  
propózycyj, naraz ie  jed n ak  z nich  nie skorzy­
stałem . (Wesołość),

Dr. P .: Czy pan  słyszał coś o aferze szan­
tażow ej, popełnionej przez pańskiego T adeu­
sza na Cieńskiiu, w łaścicielu dóbr, we Lwo­
wie? ; o

S trow ski (widocznie zm ieszany): S łysza­
łem, je s t to napraw dę skandaliczne, ale T a­
deusz Strow ski. To m ój daleki k rew ny.

Dr. P , (ironicznie): Czy pan  się in te re ­
su je  G ruzją?

Strow ski: T ak jest. Rozpocząłem p er­
tra k ta c je  z em ig racy jn y m  rządem  g ru z iń ­
skim  w P a ry ż u  w spraw ie gruzińsk iego  księ­
cia, nazw iskiem  D ad jan i, k tórego poznałem. 
Zbierałem  d la  niego fundusze, aby  go posa­
dzić na  tron ie  i pożyczyłem od p. Zawidow- 
skiego 1500 doi. (Ogólna wesołość).

O statn ie  słow a , w ypow iedziane z cechu­
jącym  go tupetem  w yw ołały salw y śm iechu, 
gdyż g ruz ińsk i kaw ał tego św iadka je s t k a ­
p ita ln y  napraw dę.

W iadom o bowiem, że S trow ski poznał 
rzeczywiście jak iegoś „księcia" g ruzińsk ie­
go, p rzedstaw iał sin też jako  jego osobisty 
sek re ta rz  i na jego konto na  akcję  m onarchi- 
styczną ponaciągał ludzi n a  rozm aite  sum y. 
R ozgłaszał S trow ski, że w krótce zostanie 
g ruzińsk im  m in is trem  finansów . Im preza  ta  
skończyła się jed n ak  na  tem, że ów „książę"1 
srogo sp ra ł swego sek re ta rza  w k aw ia rn i 
Szkockiej. Afera ta  by ła  w swoim czasie g ło­
śno om aw iana we Lwowie.

N a tem  zakończono przesłuchanie Strow - 
skiego.

N astępnym  św iadkiem  był dr. H en ry k  
G raff, adw okat ze Lwowa, k tó ry  zeznaje, że 
Strow ski był jego k iijen tem . opow iadał mu, 
że pożyczył H aszlakiew iczow i jak ieś  akcje  i 
prosił go, aby się w jego im ieniu  o te akcje 
listow nie u tegoż upom niał. In n y m  razem  
nagabyw ał go B oberski, by m n sporządził ja ­
kąś dek larac ję , co też uczynił. N a silne na le ­
gan ie  S trow skiego udzielił M ożarow skiem u 
bezpłatnej po rady  praw niczej. M ożarowski 
się go py ta ł, cr/i p rzep isan ie po p ijan em u  ja ­
kiegoś iałszew ego dokum entu  je s t p rzestęp­
stwem. Raz p rosił go Strow ski, by niespo­
dziewanie przyszedł do k ilk ak ro tn ie  w ym ie­
n ian e j cuk iern i Soczka, gdzie m ia ła  się odbyć 
jak aś  kon ferencja  z H aszlakiew iezem  i inny ­
mi oskarżonym i. Świadek jed n ak  nie chciał 
tego uczynić.

Do ukończeniu przesłuchania tego ‘świad-

Z pr n/esu przemyskiego 
o fałszerstwo testamentu.

Oskarżony: TYSZKOWSKI. 
Rys. Wiktor Reif.

Kronika bieżąca,
WTOREK

rz. kat.. Narcyza b .; 
gr. kat.: 16 Leonb. m.

T em p eratu ra  w dniu 28. p aźd ziern ik a  u g. 
8-m ej rano : +  8' C.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.
Poniedziałek : To możesz opow iadać swo­

je j babci (rew ja  Zbierzchowskiego).
W torek : U ciekła m i przepióreczka, (wyst, 

Ju lju sz a  Osterwy),
TEATR MAŁY.

P oniedziałek  i w torek: P roces M ary  Du- 
gan.

KINOTEATRY.
APOLLU- M iasto m iłości.
CH IM ER A : M usisz się ze m ną ożenić. 
CAS1NO: O sta tn ia  m aska.
COLOSSEUM : Dwa św iaty. 
FA TA M O RG A N A : Co kocha kobietka. 
G R A Ż iN A : O sta tn i rozkaz cara. 
K O P E R N IK : Szpieg na  dworze ro sy j­

skim,
LU N A : H aw dołe oraz P a le s ty n a  (z u-

działem  żyd. chóru.
M A RY SIEŃ K A : Szpieg na dworze ro ­

syjskim .
OAZA: Gołębica.
PA Ł A C E : B urza  nad Azją.
PA N : Z r a ju  bolszewickiego 
PA SA Ż: R ex Bell czarodziej 
P O L O N JA : Spowiedź uczciwej kobiety. 
PROM IEŃ: Dwie noce arabskie 
STYLOW Y: M iłość H iszpanki. 
U C IEC H A : C hata  w uja  Toma.

Oskarżeni: Inż. KONOPKA i HASZLEKIEWICZ 
Rys. Wiktor Reif.

ROZRUCHY K O M U N ISTY CZN E W E 
W IED N IU .

W iedeń, (Pat;). K om uniści usiłow ali wy­
wołać tu  zam ieszki. P o lic ja  była zmuszona 
do użycia b ia łej broni. Kilka'dfeób zostało r a ­
nionych. D okonano aresztow ania około 100 
osób. Spokój został przywrócony-. Również 
% G razu donoszą o rozruchach, kióro zostały 
s: łatw ością zduszone

,R E D U T A " w ileńska i, O sterw ą będzie go­
ściła  ty lko  trzy  dni na scenie T ea tru  W ie lk ie ­
go w dniach 29—31 bm. D oskonały ten  zespół 
pod wodzą tw órcy  „R eduty" Ju lju sz a  O ster­
wy g rać  będzie doskonałą kom edję S te fan a  
Żerom skiego „U ciekła m i przepióreczka". N a­
zwisko J . O sterw y w yw iera dziś h ip n o ty z u ­
jący  Wpływ na  publiczność te a tra ln ą  całej 
Polsk i. W ielka indyw idualność a rty s ty czn a  
tego najw iększego dziś inscen iza to ra  i a r ty ­
s ty  te a tru  polskiego w yw arła  twórcze p ięt­
na  ń a  pracy  zespołu „R eduty" P p . Z ielińska, 
Dziewońska, M ikołajow ski i Ju lju sz  O sterw a 
przewodzą całem u licznem u zespołowi „Re­
duty*.

„P R Z Y JA C IE L E " F red ry , d la młodzieży
szkolnej. D nia  31 bm. o g. 4-ej popoł a rty śc i 
te a tru  „R eduta" o d eg ra ją  kom edję F re d ry  
„P rzyjaciele" . Będzie to  w ielkie święto rilit 
mlodz. szk., u jrzen ia  kom edji fred row sk iej w 
nieom ylnem  w ykonaniu  „Reduty".

„PRO CES M ARY DUGAN" kończy serję  
licznych przedstaw ień  na scenie T ea tru  M a­
łego. S en sacy jn a  ta  sztuka, k tó ra  wzbudziła 
ta k  żyw ą zainteresow anie, schodzi bezpow rot­
nie z afisza, u stęp u jąc  m iejsca pogodnej, we­
sołej i p u ry tań sk ie j kom edji am erykańsk iej 
„Słom iani wdowcy".

TĘ A  TR R E W J I  C-ONG. W e środę dnia 30 
października 1929 n astąp i otw arcie sezonu te j 
nowej te a tra ln e j placówki, k tó ra  będzie n ie ­
w ątpliw ie praw dziw ą sen s® ją . Scena Cołos- 
seum, w k tó rym  ulokow ał się GONG, została 
całkow icie przerobiona, pod osobistym  k ie ru n ­
kiem  znanego a rt. m ai. S. W ojciechowskiego. 
P róby  muzyczne pod k ierunk iem  Z. W iehlera  
są w pełnym  toku. P ierw sza  rewja. pt. „Jazda 
do Lwowa" sk łada się z na jlepszych  num erów  
rep ertu a ru  „Gongu". Codziennie dwa przed­
staw ien ia  o t̂gocte.. 7.30 i 9.309 .• ’ - 1 l.-s-
. Z OKAŻJT ŚWIĘTA NARODOW EGO 
konsul Czechosłowacjei we Lwffiyp dr. Jaw 
Ju-asok urządza w poniedziałek dnia 23 bąk; 
°vSfb«. 17 do 19 recepcję, w lokalu  V c u* u h; kflr 
eze.ehosłowackiego przy ul. K ornela T jje js$ e - 

(ro# ul. T ęikn ick ie j), na k£óvą vmpgasza
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„KOPERNIK"
„MARYSIEŃKA"

nadał wyświetlają z dużem powodzeniem wspaniałe arcydzieło filmowe — bistorja awanturnicy — dramat w 16 akiach p. i

SZPIEG NA DWORZE ROSYJSKIM Zniżki w ażn e. '■ (1  423M

w szystkich  p rzy jac ió ł w zajem ności polsko- 
czechosłow ackiej oraz członków ko lon ji cze­
chosłow ackiej w Polsce. Osobne zaproszenia 
rozsyłane nie będą.

ZNACZENIE LOTNICTW A W  ŻYCIU 
NARODÓW , odczyt p. Ad. W illm ana, w y­
głoszony zostanie na  p lenarnem  zebran iu  Ak. 
K oła Lw ow ian, w sa li TSL. p rzy  rogatce żół­
kiew skiej. P oczątek  p lenarnego  zeb ran ia  o 
godz. 19‘30, początek odczytu o godz. 20-ej. Na 
odczycie goście m ile w idziani. O sobnych za­
proszeń członkom nie w ysyła  się.

POL. TOW. PRZYRODNIKÓW IM. KO.. 
P E R N lK A . Posiedzenie naukow e odbędzie 
sie we w torek dnia  29 bm. o g,.18-ej w In s ty ­
tucie Geologicznym Uniw . J . K. ul. D ługosza 
3, z porządkiem  dziennym : prof. dr. St. K u l­
czyński: U żytkow anie to rfow isk  i gospodar­
ka wodna w H oland ji.

(d) N IE B E Z P IE C Z N E  POGRÓŻKI. Józe­
fa  N yczajow a, zam. n a  „Nowym Lwowie” 
przy  ul. K am ien ieck iej 22, doniosła wczoraj 
policji, że mąż je j, Z ygm unt, ustaw icznie a- 
w an tu ru je  się i grozi rew olw erem . W obec te ­
go pogróżkam i N ycza ja  za ję ła  się policja.

(d) OLDZIU! G D ZIE JE S T E Ś ? W  rea lno ­
ści przy ul. O kólskiego 8. m ieszka n ie ja k a  Ju - 
l ja  Stachów . D oniosła ona. do policji, że u- 
b iegłej soboty w południe je j 7-lctnia córka, 
Olga, w yszła z domu i do te j pory  nie w ró­
ciła. J e s t  ona szczupłą blondynką, o karbo ­
w anych włosach. U b ran ą  była  w płaszczyk po 
p ie la ty  z pelerynką, na głow ie m iała  berecik 
brązow y, pończoszki brązowe i czarne półbu- 
ciki. P o lic ja  zarządziła za n ią  poszukiw ania.

(d.) S P R Z E N IE W IE R Z E N IE . Izrael. 
S tein, w łaściciel sk lepu z konfekcją  przy  ul. 
Łyczakow skiej 1. 6, dał swem u subjektow i, 
P inkasow i Rosenowi kwotę 1013 zł. 80 g r. z 
poleceniem  w ykupien ia  weksli. Rosen tego 
jednak  nie uczynił, a  wraz z gotów ką zbiegł 
ze Lwowa.

(d.) JED ZĄ , P I J Ą  I  N IE  PŁA CĄ . Je s t 
pew na część osobników, k tórzy  włóczą się po 
restau rac jach , handelkach  śniadankow ych i 
kaw iarn iach . Ci jedzą, p iją , a naw et drugim  
fun d u ją , poczem w najbezczelniejszy, sposób 
wogóie nie chcą zapłacić rachunku , w dodat­
ku w yw ołu ją  aw an tu rę  i ob rażają  bufetow- 
ców, lub kelnerów , czasam i naw et b iorą  się 
do bicia. Je s t to ty p  eleganckich oszustów, 
k tó rzy  bezw arunkow o pow inni być zawsze 
p rzy trzy m an i i oddani w ręce policji. D la 
św iętego ty lko  spokoju właściciele _ tego nie 
czynią. Innego  n ap rzy k ład  zdania  je s t p ła t­
niczy w .R estauracji „B risto l” p. Adolf Kosi- 
ner. k tórzy  przeciw  trzem  tak im  osobnikom 
w czoraj uczynił doniesienie do policji. I t a k :  
H erm an  W andinger, rzekomo zam ieszkały 
w B orysław iu, nie zap łacił cechy w kwocie 
281 zł.. B ern a rd  Monis, rzekom o właściciel 
apeki, nie zap łacił 39 zł., a Jo h an  M atouszek, 
agen t handlow y, n a ja d ł i nap ił na  54 zł. 10 
gr.. k tórzy następn ie  u lo tn ili się z lokalu  po 
„ang ie lsku”.

(d.) CO ZN A LEZIONO W  TRA M W A ­
JA C H ? W  dniach od 21 do 24 bm. w wozach 
tram w ajow ych znaleziono różne przedm ioty  
zapom niane przez jadących  pasażerów . W  
biurze in sp ek to ra tu  ruchu  tram w ajow ego 
przy  ul. W óleckiej 1. 4 są do odebrania: p a ­
raso lka , broszka m edalik , torebka, trzy  p a ry  
rękaw iczek, pudełko tu tek , płaszcz, umowa, 
ja ja , klucz, perełki, w isiorek, pug ilares próż­
ny i dziecinny pantofelek.

(d) KRADZIEŻ SK R Z Y PIE C . U licą K ę­
trzyńsk iego  p rzedlodził w czoraj Zenon W ierz 
biciu, zam. przy ul. G ródeckiej 127. W czasie 
ty m  zrobiło m u się słabo, sku tk iem  czego u- 
psudł na chodniku. Z tego skorzysta ł jak iś  
złodziej. gd?ż zabra ł m u skrzypce, w artości 
2JJ0 zł.

(d) ZGINAŁ P IE S . F ranciszek  S tan k ie ­
wicz, z a Ł p c S i s p e k t o r a  ruchu  tram w ajow e­
go. zam przy ul. Danilewiczów 6 ,-zaw iadom ił 
Policję, że zginął m u pies ra sy  ,.fox terier“. 
Liczy on około 4 - m iesiące, je s t bijały, m a gło­
wę czarna, faw ory tka  brązowe i ogon ucięty.

(d.) A R ESZTO W A N IA . W czoraj po lic ja  
aresztow ała: A nnę Hemicz (ul. Żółkiewska
1. 34) za stręczenie do n ierządu; J a n in ę  M a­
zur (ul. Pełtew naL  A ntoninę Zelisko, K a ta ­
rzynę K ordiąk , Ziofję Hałam owicz, M arję  
Szpinównę i A nastaz ję  M uraszko, za u p ra ­
w ianie kry tego  nierządu; Zofję K ow aliszyn 
(ul. Nenckiego 1. 7) ze względów san ita rn y ch , 
M artę  R ab ij (ul. Janow ska 1. 35) i M arję  P a- 
w liszyn (pl. U n ji B rzeskiej 1. 7), p ro sty tu tk i, 
za w ałęsanie się po zakazanych ulicach; Ja -  
kóba A ckera (ul. Ź ródlana 19), Z ygm unta 
Tem pelsm ana (pl. Teodora 1. 5). J a n a  Ger- 
schowa (ul. K ościuszki 1. 22). Zofję K ow alską 
(ul. K rzyw a 1.- 6) i K azim ierę  P łach idę, p ro ­
sty tu tkę , za w yw ołanie aw an tu r; J a n a  Ko- 
gusa, za jazdę pociągiem  bez b ile tu ; Józefę 
Brodzińk, p rosty tukę  (ul. T ra u g u tta  1. 9) za 
opilstwo; Ja n in ę  Sołychę, p ro sty tu tk ę  (ul. 
K ubasiew icza 1. 7) za opór i obrazę p oste run ­
kowego; S tan is ław a P aw lik a  (ul. Łyczakow ­
ska 1. 100) i Józefa  M inutę (ul. S akram entek
1. 10) za aw an tu ry , oraz P au lin ę  N ow otną 
(Rynek 1. 27), W ładysław ę Podolak (ul. Bocz- 
kowskiego 1 8), M arję  Roboeińską (ul. Szep­
tyckich 1. 25) i M agdalenę Borowicz (ul. No­
wy Św iat 1. 8) p ro sty tu tk i, za w ałęsanie się 
po zakazanych ulicach.

_(d.) AWANTURY NOCNE. D o aresztów  
policy jnych  dostali się w nocy, K azim ierz 
Szym ański, lak iern ik , zam ieszkały przy  ul. 
Łyczakow skiej 1. 108 i Ludw ik K isiak , k ra ­
wiec, m ieszkający  p rzy  ul. Ź ródlanej 1. 16. O- 
ba j oni, będąc w stan ie  podpitym , na u licy  
Janow skiej w yw ołali m iędzy sobą aw an tu ­
rę  i bójkę. K isiak  doznał przecięcia dolnej 
w argi, N atom iast Szym ański zbił szybę w 
autodoróżce LW. 8152 na szkodę S te fana  
W ilczańskiego, zam ieszkałego w K leparow ie 
p rzy  ul. K apulińsk iego  1. 2, w artości 25 zł. — 
Również spokój nocny zakłócili: P io tr  Ga­
łązka, zam ieszkały p rzy  ul. B ilińsk ich  1. 56 
i F ranciszek  Janiszew ski, m urarz , również 
zam ieszkały w te j sam ej realności Będąc w 
stan ie  podpitym  obaj oni śpiew ali i aw an­
tu ro w ali się n a  ulicy Gródeckiej. Za to  od­
pow iadać będą przed sądem.

(d.) W  O B R O N IE KOMINIARZA. O negdaj 
na  podstaw ie sk arg i n ie jak iego  S tan isław a 
Sm ażyńskiego zam ieściliśm y notatkę, że ko­
m iny w realnościach p rzy  ul. M ałeckiego 
nie są dostatecznie w ym iatane, z powodu 
czego dymi się z kuchen i pieców, a odnośny 
kom iniarz  zachowuje się arogancko i um yśl­
nie zanieczyszcza kuchnie. J a k  wykazało się, 
pod nazwisko Sm ażyńskiego podszył się j a ­
k iś osobnik, m ający  złość do tego kom inia­
rza, k tó ry  usiłow ał m u w len  sposób doku­
czyć. M ieszkańcy ulicy M ałeckiego nie m a ją  
najm niejszego  powodu do sk a rg  na  odnoś­
nego kom iniarza, k tó ry  p racę sw oją przepro­
wadza zawsze solidnie i z chęcią, przyczem  
jes t spokojny i uprzejm y, toteż n igdy  n ik t 
nie sk arży ł się na  niego.

(d.) PR Z Y JE M N O ŚC I SU BLO K A TO ­
RÓW. W  realności p rzy  ul. K ętrzyńskiego  ł. 
15 m ieszka n ie ja k a  R achela  R oth, k tó ra  w 
jednym  pokoju  m a sublokatorów , a to  Chai- 
m a i P au lę  Schw arzm anów , k tó rych  p ragn ie  
pozbyć się ze swego m ieszkania. W  ty m  celu 
dokucza Sehw arzm anom  w rozm aity  sposób, 
znęcając się w prost nad  Schw arzm anow ą i 
je j dw ojgiem  dzieci. W czoraj naw et Rotho- 
wa chw yciła siekierę i n ią  tłu k ła  do drzwi, 
wiodących do pokoju Schw arzm anów , przy­
czem wołała: „W y bandyci, złodzieje! Jeżeli 
n ie w yprow adzicie się. to w nocy zarąbię 
was siek ierą”.
Fila  a r łu c łr i iU f  i uczniów szkoły filmo- 
leJSta U l  Ł J f S lU lW  wej wykouuje atel. fo­
tograficzne „VENUS“, Romanowicza 11, tel. 38-0-4 
zdjęcia po cenach zniżonych. 42364

(cl.) CZYJ PU G ILA RES? Posterunkow y 
Skop na  u licy  Słowackiego znalazł pug ila res  
m ęski, zaw iera jący  dwa kolczyki, m onetę za­
g ran iczną  i 60 groszy. P u g ila res  ten  m ożna o. 
debrać w policji.

(d) AW ANTURNICZY MAŻ. J e s t  nim  
n ie jak i Rom an Dudziński. W czoraj w padł on 
do m ieszkania sw ojej żony, Anny, p rzy  ul. 
Lwowskich Dzieci 1. 30 i tam  w ypraw ił wiel­
ką aw anturę . M ianow icie pow ybijał w o- 
knach w szystkie szyby, a następnie  podarł 
dywan, kapę i chodnik, poczem kaw ałk i te 
spalił. N adto D udziński odgrażał się żonie 
zabiciem, jeżeli ona nie w yprow adzi się z te ­
go m ieszkania lub nie zrezygnuje z a lim en­
tów z powodu sporu reperacyjnego .

„KOMITET ORGANIZACYJNY ZJAZDU 
KOLEŻEŃSKIEGO 1. P. A. P. LEG. zawiada­
mia o przesunięciu terminu zjazdu na 17 i 18. li­
stopada b. r. w Wilnie". 42344

(d.) PO B IC IA . W re s ta u ra c ji Baum- 
w urzla  przy  ul. K ochanow skiego 1. 91 była 
T ac jan a  Rachw ał, zam ieszkała przy  ul. Zie­
lonej 1. 58. Tam  H elena L am pika, m ieszka­
jąca  w K leparow ie przy  ul. Szewskiej 1. 4, 
pobiła ją  ha lbą  po głowie, poczem po tu rbo­
w ali ją  także A nton i i W ładysław  K am iń- 
scy, którzy zbiegli. — W nocy F ranciszek  
B eyer, fry z je r, zam ieszkały przy  ul. P iasko ­
wej 1. 3 a, w czasie gdy w racał do domu, zo­
s ta ł pobity  przez nieznanych osobników. — 
W reszcie po lic ja  aresztow ała: A ntoniego
K am ińskiego (ul. K leparow ska I. 10), P io tra  
P an esik a  (ul. T kacka 1. 8) i -Józefa Seniszyna 
(ul. K leparow ska 1. 18) za pobicie przechod­
niów na  u licy  Szajnochy.

Składki
D la „K alek i”: Z. R. 5 zł.
D la A ntoniny  Z.; NN. Barszczowiee 4 zi. 
D la „Sam otnego s ta rc a ”: NN. Barszczow i 

ce 4 zł.
D la „O chronki sieró t św. Jó ze fa”: B 

Br. 10 zł.

U dzie lne  wyniSkl spsrtowe.
Pogorf zwycięża Czarnych. -  Tabela ligowa nadal wielką mgławicą. 
Garbarnia na czele. -  Outsiderzy tabeli zdobywają po Jednym punkcie. 
Petkiewicz pobity w Sztokholmie. -  Zawody lekkoatletyczne Pogoni 
I szkół średnich. -  Zawody kolarskie Hasmonel i Szkół średnich. - 

Zawody strzeleckie i gier ruchowych LechJś z okazji 25-Secldl
W ątpliw e, czy kiedykolw iek wym yślee ' przyczem  G arb arn ia  m a ku tem u najw ięk- 

było m ożna większą łam igłów kę — aniżeli | sze szanse, chociaż przy  dzisiejszym  składzie 
obecna tabela  ligow a i je j kom binacje. Z p o - ji  sy tu a c ja  W isły  ani L egji nie je s t jeszcze 
śród trzy n as tu  drużyn, biorących udział w j stracona.
tym  p iekielnym  w alcu ligowym , je d y n a ' D ruga  g rupa sk łada się z 7-miu drużyn.
C racovia powiedzieć może spokojnie: „Ani
m nie to ziębi, an j g rze je  — nie spadnę do A 
klasy, an i nie zdobędę m is*zostw a!“

Natom iast, resz ta  (dw anaście drużyn), 
dzieli się na  dwie grupy . P ierw sza z zaci

Dwie drużyny z te j g ru p y  m a ją  zostać wye­
lim inow ane do A klasy , a które, napraw dę 
niewiadom o. W szystk ie  siedem drużyn m ają  
rów ne szanse do spadku. Grupę tę  zaczynają 
C zarni, u kończy Pogoń.

śniętym i zębam i walczy o p ry m at w lidze?! P raw dopodobnie najbliższe dni ( 1 1 3  li-
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SzpetmaMi skazany m  śmierć, i £ I t g e r 2 odcIsk*
(S D ) W c iąg u  ub. soboty dobiegła do koń 

ca rozpraw a .przeciw Szczepanowi Szpetiuań- 
skieinu, m ordercy żony śę e g o  kuzyna.

W szyscy d a ls i .-świadkowie druzgocąco ob­
ciążali oskarżonego.

P o  przem ów ieniach końcowych p ro k u ra ­
to ra  i obrońcy oraz resum e przew odniczące­
go. poszli p rzysięg li n a  naradę . M inęły czte­

ry  kw adranse. W oźny o tw iera  salę obrad. 
Tw arze p rzysięg łych , w racających  do sa li roz 
praw  m a ją  w ygląd  grobow y. 10 głosów tak. 
N a l e j  podstaw ie try b u n a ł ogłasza, że Szpet- 
m ańsk i sk azan y  na k a rą  śm ierci przez pow ie­
szenie.

O brońca zgłosił apelację.

stopadu) odpowiedzą, na w ażkie p y tan ie , 
k tóre  drużyny  skończą Łw ój żyw ot w lidze, 
by po cierniowej drodze, znowu do s ie j  usi­
łować wrócić.

O sta tn ie  rem isy  R uchu, I. O i T u ry ­
stów u trzy m a ły  te drużyny  n a  tych  sam ych 
m iejscach, ta k  że Pogoń, zdobywszy naw et 2 
punk ty  nie zdołała się an i na krok  w yw in­
dować k u  górze, pozostając na dał n a  ostat- 
niem  m iejscu . Losy Pogoni rozstrzygną  sic 
na G órnym  Ś ląsku  w spo tkan iach  z Ruchem  
(1. listopada) i I. F. C.) (ił listopada); C zar­
nych zaś w tych  sam ych dniach w K rak o ­
wie w spo tkan iach  z Ci’acovią i G arbarn ią . 
R adźm y zatem  cierp liw i i czekajm y jeszcze 
k ilk a  dni. a tab e la  dozna zasadniczego w y­
jaśn ien ia .

T A B E L A  M ISTRZOSTW  LIGOW YCH.
gier punkt, punkt, stos-

Nazwa klubu zdobyte strać. bram.
1) Garbarnia (Kraków) 22 29 15 57 : 41
2) Ł. K. S. (Łódź) 23 29 17 41 : 39
3) Warta (Poznań) 22 28 16 54 : 35
4) Wisła (Kraków) 22 27 17 58 : 43
5) Legja (Warszawa) 22 27 17 41 : 32
6) Gracovia (Kraków) 22 25 19 52 : 35
7) Czarni (Lwów) 22 18 26 57 : 52
8) Poionja (Warszawa) 22 18 26 42 : 54
9) Ruch (W. Hajduki) 20 17 23 32 : 41

10) Warszawianka 21 17 25 30 : 47
11) I. F. C. (Katowice) 22 16 28 30 : 46
12) Turysei (Łódź) 21 16 26 23 : 50
13) Pogoń (Lwów) 21 15 27 36 : 44

Pod względem straconych punktów:
1) Garbarnia 15 p. — 2) Warta 16 p. — 3) 
Wi3ła 17 p. — 4) Legja 17 p. — 5) Ł. K. S. 
17 p. —  6) Gracovia 19 p. — 7) Ruch 23 p., 
8) Warszawianka 25 p. — 9) Czarni 28 p. — 
10) Poionja 26 p. — 11) Turyści 26 p. — 
12) Pogoń 27 p. — 13) 1. F. C. 28 p.

POGOŃ -  CZA RN I 2:1 (1:0).
Pogoń; A lbańsk i — M auer, F ich te ł—H an ­

ke, K uchnr, Dc-utschmami — P raśś , Z im m er, 
M yszkowski, M aurer, Szabakiewiez.

Czarni: K rasick i (D rapała) — C hm ie­
lowski, O lejniczak — O zajst, Am irowicz, 
Saw ka, P iła t.
W itkow ski — O strow ski, R eym ann, N astu la ,

Z daje się z osta tn iego  tu rn ie ju  zapaśn i­
czego w yniesione zostało słowo '-„bujda" i 
przeniesione n a  boiska sportow e. N iesm acz­
ny  ten  okrzyk słyszeliśm y k ilk ak ro tn ie  na 
zawodach C zarnych z W isłą, okrzyk, w ypo­
w iadany  przez ludzi głupich, obrażających  
obydw a kluby.

W czoraj natom iast, ci wszyscy, k tó rzy  
w każdem  powodzeniu C zarnych, widzą „b u j­
dą", siedzeli cicho, albo wrzeszczeli wtedy, 
ydy tego zupełnie nie było potrzeba.

A że przew ażnie m usieli siedzieć cicho — 
to powodem tego był p rzebieg  g ry  -— stan o ­
wiący jedną w ielką ofenzywę C zarnych, 
orzeeiw  zdecydow anie b roniącej się Pogoni.

S łusznie pow iedział po zaw odach sędzia 
p. A rezyński. że ze s tro n y  C zarnych sztuką 
było te  zawody przegrać.

W  danym  w ypadku chodzi, o rzecz inną. 
Zawody p iłk arsk ie  m ożna zawsze przegrać. 
C zarni zdobyli tego roku  na  W iśle trzy  
p u nk ty  i zupełnie uie m ogą tw ierdzić, że są 
od n ie j łepsi. O tern pam iętać pow inna też 
Pogoń, że mimo dw ukrotnego szczęśliwego 
zbiegu okoliczności i zdobycia w ty m  roku 
czterech punktów  na  C zarnych, nie je s t od 
n ich  w żadnej l in ji  lepsza. Czasy zupełnej 
hegem on j i P ogon i na  razie  m inęły — obec­
nie walczą przeciw  sobie równi p równymi!

G dyby nad a l trw a ły  m istrzostw a okręgo­
we — to dw ukrotn ie do P ogoni u śm iechające 
sie szczęście, w ysunęłoby ją  na m is trza  okrę­
gu  — a d a le j droga do m istrzostw a Polsk i, 
s ta ła  otworem . Dziś trzeba  w pocie czoła 
wałczyć od m arca  do listopada, wznosić sie 
ku górze, spadać, po tykać  sie, znowu zw ycię­
żać — a dopiero sum a ty ch  w szystkich w y­
siłków m a zadecydow ać o w artości danego 
klubu.

P ogoń nie pow inna siadać n a  la u ra c h  po 
szcząśhw em  pokonaniu  m iejscow ego ry w ala  
— na G órnym  Śląsku p ię trzy  sie przed n ią  w 
p ią tek  i w niedzielą syzyfow e zadanie. J e ś li 
Pogoń p o tra fi je  godnie i szczęśliwie odrobić, 
niech je j też .-służą p u n k ty  zdobyte na  Czar­
nych, które stanow ić m iały  pew nego ro d za ju  
R ubikon  ligow y. Za w ielkie są zadan ia  P o ­
goni we Lwowie, by zejść m iała  do A klasy , 
nie uależy jed n ak  zapom inać o tern, że po­
by t w Lidze zapew nia sobie sam a  d rużyna w 
szlachetnej walce o lepsze ju tro . N ie wolno 
oglądać sie n a  łiis to rję , czy stosunki, należy 
w alczyć, ta k  ja k  przepisy  n ak azu ją , a ua- 
pewuo rezu lta ty  te j p raey  n ie  dadzą n a  sie­
bie czekać.

J a k  w spom nieliśm y w yżej Pogoń odnio­
sła  niezasłużone zwycięstwo z dwóch w zglę­
dów, nie m iała  przedew szystkiem  żadnej do­
słow nie przew agi nad C zarnym i, a k ró tk ie  o- 
k resy  g ry  rów norzędnej z trudem  u trzym y­
w ała, sta le  pozatem  bron iąc  sie  w m n ie j lub 
w ięcej dozwolony sposób. P o  drug ie  technicz­
nie (poza bram karzem ) gracze C zarnych gó­
row ali nad  p rzec iw n ik am i sp raw ia jąc  im  wie 
le kłopotu. C zarni p rzeg ra li jedyn ie  dzięki 
sw ej lekkom yślności.

P rzew aża jąc  s ta le  w  polu i ob legając  nie 
kiedy bram ką przeciw nika, uie p o tra fili  sią 
zdobyć na celne s trza ły  do bram ki, lecz drib- 
low ali bez końca, a w rezu ltacie  n ic  z tego nie 
było. W  na jw ażn ie jszych  zawodach zapom nia 
no o k a rd y n a ln e j za-sadzie, że strza ły  w y g ry ­
w a ją  zawody, bo z nich rodzą sie bram ki. Po 
w tóre w decydujących  m om entach, gdy dobie­
g a ły  końcowe m in u ty  gry , C zarni z lekko­
m yślnością odsłan ia li swe ty ły , ponosząc za 
to zasłużoną karą.

G ra by ła  od początku do końca nadzwy- 
szaj em ocjonująca, prow adzona ostro, z dużą 
dozą um iejętności. W tym  wzglądzie celow ał 
szczególnie nap ad  Czarnych, k rótko mówiąe, 
środkow a tró jk a , k tó ra  z b łyskaw iczną szyb­
kością zdobyw ała te ren  przeciw nika, u trz y ­
m u jąc  sią dopiero n a  dobrze usposobionej o- 
bronie Pogoni, lub doskonale ją  w spom agają­
cym  W acku K ucharze. Je ś li k ilk ak ro tn e  n ad ­
zw yczaj przytom ne w ybiegi A lbańskiego czy 
n ią  z niego bohatera  ty ch  zawodów, to  W ac­
kowi za jego heroiczny w ysiłek należy się 
palina p ierw szeństw a. W acek g rać  może swój 
na jlepszy  mecz w sezonie, um ie jąc  niety lko 
rozb ijać  akcje  przeciw nika, lecz rów nież wspo 
m agać swój napad  dolnem i p iłkam i. Inna 
spraw a, że n apad  P ogoni nie p o tra fił ty ch  p i­
łek w ykorzystać, tracąe  je  przew ażnie już w 
zetkniąciu  sią z dobrze g ra ją c ą  pomocą Czar­
ny eh.

Szczęśliw ym  strzelcem  dwu bram ek dla 
Pogoni był Żim m er, przyczem  obydwa razy 
sp ry tn ie  w ykorzystał błędy obrony C zarnych

D la C zarnych strze lił w d ru g ie j części g ry  
bram ką C hm ielow ski z dalekiego płaskiego 
strza łu . Zbliżały sią końcowe m inu ty  i wynik 
rem isow y b*T jak b y  przesądzony.

N a m inu tą  przed końcem  udał sią jedyny  
w d ru g ie j połowie w ypad Szabakiew icza, a 
jego cen trą  skutecznie zużytkow ał słab y  po­
zatem  Zim m er. Pogoń nieoczekiw anie zdoby­
ła dwa punkty , s tw a rza jąc  sobie w iększą p ła t 
fneruię nadzieji pozostania w Lidze.

usuw a radykatnte bez bólu u p orczyw e n a­
gn iotk i i zgru b ia łe  naskórki. 1267 

Skład ś w yrób :

APTSKA ML ETTINSERA
lw ó w , PŁAC SOŁUCHOttSbUl.

'T radyc ji s ta ło  sią zadość!
To, czego Pogoń tai; gorąco p rag n ę ła  

sta ło  sią rzeczyw istością.
i W  danym  w ypadku  obojątne je s t w j a ­
kim  s ty lu  to zw ycięstw o zostało zdobyte. Z a­
znaczyć należy, że końcowych 30 m inu t g ra ­
ła  Pogoń  bez „M yszkowskiego", k tórego sę ­
dzia za kopnięcia K rasick iego  w głowę u su ­
ną ł z boiska. K ras ick i też uie był zdolnym  
do dalszej g ry  i  m usia ł boisko opuścić, p rzy ­
czem zastąp ił go D rapała .

i Z  Pogoni, ja k  w spom nieliśm y w yróżnili 
się A lbańsk i i  W acek, z C zarnych obrona, 
dopóki trw a ła  na stanow isku  i środkow a 
t ró jk a  za  g rę  w polu. R eszta  g ra ła  bardzo o- 
f ia rn ie , lecz pomoc m ia ła  w ielki kłopot z 
p iłką, ś lizg a jącą  się po m okrem  boisku.

Zawody te  pow inny być dla obydwu 
drużyn  typow ym  przykładem , że walczyć n a ­
leży jednolicie od gw izdka do gw izdka i l i ­
czyć, że naw et w n a jtru d n ie jsz e j sy tu ac ji 
szczęście je s t najw iększem  atutem , 

j  Około 6 tysięcy widzów p rzy p a try w ało  
się  zawodom, zachow ując się na  ogół dość 
i popraw nie. Jed y n ie  n iek tó rzy  in te ligenci 
pow inni zachow ać pew ną m iarę  w prow oka- 

i ejach. Zaw odam i kierow ał, jeśli się zwazy 
ich kolosalną doniosłość p. A rezyński z K ra ­
kowa, k u  ogólnem u zadow oleniu. Szczególnie 
wdzięczny pow inien m u być F ich te ł, że za ra s  
po zaczęciu zawodów nie poszedł do szatni, 

i Zawodom p rzy p a try w ał się przew odni­
czący W. G. i D. L ig i m a jo r P iasecki, k tó ry  
przed ich rozpoczęciem odpow iednią udzielił 
obydw u drużynom  adm onicją.

M ISTRZO STW A  LIGI.
K ró lew ska H u ta . Ruch — T uryści 0:0, G ra 

n ieciekaw a z lekką przew agą T urystów . W ar- 
1 szaw a: W a rta  — W arszaw ianka 4:0 (3.0).
| B ram k i strze lili d la W arty  K n io ła  (2), S ta- 
■ liń sk i (1 — głową) i P rzybysz. W arszaw ianka 
j  g ra ła  bardzo słabo. N ajlepszy  Zwierz. Sędzia 
| p. N iedźw irski; G a rb a rn ia  — Leg ja  1:1 (1 :0). 
B ram kę dla G arb a rn i uzyskał w i l  m iu. P a ­
zurek. W yrów nuję  po przerw ie w 2 m in. Łań- 
ko. G ra o stra  i szybka. W idzów 7000. K raków : 
C raeovia — P o io n ja  5:2 (3:1). B ram ki dla O ra 
covii uzyskali: K u b u ń sk i 3, Kozok i  M alczyk 
po 1, dla P o lo n ji A łaszew ski i Suchocki. Łódź 
Ł K S. — IFC. 0:0. G ra n a  n iskim  poziomie i 
n ie in te resu jąea . N ajlepszy  na boisku Spałek 
n a  bram ce IFC. Sędzia dr. L u stg arten .

ZAWODY O WEJŚCIE DO LIGI.
Poznań: L egja (Poznań) — M arym ont

(W arszaw a) 2:0 (1:0). Łódź: ŁTSG. Łódź — Po 
lon ia  (Bydgoszcz) 3:0 v. o.
BIEG NAPRZEŁAJ WILANÓW WAJi/SZA 

WA.
W arszaw a. W  biegu nap rze ła j W ilonów- 

W arszaw a, n a  tra s ie  w ynoszącej około 7 km. 
zw yciężył S arnack i (W arszaw.) w czasie 25 m. 
08!(i sek., 2) P u ch a lsk i (H uragan , W ołom in) 
25:10; 3) N ow acki (W arsz.); 4) Żak (V arsovia), 
5) M ilcz (AZS); 6) O rłow ski (Poionja. R ew e­
la c ją  biegu by ł P uchalsk i. D rużynow o zwy­
ciężył AZS (W arszaw a) 31 pkt. przed P o ion ja  
(W-wa) 33 pkt. i W arszaw ianką  39 pk t.
PORAŻKa  PETKIEW ICZA W SZWECJI.

Sztokholm : W  biegu na przestrzen i 1 mili 
angielskiej_ zwyciężył K r a i t  w czasie 4:19'lł 
przed Petkicw iczem  4:19‘6 i M agnusenem .
TURNIEJ GIER SPORTOWYCH LECHJI

W ynik i traeeiego dnia  tu rn ie ju  g ie r spd}> 
tow yeh (sobota 26 bm.) sa  następu jące: Pano: 
wie, koszyków ka: Sokół II. — 40 pp. 14:7. S ia t­
kówka: L ech ja  — H aszom er H aca ir 30:17; Sb- 
kół II. — -10 pp. 30:8. W yniki czw artego dnia 
(u rn ie ju  (niedziela 27 bm) są następu jące: P a  
nowie, sia tków ka: L eclija  — H aszom er Ha-
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ca ir 30:28; Sokół II. — Strzelce 30:5. B ro r — 
40 pp. 30:12. S iatków ka, panie: L ech ja  — Strze 
Jee 30:2 (15:2). K oszyków ka panow ie: L echja  
Sokół II . 7:7, zawodów niedokończono z powo­
du ulewnego deszczu.
ZAWODY STRZELECKIE LKS. LECIWA.

W  dniu  w czorajszym  zorganizow ał Lw. K. 
Sportow y L ech ja  zawody strzeleckie z oka­
z ji 25-łeeia is tn ien ia  k lubu. Zawody odbyły 
sie na strze ln icy  w ojskow ej przy ul. K lepa- 
.‘owskiej. O rg an izac ja  zawodów przygotow a­
na s ta ran n ie  była nad  w yraz  sp rężysta  i  spo­
czyw ała w rekach  m jr. K. B aszuiaka, kpt. 
Maćkowskiego, por. C im ury, por. H am pela i 
członków L cchji. W  skład kom isji k la sy fik a ­
cy jn e j w chodzili pp. dr. P e te r, G rabow ski i 
por. Theuer. Liczba zgłoszonych zawodników 
wielka. Zespoły zgłosiły: ZOR, AZS, Sokół 
M acierz i Pol. P aństw . W ynik i techniczne 
sr, następujące:

I. S trze lan ie  z broni d ługiej, ty p u  wojsko 
w eg o na 100 m. Możl. pnktów  50. Zgłoszonych 
44 zawodników. 1) H azu la  (SM) 45 pkt. 2) W il­
czek (SM), 3) C hruściel (PP). 4) Suiew ski (A 
Z S ); ® BrżO-mńsH (SM), 6) M iszalek (SM), 7) 
Gwóźdź (AZS), Poza konkursem  por. T heuer 
(L) 45 pkt,

II. S trzelan ie  z broni m ałokalibrow ej na 
50 m. Możl. punktów  100. Zgłoszonych 46 za­
wodników. 1) B ereźnicki (ZOR) 88 pkt.. 2) Bie 
derm ann T. (11 pap) 88 pkt., 3) K ieszkow ski 
St. (PP) 86 p k t, 4) por. T heuer (L), 5) Sulew- 
ski (AZS), 5) S tankiew icz I. (PP), 7) Haznila 
Z. (SM). 8) Lubaczew ski J. (ZOR), 9) K iczek L. 
(ZOR) 10) H ris tm an  R. (AZS),

I I I . S trze lan ie  dla pań  z broni m ałokali­
brow ej n a  25 m. M ożliwych punktów  100. 1) 
B obków na 80 pkt. 2) K ow aleów na 80 pkt., 3) 
M aćkow ska 88 pkt. 4) m jr. Baszniakow a, 5) 
W ideków na, 6) Friedów na. 7) O koreeka M. 
W te j konkurencji s trze la li także chłopcy po­
niżej la t 10. 1) Szczepański J . 56 ptk., 2) D ą­
brow ski A. 40 p k t, 3) Rozwadowski B,. 39 pkt. 
W yn ik i uzyskane w powyższych zawodach na 
IpżTT uw ażać za dobre. L ech ja  należy  do- tych  
n ielicznych khibów sportow ych, k tó re  p ie lę­
g n u ją  rów nież sport strzelecki, poza. p iłką  
nożna i innem i gajeziam i sportu. Zwycięzcom 
w ręczyła nagrody  p, m jr. B aszniakow a.

L E K K O A T Ł E T . ZAWODY „POGONI*5.
W dniu w ezorajszym  u rządziła  sekcja 

lekkoatle tyczna LKS. Pogoń wew nątrzno- 
klubow e zaw ody lekkoafLetyeztte n a  boisku 
w łasnem  w godzinach rannych . N a starcie  
stanęło 10 zawodników. P ro g ram  zawodów o- 
bajm ow ał 5 konkureneyj. W yniki są n astę ­
pu jące

B ieg 100 m.: 1) D rużbiak  11,6, 2) Wrzecio- 
nek 11,8, 3) Łańcucki.. -- Skek wwyż: 1) B u- 
bena 1.65 m. 2) D rużbiak  1.52 m., 3) P u cha lsk i 
R zut kulą: 1) Puchalski 13.45 m., 2) B egaj 
10.89; 3) W rzeeionek. — Skok w dal: 1) Dube- 
n a  5.66 m., 2) Ł ańcucki 5.48 mi.c’3) D rużbiak. — 
R zut dyskiem : I) P u cha lsk i 38.18 n u  2) B egaj 
31.90 ") D ubena. — O rgan izacje  zawodów
przeprow adzono spraw nie.

MIĘDZYSZKOLNY BIEG  NA PRZEŁAJ.
Sekcja  W ychow ania Fizycznego i  H ygje- 

ny  Szkolnej TNSW . zorganizow ała w dniu 
w czorajszym  drużynow y bieg n a  przełaj dla 
m łodzieży szkół średnich. S ta r t  i m eta  w p a r­
ku sportow ym  TZR. W ynik i techniczne są 
następu jące: I, D rużynow y bieg na  prze ła j 
n a  tra s ie  1500 m. d la  młodzików: 11 G im na­
zjum  I I I .  26 p tk  , 2) G im nazjum  V III . 26 pkt.,
3) G im nazjum  I. 27 pkt., 4) Gimn. V. 37 pkt.,
5) G im nazjum  IX . 40 pkt.

I I .  D rużynow y bieg na  p rze ła j dla, s ta r ­
szych na tra s ie  około 3000 m.: 1) Gimn. V. 10 
pkt., 2) Gimn. V III. 22 pkt., 3) Gimn." II . 45 
pkt., 4) Gimn X. 49 pkt., 5) Gimn. X II. 55 p.
M IĘD ZY SZK O LN E W YŚCIGI K O LA R SK IE

W dniu  w czorajszym  odbyły sią dwa b ie­
g i ko larsk ie  dla młodzieży Szkół średnich 
zorganizow ane przez Sekcje W. P. i H. S. 
TNipW. na  drodze s try jsk ie j koło boiska Po- 
gonj. W yniki poszczególnych biegów są n a ­
s tępu jące : D rużynow y bieg ko larsk i na  t r a ­
sie 10 kim. z półm etkiem : D D rużyna II .
Gimn. (Przem yśl) 8 ptk.. 2) Gimn. I I I .  (Lw.) 
23 pkt., 3) G im nazjum  V III . (Lwów') 26 pkt.

N ajlepszy czas uzyskany  na  tra s ie  10 kim . 
18 m in. 12 sek. — S cratch  1000 m.: 1) J . K al- 
le r  (V Gimn.) 2) P a p a ra  (II. Gimn.), 3) F i ­
g u ra  (VIII. Gimn.), 4) F inkelste in . N ajlepszy 
czas dnia uzyskał K a lle r J .  (V. gim n.) 200 m. 
— 15*7 sek

WYŚCIGI KOLARSKIE HASMONEI.
Sekcja ko larska  ŻKS. H asm onca zorga­

n izow ała w dniu wczorajszym  przedpołu- 
dnem  w yścigi ko larsk ie  na  drodze s try jsk ie j 
obok boiska Pogoni, W ynik i poszczególnych 
biegów są następu jące: B ieg 5 kim . z pół­
m etkiem  d la  zawodników niestow . nielicenc.:
1) Z ieliński (Pogoń) 9 m in. 08.8 sek., 2) Fe- 
da k(LTK.) 9:09,7, 3) B rigidow iez (LTK.) 9:26, 
4) B urzyńsk i (Pogoń), 5) D achs (Ilasm .) — 
tra tow ało  8 zawodników. — R ew ja dzieci do 
la t 10, z próbą szybkości na  200 m.; 1) Ada- 
m owski 27 sek., 2) P re id l 28,2 sek., 3) Comi,
4) Z uckerstein. S tartow ało  4. —• B ieg 5 km. 
d la  p ań  z półm etkiem : 1) Stachiewiczowa
(Pogoń) 11 m in. 26 sek.. 2) Adamowska 16 min. 
08 sek. — B ieg 5 km. d la  sonjorów  (powyżej 
36 la t z półm etkiem : S tartow ało  4 zaw odni­
ków: l) W ojciechowski (LTK.) 10 m im  34 sek.,
2) Adamowski E . (LTK.) 11:45, 3) Comi (ŁTK.) 
12:05, 4) Sehliefk t ł. (H nsm J. — S cratch  
1000 in.: 1) K a lle r  Józef (Pogoń), 2) Bosak T. 
(Pogoń), 3) G ottinger L. (Pogoń). N ajlepszy 
czas dn ia  uzyskał B osak T. (Pogoń) 14,9 sek. 
O rgan izacja  dobra.
W BIEG U NA PRZEŁAJ W KRÓL. HUCIE
na tra s ie  wynoszącej ponad  4.000 jm zwycię­
żył W encel w czasie 16 m in. 46 sek.Łprzed M a­
jerem..
MATCH LEKKOATLETYCZNY CRA C0YEA- ■ 

W AW EL ,
K raków . W  m atchu lekkoatletycznym  

C racoyia zwycięża W awel w stosunku 96:56 
pkt.
ZAWODY KOLARSKIE I MOTOCYKLOWE 

V/ WARSZAWIE.
W arszaw a. Podczas zawodów odbytych w 

dn iu  w czora jszy*  na  torze na  D ynasach  w 
biegi sp rin terów  Szam ota (m istrz Polski) b i­
je  Kędzią. W zawodach motocTfklowyeh zwy­
cięża R y ch te r przed K ow alskim  .

PIŁ K A  NOŻNA.
Poznań . P o zn an ia  — W arta  I. B . 3:1. Za­

wody tow arzyskie w piłce nożnej.
W ĘG RY  POLSKA 6:8 (4:0).

B udapeszt. W  m iędzypaństw ow ym  meczu 
hockeja  ziemnego rozegranym  pom iędzy d ru ­
żynam i rep rezcu tacy jiiemi P o lsk i i W ęgier 
zwyciężyli W ęgrzy w stosunku 6:0 (4:0).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P ra g a . S iav ia  — V ietoria  Żiżkov 3:1. _
N iem cy — B a n ja  5:0. Meez hoekeja ziem.

KOMUNIKATY.
W alne Zgrom adzenie M ałopolskiego K lu ­

bu M otocyklowego we Lwowie odbądzie sie 
dn ia  31 bm. o godz. 19 w tym czasow ym  lokalu  
p rzy  ul. B o u rla rd a  5 (P o radn ia  Zawodowa).

Naorzód (Lipiny) — Leehja (Lwów). Za­
wody finałow e o wejście do L ig i pomiędzy 

powyższemi d rużynam i odbędą sie dnia 1 
listopada o godz. 11.30 rano  na  boisku 40 pp. 
na Pohulance. Spotkanie  powyższe bndzi 
w ielkie zainteresow anie w sferach  sporto­
wych Lwowa. Lwów pozbawiony rozgryw ek 
ligowych u jrz y  w p ią tek  najpow ażniejszych 
kandydatów  do ligi. .

Zw yczajne W alne Zgrom adzenie Lw. O. 
Zw. H ockeja  n a  lodzie odbędzie sją dnia 9 
listopada w lokalu  LTŁ. przy ul. Pełczyń­
skiej.

0  sprzedane Sjutsmy.
Z k an ce la rji adw. dr. O zjasza W assera  

o trzym aliśm y następu jąco  pismo:
W  num erze 8503 Sz.au. D ziennika z 24 

październ ika 1929 pojaw iło sie spraw ozdanie 
sądowe z rozpraw y k a rn e j w spraw ie prze­
ciw  N atanow i O hrbachow i p. t.W Li cii wi ar-

TOALETOWE  
/\- K Ą P IELO W E  

tłO G O L E N IA
SH AM POO N

o  ZAWARTOŚCI
Ź d tT K A  JAJA KURZEGO

RAY
0038

skie in te resy  p a n i fryzjerow ej . k tó rego  treść 
odnośnie podpisanych, B e rty  i  Józefa  Ha- 
berm anów , je s t wysoce krzyw dząca i polega 
n a  m y lnej in fo rm acji.

W in teresie  spraw iedliw ości i słuszności 
pozw alam y sobie naprow adzić is to tn y  s tan  
rzeczy w te j spraw ie, z prośbą o zamieszcze­
nie tegoż n a  łam ach  poczytnego dziennika 
W Panów.

W  swoim czasie zgłosił sie. u  podpisanych 
n ie jak i N a tan  O hrbach z ul. B ernsteina, 
z prośbą o udzielenie m u pożyczki na zastaw  
butonów  brylantow ych, ćo do k tó rych  tw ie r­
dził, że są  jego w łasnością. P odp isan i udzie­
lili pożyczki i wzięli butony  w zastaw'. Od­
setk i od udzielonej pożyczki odpow iadały 
ściśle norm om  ustaw ow ym , a zatem  nie m ia­
ły  byna jm n ie j c h a ra k te ru  lichw iarskiego.

Poniew aż O hrbach po pew nym  czasie po­
czął zalegać z zap ła tą  odsetek od dłużnego 
kap ita łu , podpisani zaś, po trzebu jąc  pienię­
dzy, nie rno-gli czekać, przeto- zażądali od 
O hrbaęha stanowczo zw rotu pożyczonej kwo­
ty  za rów noczesnym  zw rotem  zastaw u  i od­
dali spraw ę swem u zastępcy praw nem u adw. 
Dr. W ittlinow i. B utony  złożyliśm y u  p. D ra  
W iitlina ,

P o  n ie jak im  czasie zaw iadom ił p. D r. 
W ittlin  podpisaną B e rtą  H aberm an, iż bu­
tony te  zostały sprzedane a z uzyskanej kwo­
ty  p. Dr. W ittlin  w ypłacił nam  naszą w ierzy­
telność, przyczem  zrzekliśm y sią dobrow ol­
nie odsetek za cały rok i z sam ego k ap ita łu  
m usieliśm y opuścić 180 dolarów, tak  iż w 
spraw ie też w yszliśm y z w ielką m a te r ja ln ą  
s tra tą  d la  siebie.

Zaznaczam y, że pp. P aste rn ak ó w  zupeł­
nie nie znaliśm y w te j  spraw ie i do końca, 
tj ,  aż do chw ili w drożenia poiłlepowania k a r­
nego przeciw  O hrbachow i nie wieda+eiiśmy 
o tern. że oni, wzglądnie w ogólności jak ak o l­
wiek osoba trzecia  je s t właścicielką, ty e jf  bu­
tonów.

N iesłusznym  wige i krzyw dzącym  jest 
czyniony nam. zarzut, jakobyśm y u p raw iali 
jak ie#  lichw iarsk ie  in teresu  i wogóle jako- 
byśm y kogokolw iek w te j spraw ie wyzy­
skali.

P o d p isan i p racu ją  cale życie uczciwie w 
swoim zawodzie i odczuw aj^ bardzo głęboko 
wyrządzona, im krzywdę, prżez szerzenie n ie­
praw dziw ych wiadom ości i d la tego  proszą o 
łaskaw e sprostow anie m y lne j in fo rm acji.

Z wysokiem  poważaniem  B e rta  liaberaia- 
uowa, Józef Haberman.
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■  ■ ■ SPRAWY GOSPODARCZE
POLSKIE TOW ARZYSTW O EKONO- | 

MIOZNE we Lwowie ogłosiło niedaw no p ier­
wszy tom  swych „Rozpraw  i S p raw ozdań '. 
Tom ten  p rzedstaw ia  się bardzo poważnie. 
Zaw iera  on piąć rozpraw  a to: prezesa Tow a­
rzystw a proi'. dr. Leopolda Caro p. t. „ Inge­
re n c ja  pRństwa w sp raw ach  gospodarezycn", 
prof. inż. E dw in H ausw ald  p. t. „R acjonalna  
o rg an izac ja  p ro d u k c ji i p racy “, dyr. dr. K o r­
nela P a y g e r ta  „Cła zbożowe", prof. inż. Ga- 
b r je la  Sokoinickiego p. t. „ E lek try fik ac ja "  
i dyr, L udw ika Suessw eina p. t. „Bankowość 
polska w dobie obecnej". — A ktualność om a­
w ianych  tem atów  oraz znane nazw iska au to ­
rów specja listów  w danych  kw estiach  zachę­
c a ją  do lek tu ry  a nadzieje czytelników  nie 
będą zawiedzione, Oprócz tego w kroniee 
zn a jd u je  sie za jm u jąca  h is to r ja  Tow arzy­
stw a, k tórego poprzednim i prezesam i byli pp. 
prof. dr. M ichalski, sen a to r Szarplu i śp. prof. 
dr. P aw lik , w yciąg ze s ta tu tu , sk ład  w ydziału 
i  spis członków.

Cena tom u obejm ujeeego 9 arkuszy  d ru ­
ku w ynosi ty lko  6 zł., d la członków — płacą­
cych za ledwie 1 zł. w kładki m iesięcznej — 
8 zł. W ydział niebaw em  vcyda prace dr. Ko-

row ieza o kon cen trac ji bankow ości w Polsce, 
uyr. Je n n e ra  o rękodziele, inż. Gąsiorowskie- 
go o przem yśle naftow ym , inż. B rzezińskiego
0 sadow nictw ie i w arzyw nictw ie, oraz inż. 
Szczygielskiego q naszem  gospodarstw ie la- 
sowem.

P race  Tow arzystw a przedsiew ziete wśród 
n a jtru d n ie jszy ch  w arunków , zasłu g u ją  na  
poparcie, a te  k tó re  do.tychezas ukazały  sie w 
druku , stanow ią rzetelne wzbogacenie naszej 
l ite ra tu ry  ekonom icznej, wobec czego ja k  i 
wobec n isk ie j ceny pow inne być rychło  za­
kupione przez naszą in te lieg n tn a  publiczność.

SZKOŁA RZEM IEŚŁN ICZO  - P R Z E ­
M YSŁOW A im. dra A. Korkisa we Lwowie 
urządza w ystaw ę w yrobów w ykonanych w 
w ars ia tach  Szkoły w roku  szkoln. 1928/29, 
k tó ra  trw ać  bedzie od dnia  25 październ ika 
do dn ia  3 listopada br. W ystaw a o tw arta  be; 
dzie d la  zw iedzających w godzinach od 10-ej 
do 18-tej, w au li Szkoły, p rzy  ul. św. T eresy 
28. I  p. W ystaw a obejm ie okazy wytw órczo­
ści w arsta tów  Szkoły w zakresie s to la rs tw a  
meblowego, artystycznego  i  budowlanego, 
oraz w zakresie ślu sars tw a  ręcznego i inaszy-

1 nowego.

Włamania i kradzieże
we lWOW§®.

(d.) N ieznani złodzieje w łam ali sie do 
m ieszkania L au ry  S te in er p rzy  u licy  K ocha­
now skiego 1. 52, z k tórego zab ra li zastaw ę 
srebrną , b iżu terje  i bieliznę, w artości około 
12.915 złotych.

In n i spraw cy dostali sie do m ieszkania 
Rózi M arkus przy  u licy  Z am arstynow skiej 
1 34, z k tórego zab ra li zegarek złoty dam ski, 
łańcuszek złoty, dwa pierśeonki z d iam en­
tam i, 10 dolarów  i 10 złotych.

D alej z m ieszkania M arji W ołoszyn przy 
uiiey Sobieskiego 1. 41 w łam yw acz zabrał 
sztukę p łó tna białego, 5 koszul dam skich, p ier 
ścionek i 20 złotych, a ze stfyc łm  realności 
p rzy  u licy  Lw iej 1. 9 na szkodę R eg iny  W ek- 
sler w iększa ilość bielizny.

N a szkodę Tom asza B ilana, ro ln ik a  z Czy- 
żek pod Lwowem skradziono z wozu kurtkę, 
w artości 100 zł., zaś na szkodę F ranciszk i K i- 
nasz przy  u licy  Cetnerow skiej 1. 55 skradzio­
na kołdrę.

N adto wczoraj policja aresztow ała : Ma- 
r ja n a  Jainbrożego z K leparow a za kradzież 
na szkodę Teodora B ugrym a, oraz P io tra  
i W ładysław a P odgórskich ze Zniesienia, po­
szukiw anych za kradzież

Apaszka I m  mąt przed 
sądem.

Znaleziono przy niej w czasie aresztowania 
dwa rewolwery, nóż i fałszywe klucze.
(xy) P rzed  sądem  w B ordeaux  s tanę ła  

trzydziesto letn ia  m ężatka, E in ilja  Jeam et, 
oskarżona w raz z swoim ineżem, L ucjanem  
Jeam et. o dokonanie całego szeregu w łam ań i 
kradzieży. N iebiezpieezną te apaszkę, m ie­
szkającą sta le  w A reachon, aresztow ano w 
chwili, gdy p rzyby ła  do B ordeaux n a  „wy­
stępy*1.

Znaleziono przy niej dwa rewolwery, nóż 
i pek fałszywych kluczy.

W  sądzie z jaw iła  sie ban d y tk a  z m alut- 
kiem  dzieckiem na rece. Dziecko to urodziło 
sie w wiezienia.

Bandytka ubrana jest bardzo przyzwoicie 
i robi wrażenie potulnej i niewinnej 

mieszczanki.
P rzyznała  sie ty lko  do n iek tó rych  w łam ań, 
a o jednem  z nich mówi naw et z praw dziw ą 
durną. Mąż udaje , że nie nie w iedział o k ra ­
dzieżach sw ojej żony i p rzedstaw ia siebie 
jako  porządnego kupca.

J a k  w ykazało śledztwo, bandy tka  doko­
nyw ała w ła m a ń  na -spó łkę  z swoim mężem.

Kląska sławnego iennl 
sisty.

Korespondencja z kraju.
Drohobycz, w październiku.

(hi.) Poświecenie szybu „Minister K w iat­
kowski*' w Mrażnicy. W  dniu 19 hm. odbyła 
się w M rażnicy, koło B orysław ia, u roczy­
stość pośw iecenia i o tw arcia  nowego szybn 
naftow ego, k tórego  ochrzczono „M inister 
K w iatkow ski". Szyb ten  został uruchom iony 
przez Sn. Akc. „Pioner".

W  uroczystości o tw arcia  b ra li udział spe­
c ja ln ie  przyby li pp. m in is te r przem. i hand lu  
inż. E . K w iatkow ski, m in. poczt i te legr. inż. 
B oerner i sen. Długosz. P onad to  uczestniczy­
li wyżsi urzędnicy M in. P rzem . i H andlu , o- 
sobistości ze św ia ta  przem ysłow ego i n a fto ­
wego, przedstaw iciele władz m iejscowych, 
oraz zaproszeni goście.

Po przem ów ieniach pp. dr. W eignera, dy­
rek to ra  Sp. Akc. „Pioner**, d y rek to ra  techn i­
cznego firm y  „Limanowa** i inin. K w iatkow ­
skiego, n a s tą p ił ak t pośw iecenia i o tw arcia 
szybu.

N a zakończenie uroczystości odbył sie w 
B orysław iu  bankiet, na k tórem  przem iaw iali 
kolejno wiceprezes lw ow skiej Izby Przem . i 
H andl. inż. H łasko, sen. Długosz, m inistrow ie 
B oerner i K w iatkow ski, oraz bu rm istrz  m ia­
sta B orysław ia M achnicki.

Bezrobocie w Zagłębiu. Zagłębie droho- 
bycko-borysław skie liczy obecnie ogółem 
1.507 bezrobotnych. W  tem  w D rohobyczu 203 
fiz. i 57 um ysł., w B orysław iu  1155 fiz. i 92 
um ysłow ych.

W alne zgromadzenie _ Związku Strzelec­
kiego odbyło sie onegdaj w D ereżycach, na 
którom  obrano p. Józefa S tre ita  prezesem.

Administratorem oddziału Zw. Strzelec. 
Drohobycz m ianow any został p. W erner na 
powstawie rozkazu K om endy O kregn P rze ­
myśl,

Rozkazem  kom endy główn. W arszaw a za­
tw ierdzono sam oistny  baon Zw. Strzelec, w 
B orysław iu  z praw am i kom endy pow iatow ej. 
O ddziały Tustanow ice, S tebnik  i Solec przy­
dzielono do kom endy po w. w Drohobyczu.

Odznaczenie starosty drohoby ckiego. De­
leg ac ja  g ru p y  Związku byłych uczestników  
P ow stań  N arodow ych w ręczyła odznakę ho­
norow ą tegoż Zw iązku staroście tu t. p. Po- 
reinbalsk iem u w uznan iu  jego szczytnej p ra ­
cy niepodległościowej.

Doświadczenia nawozowo - pastwiskowe. 
In stru k to r ro ln y  przy  tut. W ydziale pow. p. 
G rył przeprow adził onegdaj dośw iadczenia 
nawozowo- pastw iskow e w M edenicach, Słoń­
sku. Lipowcu, B ronicy  i W róbłow icach przy 
ogólnem zainteresow aniu  tam t. ludności.

K radzieże dolarów  na  poczcie. P ra k ty ­
k an t pocztowy w M edenicach K urczyński, 
z o s ta ł  aresztow any pod zarzutem  o tw ierąn ia

(xy) S łynny  ten n is is ta  fran cu sk i Cochet 
(nasza rycina) został pobity w czasie swego 
tournee po Ja p o n ji przez japońskiego  m i­
strza  H aradę.

listów  am erykańsk ich  i w yk rad an ia  z nich 
dolarów. Bliższych szczegółów w le j spraw ie 
narazić brak.

A resztow anie gw ałcicieli. P o lic ja  w Bo­
rysław iu  zdołała u jąć  czterech spraw ców  
gw ałtu , dokonanego onegdaj na  M a rji J . na 
tłokach  hubiekich. Spraw cy n azyw ają  sie: 
Ignac  W eis r. K agan , W ładysław  Szczęsny, 
M ichał M ackiewicz i Salom on Schw eitzer.

Zam ach sam obójczy. M ieszkanka B ory­
sław ia A nna Łubasiew icz usiłow ała odebrać 
sobie życie przez w ypicie w iększej ilości kw a­
su solnego. Zdołano ją  naszczęście uratow ać-

Śniat.yn, w październiku.
Z ŻYCIA PODOFICERÓW REZERWY  

W ŚNIATYNIE.
D nia  20. października br. w S ek re ta rjac ie  

K oła OZPR. w Sniatyn ie  odbyło się nadzwy- 
ozajne posiedzenie Z arządu K oła, n a  k tó re  
p rzyby li zaproszeni P rezesi m iejscow ych to ­
w arzystw  i o rgan izacji i pow iatow y oficer 
in s tru k ey jn y  PW . i W F„ a to celem naw ią­
zania  kon tak tu  z nowo-pow stałą organ izacją  
Związku Podoficerów  Rezerw y, om ówienia 
możności w spółpracy i p racy  w PW . O rgan i­
zację S trzelca  i Dom u Ludowego im. M ar­
szałka P iłsudskiego  reprezentow ał P rezes 
tych  o rgan izacji p. Niem czewski M ichał, b u r­
m istrz  S niatyna. O rganizację  Sokół w im ieniu  
P rezesa p. Teodorowicza reprezentow ał p .1 
Wołdycz.

Porucznik  K arb au in  W italis, pow. oficer 
in s tru k ey jn y  PW . i W F. n a  m iejscu  ułożyłl 
p rogram  p rac  członków K oła  OZPR. w PW . 
i  w pierw szą sobotą po pierw szym , m iesiąca1 
listopada br. już  około 30 członków będzie ko-’ 
rzysta ło  z w ykładów i ćwiczeń.

P . P rezesi m iejscow ych tow arzystw  i or­
g an izac ji okazali w ielkie zain teresow anie się 
Kołem  OZPR, i p rzyrzekli w spółpracę i po­
parcie w k ie runku  rozw ijan ia  się K oła  OZPR. 
N a posiedzeniu przew odniczył p. prezes K oła 
OZPR. p. R a r M ieczysław  w obecności człon­
ków Z arządu K oła  OZRP. pp. Sadow skiego 
Józefa, K isie la  A ntoniego i Szybki A ndrzeja.
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Program radjokoncertów.
WTOREK, 29 PAŹDZIERNIKA 1929. 
W arszawa: Od.: Chwilka lotnicza 15.45;

'Wychowanie fizyczne kobiet 17.15; Rozmaito­
ści 18.45; Dzień zaduszny w zwyczajach 19.25.

K.: Poranek szkolny 12.05; Muz. gram. 
16.15; Orkiestralny 17.45; Miedzy aa rodwy (z 
Berlina) 26.30.

Katowice: Dd.: Ogrodnik śląski 17.15; Roz­
m aitości 18.45.

K.: Muz. gram. 12.05 i 16.20; Z W arszawy 
17.45; „Bal maskowy" (op. Verdi‘ego) 19.20.

W AŻNIEJSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE.
Moskwa; „Oniegin" (op. Czajkowskiego) 

13.03. ' '; ; ;; J |  f  . ' . ■/.,
Sztoekholm: Rono. sym foniczny 20.00. 
Berlin: Konc. sym foniczny 20.00. 
Monachium: „Hans Sachs'* (op. kom. Loet- 

zinga) 20.30.
Łangenberg: Wieczór Bacha 21.06 
Rzym: „Fra Diavolo“ (op. Aubera) 21.02.

Królewiec; Konc. muz, współczesnej 21.10. 
Turyn: „Czar walca" (oprt. Straussa) 21.15'. 
Bruksela: Konc. kwartetu 21.15.

r;allo! Hallo! RADJ0
AHCD0WE BATERIE „ENERG0S" 

 . „EPJ13“
i dobry odbiór zapewniony. 4008

Zapici.
Nakładek Tow. Wyd. „BLUSZCZ" ukaza­

ła sie książeczka „Biblioteczki wychowaw­
cze;. pt. „Radość Śpiewu" R yty  Gnus. Dzieł­
ko to porusza nową u nas dziedzinę umuzy­
kalniania dziecka i  rozwijania w niem upo­
dobania do śpiewu, dalekie od powszechnie 
stosowanego szablonowego wkuwania piose­
nek, oząsto niedostosowanych do słuchu i 
strun głosowych dzieci,

, ,W \S F a  MĘDRCÓW" to tytuł najnow­
szej powieści M&rji Buyho • A retow ej. która 
tym razem oddaje swój talent na usług] naj­
szerszych kó] młodzieży. A kcja powieści od­
bywa sią w czasie obecnym, jej terenami są: 
przepiąkna wyspa Capri pod Neapolem, W ar­
szawa, w ieś polska, lasy i  dwory -kresowe 
zawadza ona o Ameryke. toezv sie na morzu, 
w wąskich uliczkach Włoskich, wspaniałych  
apartamentach m ilionerów i chata cii rybac­
kich. Opowiadanie jest porywające, sensacyj­
ne, o żywej i bogatej akcji; typy interesują­
ce, charaktery ciekawe, jeżyk piękny, ilu­
stracje A. Gawińskiego doskonałe, słowem, 
całość najbardziej odpowiada potrzebom i u- 
podobaniom czytelników nowoczesnych. „W y­
spa Mędrców" ukazuje sie zeszytami jako' 
Tygodnik Przygód i Powieści, który wypeł­
ni prawie całkowicie. Można bedzie prenume­
rować lub nabywać pojedyńezemi -eszytam i. '

N aczelny  redaJW or: 
BRONISŁAW LASKOWNICKŁ 

Odpowiedzialny redaktor:
JÓZEF KRZYSZTOFOWICZ.

•rss miltpi*trowj (szer. 75 *ma) na p!«rwsz*l itroBie . • •
, ,  .  .  ,  z  U h   ................................. .......

„ „ *7 .  za tekitem . . . . . .
IgłocZbnU drobne za »to»c    .

„ .... matrymonialne, korespondencie prywatne — WO»0
„  drobne dla poazuknjąeych pracy MOWO. ___________

•a  •

CENNIK OGŁOSZEŃ t
• ii. 1"20 Ogtoflztnle drobne
’ * mSo . . oso
. * 0-10 
: iSS

1 dzień powmednl netmntet 
niedzielo rtsjmnle].

Pierwsze siowo i slow* , 
■ datą niedzielna ó wyzsze.

tylko za potówke.

.. b5G
.. numerze 

> Ogłoszenia

Odbiór stacyj nadawczych Eurcpy 
dostępny już tiia każdego!

T e i e f

A»toB..w®'sM4;£St » sW»A“eb L L -  t s  M
T E t S F U H K « H

K T O
dba o swoje zdrowie, ku­
puje najpewniejsze i naj­
świeższe prezerwatywy
tylko w specjaln. składzie
S. FEDER, Lwów
Sykstuska 7, tuzin zł. 
4, 6, 8, 0, 12. Zajmujący 
cennik z 5 wzorami zł. 
2‘50 znaczk. poczt. Wy­
syłka dyskretna. 4029

a K r y c i a
Frageta, Plewkiewicza, 
tlennenberga i innych fa­
bryk, po cenach fabrycz­
nych, u Mendla, KO- 
PERNiKA I. 14, naprze­
ciw Kina. 3914

S p e c j a l i s t a  chorób płuc, sarca I żołądka

Dr. fel ik s  i
GRÓDFCKA 46. Przaświatl, Roentgenem
Specjallsta, chorób skórnych ' wenerycznych
Hi* R n l r l c ł o i n  b. elew. klin. wied. i neri. 
U l i  U U lU olS S Ill ord. od 10-12 i 2-5, w niedziele 
i święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Tel. 31-42. 38961

, t i ? j s t s r s z e
dośw iadczen ie .

4242

KTO SZYBKO
pragnla znaiaźf zajęcia 

lub dobrza sprzedaC 
niepotrzebne 
przedmioty,

KTO SZUKA
dobra] klljentali wśród 
najszerszych warstw,

KTO CHCE
znaiaif korzystny zbyt 
dia swych produktów 

i towarów,

NIECH OGŁOSI
się natychmiast w

W I E K U  =
= = N 0 w Y M

Specjalista chor. wanar. I skórn. oraz kosmetyk.

Dr. Schwarz _  Telef_ 16gl _  
Usuwanie plam, brodaw., włosów, znamion. 40670 
Leczenia żylaków. Diatermia. Lampa kwarcowa.
Dia P. T. Stomatologów, Lek.-dant. i Dentystów 
w miejscu i na prowincji wykonuje pracowni? 
techniczno-dentystyczna U  j ,  F  I I Y  A  
uprawnion. techn.-dent. r  Ł  L, I
płyty złote, lane i kute, inlaje, szyny złote, utrwa­
lające, óbturatory i wszelkie iune prace wchodzące 

w zakres techniki dentystycznej 
Lwów, Trzeciego Maja 12. — teief. 56-02. 42390

Dr. E. KORAB -KOWALSKI
ordynuje w chorobach n erw ów , u lica  Do- 

m agaliczów  1, 4. I p.
W przypadkach odpowiednich stosowanie na­
świetlań .Etoroidem" inż. Rychnowskiego. 42384
“ LE KA a  'I-iłENTY STA

Dr. med. Emil RAPS
POWRÓCIŁ i ordynuje Lwów, Saplahy 53. 42391

L O K A L E
POKÓJ d la  dwóch p an ie ­
nek lub studentów  z u trz y ­
m aniem  do w ynajęcia . — 
Potockiego 47, I .  p ię tro  na  
lewo. 41152
POKÓJ um eblow any dla 
pan ien  do w ynajęc ia . K o­
chanow skiego 66, drzw i 5* 

42388:
Z K L A T K I schodow ej po­
kó j kom fortow y, K ocha­
now skiego 26/111. drzwi 1.

42394:
ŁADNY pokój d la  s tu d e n t­
k i lub  u rzędn iczk i z u trz y ­
m aniem  od zaraz u l. T a r­
now skiego 54, p a r te r . 42400:
ELE G A N C K I pokój um e­
blow any dla dystyngow a­
nych  pan; og lądać od 5—6 
K opern ika  14, drzwi 5. — 

* 42376:

TRZY, cz tery , pięć pokoje 
kuchn ia , kom fprt, roczny 
czynsz. O glądać od dw una­
ste j do pierw szej i I rzc- 
c ie j do p ią te j. Róg- Listo- 
pan a  Szym on o w i c z ó w. 4237;i
SKROMNY pokój um eblo­
w any z osobnem wejściem  
do o d najęc ia ; D ługosza 37.
I .  p. od 2—6-tej. 42375:
ELEG A N C K I pokój ume­
blow any do w ynajęc ia : — 
B iclow skicgo 3, drzw i 7. —

421168:
M IE SZ K A N IE  sześciopoko­
jowe kom fort, cen trum  od­
stąp ię . — Zgłoszenia ' W jek 
pod „Z araz". 42377:
DWA pokoje um eblow ane, 
łaz ienka, kom fort, k u ch n ia  
W iadom ość B atorego  l l t 
p a r te r  lew y. 42378:
PO K Ó J frontow y um eblo­
w any . Osobne w ejście. Go- 
łą b a • ift IV . p- 42385:

02281489
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PERFUMY YftMY KWIATÓW* 
MYMI 

PU KER
[umerja

PROSZEK

KOfflJTEK
USUWA IAJLORCZYWSZY

B^LGŁÓWYi
Zwracać uwa­
gę na powyż­
szy znak fa- 
irryizny! 148 

Wyrobu Apteki GĄSECKIEGO w Warszawie.

SZLIFIERKA SZKŁA 
i FABRYKA LUSTER
Ignacy Osterman
SPLAMIONE LUSTRA ODNAWIA SIĘ. 4134

FUTRA
damskie, męskie, gotowe 
i na zamówienia, oraz 
wszelkie przeróbki pole­
ca i wykonuje na dogo­

dnych spłatach miesięcznych

M. Moszumański Te"TfclT67«i

Dbajcie swoje zdrowie!
.Szwajcarskie gorżkle zioła z Kogutkiem,

Regestr. Min. Zdrowi. Nr. 400.
leczą choroby żołądka i kiszek, obstrukcję, 
kamienie żółciowe, działają przeciw nadmiernej 
Otyłości, regulują przemianę materji i pobu­

dzają apetyt. 147
S P R Z E D A J Ą  A P T E K I  i D R O G E R J E  

W y łą czn y  p r z e d s ta w ic ie l fa b ry k i

A. GĄSECKI i SYN, Lwów
SOBIESKIEGO 15. —  Telefon 56-08.

Przepisowy KOSZ 
śmiecie, pocynkowany.I
„WULKAN", Pasaż 
Mikolascha, tei.l-t s:

FABfi. MCBU ŻEL. i METAL.ODLEWNI, ŻELAZA 
IWCW. 'TERCJAR.SKA !fX________teł: 13-88, •

4160"

Wolne posady
PA N N A  do w ęd łin ia rn i —» 
zostan ie  zaraz  p rz y ję ta . — 
TJl. K uska 16, Teodor P iaw  
k a , N r. telef. 59-74, 42205
P IE K A R N IA  S. F in k a  ni. 
Z iolona 48, poszukuje roz­
wozie! e la  ze sw oim i sz taa- 
dam i. 42102
SŁUŻĄCA do w szystk iego, 
po trzebna do Z im nej W ody 
W iadomość: Łyczakow ska
Nr. 4 (sto larn ia). 42058
CHCESZ otrzym ać posadę?
M usisz ukończyć k u rsy  fa ­
chowe, korespondencyjne 
p rofesora Sekułow icza — 
W arszaw a, Żóraw la 42 1. 
K ursy  w yuczają  listow nie 
buchalter]} , rachunkow ości 
kup ieck ie j, korespondencji 
handlow ej, s te n o g ra fii, na 
iiki hand lu , praw a, kaii 
g ra f j i ,  p isan ia  i,a m aszy­
nach, tow aroznaw stw a, an 
gi niskiego, francusk iego , 
niem ieckiego, pisowni ora* 
g ra m a ty k i po lsk iej. —. Po 
ukończeniu  św iadectw o. — 
Ż ądajcie  prospektów . 390?
PR A K TY K A N T zostanie 
zaraz  p rz y ję ty  do pokoju 
do śn iadań . D ąbrow ski ul. 
Ł yczakow ska 19 A. 41824
DO sam odzielnej obsługi 
sk lepu  korzennego poszu­
k u je  się uczciw ej i fach o ­
w ej siły  7, odpow iednią 
k au c ją . A dres: JurfĄ-i F ei- 
forow a, D cla tyn . 4322:
UCZEŃ la t 14, po trzebny  
do n au k i w c u k ie rn i R o­
siew icza w P rzem yślu . — 

4323
Z A JĘ C IE  z n a jd ą  osoby n a ­
d ające  się do akw izycji. — 
Zgłoszenia pod „ In tra tn y  
dochód" — B iuro  ogłoszeń 
S ch ere ra  P asaż  H ausrnaua .

42393:
CHŁOPCA do posy łek  b iu ­
row ych p rzy jm ie  B iuro  
S pedycyjne , R e jta n a  N r. 2.

42349:
PO SZU K U JĘ uczciw ą ku ­
ch ark ę  do w szystkiego. — 
N olken, B alonow a Nr. 7 — 
I. p ią tro . 42350
B U F ETO W IE  O do pokoju  
śn iadań  u l. Łyczakow ska 
1. 17 p o trzebny . 42395
D ZIEW CZY N K Ę do n auk i 
k raw iec tw a  poszukuje — 
B e rta  K in d te r , A kadem i­
cka 28- 42342:
K U C H A RK A  100, pokojow a 
służącą 50̂  z ło tych  m iesię­
cznie, poszukuje  B iuro  ul. 
K o p ern ik a  22. 42323
PRA SO W A CZK Ę poszuku­
je . Szw aln ia  W illa , Lwów, 
ul. L eona S ap iehy  N r. 2;

42325:
PO SZU K U JE się zdolną 
pan ien k ę  do konserw ow a­
n ia  filutów , re fle k tu je  się 
ty lk o  n a  kw alifikow aną 
siłę. Zgłoszenia „L u x film “ 
K o p ern ik a  5. 42327:
K W A L IFIK O W A N A  osob 
do niem ow lęcia — zostanie 
zaraz  p rz y ję ta . Z głoszenia 
m iędzy  2—3, S ap ieh y  65 — 
I I .  p „  n a  praw o. 42307:
PR Z Y JM Ę  m u n d au tk ę  pi 
szącą Underw ood. — Dr. 
H u lles , Podleskiego N r. 9;

42317:
N IE M K Ę  m uzykalną , m ło­
dą w ychow aw czynię poszu­
ku ję . Z głaszać się  do 29. 
paździoru  i l / i ,  12—1 godz. 
w po łudnie, N ab ie lak a  25. 
I. p. 42319:
SŁUŻĄCA do w szystkiego, 
z dobrem  sam o i stu  em g o ­
tow aniem , do 2 osób. Zgło­
szenia 5—7 w ieczorem , u l. 
L istopada 26, I. p. 42321:
P R ZY JM Ę dob rą  zdrow ą 
służącę do w szystkiego. — 
P osada dobra do ob jęcia  
n a ty c h m ia s t. Z głoszenia — 
L esien ićka  F a b ry k a  D roż­
dży za ro g a tk ą  Łyczakow ­
sk ą  n p o r tjc ra . 42199:

SŁUŻĄCA u m ie jąca  dosko­
na łe  gotow ać, — zostan ie  
p rz y ję ta . Dr, B e g le ite r Ul. 
S y k stu sk a  15. 42358
W OLNE POSADY za w y­
nagrodzen iem  iniesięcznern 
od 400—800 z ło tych  d la ener 
g icznych  so lidnych  in te li­
gen tn y ch  Panów , w ykszta ł­
cenie  obo jętne, lecz z do­
b rą  p rezen tac ją . Zgłoszenia 
osobiste w raz z dokum en­
tam i pon iedzia łek , w torek , 
S y k stu sk a  52, I I .  p. na  le­
wo. 42397:

PO SZU K U JE służącę C u­
k ie rn ia  L udw ika N ow aka, 
Leona S ap ieh y  15, Lwów.

41884:
D ZIEW CZĘTA  do k le jon ia  
i pakow an ia  proszków  po­
trzebne. B rac ia  T ar tako- 
w er, R ynek 14. 42190:

P A N IE N K Ę  in te lig e n tn ą , 
s iln ą  p rzy jm ie  n a ty ch m ias t 
przedsięb io rstw o chem iczne 
w ch a rak to rze  p rzodow ni­
czki. W ym agana p raca  n- 
m ysłow a jak o też  lekka  p ra ­
ca  fizyczna. F achow a w ie­
dza n iekonieczna. L is ty  z 
podaniem  cu rricu lu m  v ita e  
do A d m in istrac ji pod „H . 
150". 42399:

M ANICURZYSTKA z .po­
czątkam i ond u lac ji zos ta ­
n ie n a  dobrych  w aru n k ach  
p rz y ję ta , f ry z je r  K o p ern i­
ka 22. 42403:

PO SZU K U JĘ  chłopców do 
p ra k ty k i s to la rsk ie j A dam  
B ohr, D w ern ick iego  7. 42367

Posad poszukuj!
BU FETO W IEC . dobry  p ra ­
cow nik, poszukuje posady 
od zaraz. Ł askaw e lis ty  do 
Ad iii. W ieku Nowego pod 
„B ufetow iec". 42085
PKZEKUAW A CZ k raw ie­
cki. zdolny, d ługo le tn i 
m a js te r , poszukuje posady 
k ierow nika. Lwów, Leona 
S ap iehy  73. 42312
IN TEL, p a n n a  um ie do­
brze gotow ać i rozum ie się 
na gospodarstw ie  domo- 
wcm, poszukuje  posady 
sam odzielnej gospodyni do 
3 lub 3 osób. L is ty  pod 
„S m u tek "  do Adm . W ieku 

4204łi
IN TE L, pan n a  ro zu m ie ją ­
ca się na kuchni i gospo­
darstw ie  domowem, poszu­
k u je  posady  sam odzielnej 
gospodyni. L is ty  do A din: 
W ieku pod ,, S ie ro ta" . —- 

42041
STARSZY pom ocnik f ry ­
z je rsk i poszukuje posady 
od zaraz. Zgłoszenia do 
Adm in. „Pom ocnik  f ry ­
z je rsk i" . 4281
K RA W CZY K ! poszukuje 
szycia  po dom ach. L isty  
pod „W yjedzic  też"  Adm : 
W ieku . 42304
DYPLOMOWANY elek tro ­
m onter, z ukończoną szkołą 
hand low ą, z p ra k ty k ą  b iu ­
row ą, poszukuje za jęc ia  w 
firm ie  techn icznej. L is ty  
pod „ B ila n s is ta "  A dm in: 
W i oku, 42314:

N AUCZYCIELKA -  fre - 
b lanka, szuka posady do 
dzieci. L is ty  do A dm in: 
W ieku pod „U niiejętuośe".

42324
DŁUGOLETN I ag e n t b ra n ­
ży spożyw czej, p rzy jm ie  
zastępstw o ew eut. subza- 
stępstw o pow ażnej f irm y  
za s ta łą  p łacą  lub .p ro w i­
z ją . L is ty  pod ..W y b itn a  
s iła "  do A dm in. W ieku. — 

42198:
RUTYNOWANY korespon- 
deu t polsko — niem ieck i — 
buchał to r, 9-ciołcl n ia  p ra k ­
ty k a , obznajom iony w szel- 
kierai p racam i b iurow em i, 
poszukuje posady cw ent. 
godzinowo. L is ty  do Adm. 
W ieku  pod „S um ien n y ". — 

42185:

1 Małżeństwa 1PO SZU K U JĘ  pokoju  na 
pracow nię k raw ieck ą , n a j­
ch ę tn ie j od gospodarza, — 
L is ty  pod „E inde" A dm in. 
W ieku. 42031W DOW IEC, dwoje dzieci, 

w ykształcony , bez nałogów  
12,000 zł. gotów ki i m órg 
g ru n tu  koło Lwowa, poślu ­
bi pannę łub wdowę do ła t 
35, p o sa tn ą , sam otną , ła ­
godnego usposobienia, — 
skrom nych  w ym agań, go­
sp o d a rn ą  i oszczędną z 
w łasne ni m ieszkaniem  — 
n a jc h ę tn ie j za w yrob ien ie  
jak ie jk o lw iek  posady . L i­
s ty  n ieanonim ow e do Adm. 
W ieku pod „ F a u n "  do 1. 
listopada, 41868 j

PO K Ó J um eblow any do 
w ynajęc ia : Potockiego 47, 
I. p ię tro  na  lewo. 41985
DW A p iękn ie um eblow ane 
pokoje, I. p ią tro , z opa­
łem, św ia tłem  i sp rz ą ta ­
niem , w ynajm ę 3 pauoiu 
studen tom  (studentkom ). — 
L is ty  pod „Dużo słońca" 
do Adm. W ieku. 42039
3 P O K O JE  słoneczne, k u ­
chn ia , z pełnym  kom for­
tem . z m eblam i lub  bez — 
n a ty ch m iast do w ynajęcia . 
Łyczakow ska 96, między 
4—5 popoł. 42098

PANNA z p row incji, la t  
27. p ra g n ie  poznać dobre- ' 
go rzem ieśln ika  w celu 
m atf., n a jch ę tn ie j k o le ja ­
rza . L is ty  proszę do Adm: 
W ieku pod „K w ia t c h ry ­
zan tem y ". 42241: :

4 LUB 3 pokoje z p rzy  n a ­
leżnościam i w ynajm ę. Inż, 
T re te r, D ługosza Nr. 28. — 

4205!
WDOWA po nauczycie lu , 
la t  25, w yjdzie zam ąż za 
sta rszego  iu te l. pan a . Li- i 
s ty  pod „S m ętna" A dm in: 
W ieku . 42348:

RÓŻNE m ieszkania, lokale,
pokoje kaw alersk ie , raa do 
w ynajęc ia  i poszukuje 
w olnych, B iuro m ieszka­
niow e, Ossolińskich N r. 6;

41221
WYŻSZY U R ZĘD N IK  na 
stanow isku  rep rc zeu tacy j-  
nem , sam ochód, konie, do­
m ato r, uczciw y, la t  49, roz 
w iedziony, ożeni się (ślub 
cyw ilny) z p a .m ą hih bez­
dzie tną  m łodą wdową o 
dobrem  sercu , b ru n e tk ą , 
iu to lig e tn ą , g ospodarną , po 
sia d a ją c ą  odpow iedni m a­
ją tek , konieczny do re p re ­
zen tac ji. Zgłoszenie n ie ­
anonim ow e pod „Przyszłość 
9238" do W ieku Nowego.

9231

DO W Y N A JĘC IA  2 pokoje 
z k u ch n ią , z balkonem  —
oraz 1 pokój. W iadomość: 
J .  N yczaj, Nowy Lwów ul. 
K am ien iecka 22. 42065
PRZY ul. P ie k a rsk ie j 16, 
są  do w y n a jęc ia  dwa dużo 
pokoje na  k an ce la rję  ad- 
w okatską  lub  pokoje ordy 
n acy jn e . W iadom ość n w ła 
ściciclk i rea lności. 41822'
PO K Ó J d la  pań do w y n a­
jęc ia . Z ielona 5 d, I . p. 
w podw órzu. 42107
4 PO K O JE , k u ch n ia , w y­
najm ę. O glądać: T arnow ­
skiego 34. 42181

U N IEW A ŻNIAM  zgubioną 
m etry k ę  W ik to rja  D ybali- 
sta . S ykstu sk a  47. 42221

PO SZU K U JE  się oa z e r-z  
2 pokoji 7  k iiry ln rzem  i 
k u ch n ią , kom fort. Okołion: 
u l. Potoekiegoo, B orkow ­
skiego, L istopada lub p a r ­
ku  stry jsk ieg o . Zgłoszenia 
pod „Z iem ian in  100“ do 
A dm in. W ieku. 4287

UNIEW A ŻNIAM  książecz­
kę w ojskow ą P. K . U . — 
G ródek Jag ie llo ń sk i, Pona 
J a n . 42015
W E K SEL  skradziony  mi 
podpisany  przez H ry c a  Dy- 
saka un iew ażniam , n ie  wy 
kupię go. C hriń A n d rij — 
C zystohorb. 4324

M IE SZ K A N IE  do w y n a ję ­
cia. W iadom ość p rzy  u licy  
Snopkow skiej Nr. 34. 42181
PO M IESZK A N IE  słoneczno 
Zniesienie nowe 661, na- 
przociw  sklepu B arabasza , 
2 pokoje, kuchn ia , p a r te r  
i pokój, kuchnia, balkon, 
ua  p ią trz e ; czynsz z górv.

4216'! *

M ICH AŁ DOWHAST, syn 
M aksym a z H ołub icy  pow. 
B rody , roczn ik  1897, u n ie ­
w ażn ia zgubioną książecz­
kę w ojskow ą w ydaną przez 
P. K. U. w K am ionce 
S truu i iłow ej. 4325 SPÓDNICZKA in te lig en tn a  

z pięciom a ty siącam i do 
p ensjonatu  w g ó r ich  po­
trzebna poste re s ta n te  M ir­
ski W orochta. 4306

JUŻW TAK W łodzim ierz — 
uniew ażnia zgubiony  in ­
deks A kad. Mod. W eler. 
we Lwowie. 42340: PO SZU K U JĘ 2 pokoje z 

kom fortem  i k u ch n ia . — 
Czynsz roczny. L is ty  pod 
„ E lk a "  do Adm, W icku.

4216J

ZGUB IDEM licencję  Nr. 
4420. Zgłoszenie: Ossoliń­
sk ich  9, Getz Ja ro s ław . — 

42322:
ZBŁAKANY LEGA W IEC 
je s t do odeb ran ia  Zam ar- 

i stynów , H a le ra  15, R udolf 
Szłam  er. 42108:

AUTOGARAŻE do w yna­
jęc ia . W iadom ość: Zybłl- 
kiew icza 5 A, u w łaści. 
c le la . 42228

ZGUBIONO dn ia  26 paźdz. 
w u licy  D ojazdow ej, S ap ie­
h y  lub  K opern ik a  teczkę z 
ak tam i. U przejm y znalazca 
zw róci bezw artościow e dla 
n iego a k ta  za w ynagrodze­
niem  pod adresem  inż. K a­
szyński D y rek c ja  lasów . — 

4240J

PRZY JM Ę iu te l. pan ienkę 
na wspólne m ieszkanie a 
całera u trzym an iem . Mo­
raw ska, Okółskiogo N r. 6, 
blisko  T echnik i. 42241
PO K Ó J um eblow any, u słu ­
ga  d la  pań, okolica P e ł­
czyńskiej. W iadom ość u lica  
O chronek 4 A, Mo rożka. — 

42359:

LOKALE PO K Ó J z u trzym an iem  do 
w y n a j ęcia. T am ow sk  i ego 
dw adzieścia, m ieszkanie 5; 
łaz ien k a , fo rtep ian , te le ­
fon. 42363:

W SPÓLNE m ieszkanie do 
w ynajęc ia  dla pp. k aw ale ­
rów od 1. listopada. Ul. 
K ale  cza 16, I. p., drzwi 
na praw o. 41936

PO K O J um eblow any, oko­
lica Ł yczakow skie j, poszu­
k iw any . Zgłoszenia poćf 
„P o k ó j"  do Nowej R e k la ­
m y, B atorego 26. 42365:

POKÓJ z osobnem w cho­
dem w śródm ieściu , poszu­
k u je  urzędn iczka. L is ty  do 
Adm. W ieku  Nowego pod 
„70". 42051

M IESZK A N IA  Irzy  i czte­
ro  pokojowo z kom fortem , 
oraz k aw ale rsk i <lo w yna­
jęc ia  za czynsze ni z góry . 
O glądać ul. D unin  Borkow­
skich 9: In fo rm acjo  ujtjjea 
B olesław a C hrobrego 4; JL 
p a r to re 42351

POKÓJ, przedpokój na 
b iu ro  od gospodarza — do 
w ynajęc ia . L is ty  d.> Adm: 
W icku pod „C horążczvzna" 

4206*
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PO K Ó J dla pań od l-.sro 
lis to p ad a  do w y n ajęc ia . — 
W iadom ość w sk lep ie  W P. 
E k e rta , K ochanow skiego 22 

42346:
FRONTOW E 2 pokoje lub 
jeden 2 kom fortem  z oso- 
bnom w ejściem , m ożliw ie z 
utrzym aniem . za raz  do wy 
n a jęc ia . G łowińskiego 29 —
I . p., na  lewo, 42347
PO K Ó J um eblow any — 
wchód z k la tk i schodow ej, 
w ynajm ę solidnem u panji 
zaraz. Św. Z ofji 12, I I .  o. 
od 2—4. 42343
PO K Ó J do w yna jęc ia . Ul. 
T arnow skiego  94, p a r te r  — 
G abriel owa. 42357:

L E K A R Z - D E N T Y S T A
A I I I M ^ F T E T D  L w ó w ,  Na B ło n ie  2.

a SLfk (vis a v is  Kopytkowego).
Ceny z n i io ie .  — Dogodne w a rn nk i  sp ła ty .  3012
W Y N A JM Ę zaraz  bardzo  
ko rzy stn io  dw a pokojo tro n  
tow o, pierw sze p ią tro , oso- 
b n e  w ejście n a  b iu ro  lub 
b ezdzietnej rodzin ie . L is ty  
pod W. B. 3 do A dm in: 
W ieku . 42395:

ZA ZŁOTO, srebro , b ry ­
lan ty , najw ięcej płaci Os­
w ald MandI, S ykstuska  Nr, 
33, (dom Jfigorn). 40241

BO w y n ajęc ia  pokój z 
kom fortem  od 1. listopada, 
pościel, u s łu g a , łaz ienka, 
spokój i czystość zapew ­
nione. O glądać od 3—5 po 
p o łudn iu , L istopada 1. 17,
I I . p., na  lewo. 42341:

Poszukuje się 4-pofeojow. pomieszkania
i k uchnią ,  p e łny  komfort, ] p., centrnm  lub  ul. Leona 
Sapiehy. , K orzystne w arunki*  do Admin. 42252
URZĘDNICZKA poszuku­
je sk rom uic  um eblow anego 
pokoju  z kom fortem , mo­
żliw ie b lisko  cen tru m , od
1. listo p ad a ; w arunek : czy 
stość i spokój. L is ty  pod 
„ P a u la 44 do Adm. W ieku.

42340:
DO W Y N A JĘC IA  n a ty c h ­
m iast 7 pokoi, k u ch n ia . — 
sp iż a rn ia , w ysoki p a r te r , 
f ro n t, c en tra ln e  ogrzew anie 
liełny kom fort, okolica pl* 
J  u rn , Tel. 70-24. 42315
POSZUKUJĘ pokoju  um e­
blow anego z osobnem  w ej­
ściem , z kom fortem . Zgło­
szenia te lefoniczne pod 
78-28. 42329:
POKÓJ eleganck i, f ro n to ­
wy. słoneczny, osobne w ej­
ście, odnajm ę zaraz  so li­
dnym ; od 1—5, Snpińskie- 
go ii, I. p .f drzwi n r. 4;

42330:
PO K Ó J z w ik tem  ew eńtu- 
a lu io  bez, odnajm ę. U lica 
K aszte lańska  14, d rzw i 8;

42308:
PO K Ó J um eblow any, f ro n ­
tow y, osobno w ejście, do 
w ynajęc ia . K urkow a 17, —
I I .  p ią tro , drzw i 1. 42360:
POSZUKU.1Ę pokoju  i k u ­
chni w okolicy dw orca za 
czynszem  łub odstępnem . 
Szeptyckich  41, drzw i n r. 4 

‘42331
PO SZU K U JĘ pokój -  dla 
dwóch panów  w śródm ie- 
m ieściu  z osobnym  w ej­
ściem . L isty  pod „D w aj4* 
do Adm. W ieku. 42334:
PO K Ó J łaciny akadem ikom  
Ddnajnic. G lin iańska  10 A, 
drzwi 3. 42335:

K A W A LER  poszukuje po­
koiku % u trzym aniom  w 
okolicy S ap ieh y , G róde­
ck ie j. L is ty  do A dm in: 
W ieku pod „K o n d u k to r44.

42311:

W SPÓLNY pokój d la p an ­
ny, W ronow ska 8, oficyny ,
II. p ią tro , drzw i 18. 42165:

D W A J akadem icy poszuku­
ją  m ieszkan ia od ?. l is to ­
pada. L is ty  pod „P iln e44 
do Adm. W ieku. 42234:

PO SZU K U JĘ wspólne m ie­
szkanie p rzy  lepszej rodzi­
nie w śródm ieściu. L is ty  
pod „Z iem ia W ołyńska44 
do Adm. W ieku. 42249:
STAN CJA w su te ry n ie  w 
nowym  dom ie dla dwojo 
s ta rszy ch  osób. Lwów, u l. 
P io tra  27, 42192'

mm w
BRON, p rzy b o ry  m yśliw ­
skie i am un ic ję , poleca 
n a jta n ie j B olesław  Janków  
skl, Lwów, C zarneckiego 2

33519
A K USZERKA L utkow ska, 
p rzy jm u je  pan ie . A snyka 
Nr. 9, drzwi 2, p a r te r . —

38333

STAN CJA oraz 1 pokój z 
k u ch n ią  za ro g a tk ą  g róde­
cką za czynszem  rocznym  
tan io  do w ynajęc ia . Tel- 
czowa, Lwów, W ołyńska 5;

42336:
IN TE L, p an ien k a  poszuku­
je  w spólne pom ieszkanie. 
L isty  pod „S ym patyczne44 
do Adm. W icku. 42337:

A K USZERKA przy jm u je  
panie. W ałow a 27. Zadzwo­
nić — dozorczyni wskaże.

390Cł
TŁUM ACZENIA i  p rzep i­
syw anie w obcych języ ­
kach. Z ofja O stro róg  u lica 
A snyka 5, te l. 12-54. 41825
DO BARDZO in tra tn e g o  — 
p rzedsięb io rstw a przem y­
słowego posznkhje k a p ita ­
lis tę  z 2000 doi. L is ty  pod 
„A u tom at44 do Adm. W ie­
ku. 42143

AKUSZERKA W aguerow a 
p rzy jm u je  pan ie  na czas 
słabości. Sobieskiego 30, 
p a rte r. ______  39010
W BAN KACH Z astaw n i­
czych zastaw ione kosztow­
ności w ykupuję , dopłacam  
najw yższa w artość, sta re  
zęby k u p u ję . Z akład  ze g a r­
m istrzow ski A n s tre ich er — 
K azim ierzow ska 5, n ap rze ­
ciw S zp ita lnej. 42353
N A PR A W IA , czyści, s trz y ­
że dyw any  persk ie , sm yr- 
neńskie, k iłm y i fabryczne 
prędko, so lidn ie , tan io . — 
B orkow ska, p l. B ernadyń- 
slci 12, naprzeciw  H otelu  
K rakow skiego. 42356:
CHOROBY W ENERYCZNE
i zas ta rza łe  skórne , neu ra- 
s te n ję  sn k su a ln ą  leczy spe­
c ja lis ta  D r. F risch , W ało­
wa 11, Tel. 55-20. 42392:

ENGLTSH eonversa iion  — 
and grnm m ar lessom* 
by cn łtiv a ted  E ng lishm an . 
L etłe rs „London 1 adm im - 
stra tio n . 42310;

K A PU STĘ Ładną po 15 gro 
m y  k ilog ram  sp rzeda je  — 
F o lw ark  Z am arstynów  ul. 
G runw aldzka 9. 42031

PO SZU K U JĘ s iły , k tó rab y  
się pod jęła  p rzygotow ać 
egzam inu w stępnego do 
k lasy  siódm ej g im n az ja l­
nej. L is ty  pod „D odatni 
w yn ik44 do Adm. W ieku.

42313:

Kupno-Spriedaż
M A TERJA ŁY na F IR A N ­
K I, In d a n tb re n y , P o rtje ry  
modne. A rty sty czn y  w ar­
sz ta t nowoczesnej d ek o ra­
cji W ANK, plau M arjack i 
Nr. 5, I .  p iętro . 3045
PA TEFO N  kuferkow y z 
p ły tam i oraz su kn ia  balo­
w a tan io  do sprzedan ia , — 
Ul. Z iem iałkow skiego 12 
lew y p a r te r . 42324
PA R C ELE do sprzedan ia  
w K ozieln ikach  obok 
Szkoły gospodarczej. W ła­
dysław  Gołąb, Persenków - 
ka  3. 42331:

Ecole FrSEiGSisa Batorego 34
Nowe k u rsa  buchalterj i ,  stenografji,  p is an ia  na  
maszynach, języków : francuskiego, angielskiego, 
niemieckiego rozpo­
czynają  się »  1. LISTOPADA

m
H ISZPA Ń SK IEG O , niem ie­
ckiego języka w yucza ł a ­
tw ą  inotodą R utkow ski ul. 
Z ofji 5. 41753
ROZPOCZYNAM 6 ty g o ­
dniow a w ieczorny p ra k ty ­
czny k u rs  k ro ju  i szycia 
oraz m odn iarstw a po ce­
nach zniżonych, „ J o la n d a 44 
S tasz ica 8, I I . p. 41908
59 L E K C Y J 20 ZŁ. w yucza 
p isan ia  n a  m aszynach sy ­
stem em  am erykańskim  10- 
paleow ym ; Rom ańska ul. 
Z yblik iew icza 5. 41994

DARMO f ira n k i i kapy 
zestaw ia  p rzy  zakupnie 
m u terja łów  do tychże. — 
W A N K , pl. M arjack i 5, 
I . p. 4316
F O R T E PIA  N ,Bósen dor fo­
r a  dłuższy i „S chm lda44 
k ró tk i doskonało sprzedam  
zaraz  okazy jn ie , n iew yk lu ­
czona zam ian a ; K opern ika  
26, S k len ia rsk i. 42292
M A JĄ TEK  LEŚNY -  obok 
P rzem yśla  (400 m orgów w 
tern 90 m orgów  ziemi u p ra  
w nej) sp rzeda je  się. L isty  
pod „30 tyś, dolarów 4' do 
Adm. W ieku. 42332

W YSTAW OW E szafki -  
sp rzeda za  bezcen K się g a r­
n ia , u l. S ap iehy  29. 42304:

DOM do sp rzedan ia  dw a 
pokoje, kuchn ia , Sygniów- 
ka W ielka. B liższa w iado­
mość R e sta u ra c ja  p, M asB a 

42316:

SPRZEDAM  skórę la m p a r­
c ią , b ia ły  obrus % 12 Ber- 
w etarni, dam skie wysokie 
buciW  jasn e  Nr. 37, halkę 
włóczkową. Zgłoszenia 5—7 
wiecz., L istopada 26, I. p, 

42320:

K U P U JĘ  sta re  U BR A N IA , 
meble, rozm aitości. Pocz­
tów ką przychodzę n a ty c h ­
m iast. G rosstetfl, O rm iań­
ska 19. 41981

A l i T O  naJ korzystni ej kup ić  lub sprzedać 
i  y  w Automobilowem Biurze Inź, Z. 

T a r n o w s k ie g o  7, te!. 74-98. 4002

REALNOŚĆ, dom, ogród, 
do sprzedan ia . P ija ró w  64.

41412
N A JM O D N IE JSZE  K A R N I 
SZE. W zory francu sk ie . 
N ajp iękn ie jsze  kolory . R a­
m ow anie obraz 5w. H elzel. 
P asaż H ao sm an a  3. 42081

SPRZEDAM  sty low y salo­
nik barok orzech, k ry ty  
francusk im  brokatem  zło­
ty m  w dobrym  stan ie . Ul. 
M ickiew icza 6, — dozorca 
wskaże. Telefon 70-24. 42044

FUTRO m ęskio tchórze do 
sprzedan ia , K ochanow skie­
go trzydzieśc i jeden, p ią tro

42362:

D yw an B eludżystańsk j — 
rozm iar 240—17(1 cm. oka­
z y jn ie  sprzedam . K ącik  18,
I I I .  p ,, n a  praw o. 42352:

SPRZEDAM  dam skie fu tro  
karaku łow e. O glądać od 
8—9 rano , Jab łonow skich  
N r. 18, gospodarz. 42355

DOM p arte ro w y , 3 u b ik a ­
c je , z ogrodem  w okolicy 
ró g  Z am arstynow skie j za­
ra z  do sprzedan ia . L isty  
pod „Dom p a rte ró w  y44 do 
A d ni. W i ek u. 42354:

KASA k o n tro ln a  „N atio ­
n a l44 okazy jn ie  do sprzeda­
n ia . R ybczyński, Chorąż- 
czyzna 10, I. p. 42226
PO SZU K U JEM Y  używ aną 
w agę ap teczną  stołową. — 
Zgłoszenia do „H erm eti- 
eum 4‘, Jan o w sk a  31. 42398:
K A PY , f ira n k 4 n a jp ięk n ie j 
sze m odele, ceny najniższe 
F re llłch , S ykstuska  1. 21;

42156
TRYKOTAŻE, Pończochy  
B ielizna, F a rtu szk i. S zlaf­
ro k i, B luzki a rt. dziecinno 
n a jta n ie j M agazyn, ulica 
B ato rego  6. 41629
PRZECUDNA g ard ero b a  
dziecięca „SPO R T44 ty lko  
p lac  H alick i 3. 42207

DO m otocykla wózek bo- 
ezny kupię. Zgłoszenia — 
B ronisław  A dler, S ta n is ła ­
wów, Pow szechny Bank 
Związkowy. 42210:

K U K SY  SAMOCHODOWE
In*. ALEKSANDRA JUHREGC

ulica  K opernika 1. 54. — T elefon  68-69.
DLA ZAWODOWCÓW i AMATORÓW
Sala w ykładow a, garaże w arsz ta ty  na  miejscu.

W pisy Codziennie. 4 3̂72
JĘ Z Y K I, s te n o g ra f  ja . —
n au k a  p isan ia  na m aszy­
nach „ECOLE REFO RM E44 
P iłsudsk iego  14. 3991

K U FR Y , w alizk i, teczki — 
torebk i dam skie, poleca — 
n ap raw ia , w ykonuje fa ­
b ry k a  B arasz , p lae B er­
n ardyńsk i 2, 42361

H i m i  R°^®EzsSnis urządzo-
I  nych do wynajęcia 

obok technik5, ul. Nawy-Swińl 6. 41401
JE D E N  liih dwa pokoje 
um eblow ane, zaciszne, ja ­
m o. w śródm ieściu , przy  
rodzin ie , bez wikl.ii, po­
trzebne są  d la  starszego 
u rzędn ika , idealnego loka­
to ra , lubiącego spokój i 
poyządck. L is ty  do A dm in: 
W icku pod „S ta ru szek 44. — 

42303:

F IŁO ZO FEA  — poszukuje 
kolężnnltę do eleganckiego 
jiokju , kom fort, u trz y m a ­
nie. kato liczkę. K ochanow - 
fckiog i sześćd * łosiąt, lew y 
p a rte r. 42S3S ‘

KOLN IER ZE , KOSZULE,
pierze  śn ieżną b ia ło śc ią  w 
trze  cii dn iach  oraz p rz y j­
m uje do chem icznego czy­
szczenia „A n g ela" , Słow a­
ckiego 14. 41771

STE N O G R A FJI po lsk ie j -  
b iu row ej, p a rla m e n ta rn e j, 
n iem ieck iej, w yucza listów  
nic, tan io , jak u a jd o k ła -  
d ni ej I n s ty tu t  S te n o g ra fi­
czny W arszaw a, K rucza 26 

4231

L E K C JI fo rtep ian u  udzie­
la  dyplom ow ana nauczy­
c ie lka  z egzam inem  pań­
stw  owym. R om anow icza 11, 
drzwi 3, od 3—5. 42318:

P  I? A CO W NIA rzeźbi a rs  k a 
w drzew ie, — p rzy jm u je  
w szelkie robo ty  w zakres 
w chodzące. T. S ta c h y ra  — 
Lwów, G oldm ana 6, boczna 
Jan o w sk a . 42204

AKUSZERKA S ekuła p rzv i 
mu je  pan ie . G ródecka 49,
I. p ię tro . 41108

ZDOLNY k o rep e ty to r tech ­
n ik , p rzy jm ie  lekcje . L isty  
pod „M atem atyka44 Adm in. 
W ieku. 41515
WYUCZAM szybko n a  fo r ­
tep ian ie . L is ty  do A dm : 
W ieku  pod „R u ty n o w an a44.

42366:

P IŁA  taśm ów ka, żelazna 
k o n stru k c ja  zaraz  do sprze 
dan ia . Zadw órzańska 58 — 
Gospodarz. 41544
POŃCZOCHY, refo rm y , rę ­
kaw iczki w ełn iane, Filde- 
kosowe, jedw abne, jako też 
ra jtu z k i w ełn iane  po ce­
nach k o n k u rency jnych . — 
Piepes, Lwów, Roimów 7.

41435
K O M PLETN E urządzen ia, 
salony , g a rn i tu r  klubow y, 
łóżka m osiężne itp . sprzeda 
okazy jn ie  HALA A U K C Y J­
NA, A kadem icka 3. 41841
P IE C E  ŻELAZNE, szamo­
towe, w iecznie płonące, — 
poleca R entschuer, L ogio­
nów 37. 4053(1
K U P IĘ  okazy jn ie  urządze­
nie gabinetow e lub części, 
jadaln ię . L is ty  do A dm in: 
W ieku pod „D obrze u trz y ­
mano44. 42328:

M0i AB313? 1 PRZERABIA i POKRYWA 
F fM J E M N I E J  K O Ł D R Y ,  MATERACE -

Kaz. Skibiński
ty lk o  n a o r z e c l w  S z k o w o n a  4237ri

PIANINA
RÓŻNE MASZYNY -  do 
szycia  w ysprzeda ję ; także 
na  ra ty . K om isow y, u lica  
P iłsudsk iego  11. 42191
M AGIEL KORBOW Y, zu­
pełn ie  now y, okazy jn ie  do 
sp rzed an ia  w realności 
p rzy  nl. Żółkiew skiej 83. — 

42099

nowe od 2.259 z ł .  na dogo­
dne spła ty . Długoletnia gwa­
rancja  fabr. N ow ack i  i 3 k a ,  
ul.  P i ł s u d s k i e g o  17. 39158

C U K IE R N IĘ  z kom pletn ie 
u rządzoną pracow nią  i min 
szkaniem , w m iejscow ości 
przom ysłow ej — naprzeciw  
dw orca kolejow ego n a  Ś lą­
sku C ieszyńskim  sprzedam  
zaraz  z powodu w yjazdu. 
Zgłoszenia W ie trzn y , Dzie­
dzice. 4265

DLA noworodków kom­
p le tn e  w ypraw ki „SPO RT44 
ty lk o  płuc H alick i 3. 42269
PŁASZCZYKI dla dzieci 
w ogrom nym  w yborze — 
„SPO RT44, ty lko  p lac  H a­
lick i 3. 42268
W IEŃ C E m etalow e, la ta r ­
nie, krzyże żelazne, wy- 
sprzednje f irm a  Sokalski. 
Lwów, P iek a rsk a  15, 41746

K A M IE N IC Ę  trzy  p ię tro ­
wą, pierw szej k lasy  budo­
wa. sprezda zarządca te jże . 
T elefon 70-78. 4210A

K A M IEN ICA  dwu p ią tro - 
wa, K rasińskiego 27, o k a ­
z y jn ie  sprzedam . M ieszka­
nie 4 pokojowe wolne. — 
M aterk łas, K ościuszki 11, 
(Bank gospodarstw a) od 
8—10. 42022

Piekarnia w ruchu ££!££
jąca z wyrobioną k lijentelą, z całym inw entarzem  
i realnością przy głównej ulicy we Lwowie do 
sprzedanie do adm, .W ieku*  pod „Piekarnia*. 41495
R E A L N O Ś Ć  w pow iecie dó­
br om i lsk  im  obszaru 2 m or­
gi 1065 sążni kw adr, ze 
sadem , m urow anym  do­
mom m ieszkalnym , s ta jn ią  
i wozownią do sprzedan ia . 
W iadom ość: K anc. ad w.
D ra  T yczyńskiego, Lwów, 
C liorążczyzny 12, m iędzy 
godz. 4—6 popoł. 42057
10,1100 C E G IEŁ  loco piec 
S yguiów ka sprzeda okazyj 
u ic  E LT EH A , Leg jon ów 37 

40054

SPRZEDAM  m aszynę szew­
ską  S in g era  cy łindrów kę 
s ta n  dobry  oraz gram ofon 
dw usprężynow y ang ielsk i 
m echnizm  p raw ie  nowy. 
W iadom ość: Szewska 10,
p a r te r  na  lewo K iepurów .

ZADARMO kap y , f iran k i, 
zestaw iam y p rzy  zakupnie 
m a te ria łó w  uraz dodatków  
do tychże. F S E IL IC K . — 
Sykstus!;3 21. 42157
DO sp rzedan ia  2 płaszcze 
zimowe na  tęższą osobę — 
sam ow ar rosy jsk i. Łyeza 
ków 36, drzw i 12. 42070

KA M IEN ICA  jedno pią 
trow a do sprzedan ia bez 
pośredni e t w7 a. P ięć  u b ik a ­
cji w olnych zaraz. W iado­
mość: Ra hoży 3, I. p ią tro , 
drzw i 9. 4217(1

FO R T EPIA N Y  pierw szo­
rzędnych  fab ry k  na różne 
ceny , praw ie nowo sprze­
d a je  i w ym ienia K anak  — 
P iłsudsk iego  21, pierw sze
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Nowy samolot rakietowy.
i s i ł i u ?

wKMm

(xy) Po udalyck  p ró b ach . lo tu  sam olotem
rakietowym, dokonanych przez lotnika Fri; 
tzą v. Opeln, skonstruowali znani lotnicy i 
konstruktorzy samolotowi bracia Espeulaub  
nowy samolot rakietowy, który ma niebawem

odbyć pierwszą próbę lot a na lotnisku koło
Dusseldorfu: (Niemcy)

Rycina nasza przedstawia nowy samolot 
rakietowy braci Espenlaub.

1 Wolne posady 1K U C H A R K Ę dobrze go tu ­
jącą  z po leceniam i, czystą  
i s ta te czn ą  poszukuję. — 
Zgłoszenia u in ży n ie ra , Le­
nartow icza  4, I. p. od 9—11, 

42281

PIERW SZO RZĘD N E Towa 
rzystw o Ubezpieczeń, o p a r­
te mi k a p ita ła c h  zag ran i 
cznych t w działo  życiow ym  
w ypadkow ym  i odpow ie­
dzialności cyw ilno  — p r a ­
w nej p rzy jm ie  in tel. pa­
nów ł panią w ccln odda- j 
nin zastępstw a za w ysoką 
prow izją , w zględnie s ta ły ­
mi poboram i. Zgłoszenia j 
k ierow ać pod Lwów, S k ry ­
tk a  pocztowa 81- 41528

CH ŁO PA K A  z po lcen iam l 
do wzorowego sp rzą tan ia  
4-rech pokoi i  innych  po­
słu g  dom ow ych poszukuje 
inży n ie r. L enartow icza 4, 
I . p. od 9—11. 42279

ZDOLNA służąca  z dobre- 
ml św iadectw am i n atych , 
m iast znajdzie  zajęcie . — 
Zgłoszenia: G ródecka 49 — 
I I .  p. u gospodarza. 42270

1.500 — 3,000 ZŁOTYCH -  j 
m iesięcznic zarobić może 
każdy . W ypłacam y n a tycb  
m iast najw yższą prow izję 
gotów ką i zaliczku jem y. 
P rzy  en erg icznej pracy 
wysoka pensja . O kazja dla 
agentów  losowych 1 u bez 
pieczeniow ych. W szystkich 
pouczam y. Zgłoszenia — 
S k ry tk a  poeztowa 83 ~  
Lwów. 34111

SŁU ŻĄ CEJ poszukuje do 
w szystkiego. W iadom ość — 
Łyczakow ska 56, w pie­
k a rn i. 42235

DO In tro ltg a to riii p o trze­
bny uczeń zaraz p ła tn y  l 
p an n a  . do sk ład an ia . P lac  
G oluchow sklch 9, I. p lą tro  

43 22 i
PR A K TY K A N T z dobrego 
domu znajdzie  um ieszcze­
nie w liand lu  papierow ym . 
A ntoni Ja m iń sk i, Szajno ­
chy , 2. 41860

ADW OKAT Lacha, D ra  je- 
row ska 6, poszukuje  s łu ż ą ­
cej dobrze g o tu jące j dia % 
osób. 42293

FIR M A  zag ran iczn a  poszu­
k u je  zdolnych handlowców 
ch rześc ijan  do akwizycji,. 
P e n s ja  i p row izja. O ferty  
pod „Zysk"* nadsy łać do 
B iu ra  ogłoszeń „ P A P ’* — 
W arszaw a, Boduena 1. 2;

4293 ■

PO SZU K U JE się zdolnych 
t energ icznych  p rzed staw i­
c ie li, p ierw szeństw o m ają 
em eryci kolejow i i a P o ­
lic ji Państw ow ej — etanu 
wolnego. Rad. S tefanow ie* 
lw ó w , N ab ie lak a  1. 37 A, 
boczna. 42092

LAMPY NAFT0W0-Ź f t R O WŁ
ca oświetlania p lriow  I wszel­
kich ub!!iar?i, jakoteż pa ln ik i  na- 
ftowo-żarowe „Kronas" — poleca: 

Lw ów  — plac  
M ariacki i. 4. 

Przybory  do w szystk ich  systemów 
lam p naftowo-gazowych. 4158

LU fi EM

Madalem nagrodzony SALOH MÓD
A N N Y  M A N B E R

został przeniesiony z nl. P iłsudskiego 8, n a  u l i c ę  
KOPERNIKA 28  A. N a j n o w s z e  m o d ele . 4194

RADJO Wszelkiego F U T R A
- rodza|u

wszelkiego rodzaju, solidne, najtaniej 
w  S P Ó Ł C E  R Z E M I O S Ł  K R A J O W Y C H  |
dawn. Miejska W ystaw a, pl. Halicki 10 (dziedziniec)

Pracownia Sukien Damskich 4200

p rzy jm u je  robotę  wszelkiego rodzaju po cenach 
nm iam iarkow anych , Lwów, ul. Wlśnlowlecklch 2.

A P A R A T Y  N A J N O W S Z Y C H  TYPÓW 
oraz czyści składow e.

APARATY do odbioru ob ra /ów  — APARATY gło- 
śnikowo-gramofonowe dla Szkół, Kin, Restauracyj,  
Kawiarń, Związków i t. d. zastępujące  znakomicie 
o rk ies try  o niezrównanej sile głosu, poleca tanio  

i na dogodnych w a run kach  : 42379
Pierwsza Małoo. wytwór. RADIOAPARATÓW
L W Ó W  W e a r r e i f l i n ^  Janowska 37 
Teł. 3U-33 }) H "11"yiU Tei. 30-33.
W nowocześnie urządzonem laboratorju in  u s k u ­
teczniam y solidnie wszelkie p rzeróbki i naprawy.

NAJMODNIEJ i NAJSOLIDNIEJ WYKONANE g» 
w MAGAZYNIE i PRACOWNI F U T E R  2

L i c Y t a c f a
AUTA CIĘŻAROWEGO

traytonowego marki PRAGA odbędzie się dnia  
29 października b. r. o godz. 12-tej w po łudnie  
w firmie HART WfG przy ul. Leona S ap ieh y  1. 34.

Informacji udziela:
Publiczna Hula Aukcyjna, Lwów, Akademicka 3 
42386 ZARZĄD.

Niewiadomo, 0 7  wyprzedaż? J a g ie llo ń s k a  11, sprzedaje
pończochy, skarpetki, reformy, damską bieliznę o 40 proc. taniej niż konkurencja? 4251

FABRYKA MASZYR Z y g m u n t  rOBHER
ż y w ? ec

W yrabia: M aszyny do obróbki d r z e w a »
TRAKI SZYBKOBIEŻNE 

PIŁY CYRKULARNE 
PIŁY WAHADŁOWE 

PIŁY TAŚMOWE 
STRUGARKI

WIERTARKI 
GRYZĄRKI

SZLIFIERKI
STANCE

WINDY do ładów.
Kompletne urządzenia pędni na  łożyskach  kulkow ych i samosmaro- 
wych. Specjalność : urządzenia t;<rta'*»ae i modernizacja s ta ry c h  t a r ­
taków'. Zastępstwo : P olska Spółka „W u!kan“, — Lw ów , Pasaż  

M ikolascha. T elefon  1—15. 4010
U l  T2ZZOŁ "i I

CZYTAJCIE
„WIEK NOWY“

E C  H  I I I f -  (J. S O L I K A  w dow a) 
.  J  y  L  9 l \  L w ó w , SOBIESKIEGO 4.

+  Przeciw chudości 4*.
Przez użycie naszego w spania łego środka odżyw­
czego PLENUSAN. W kró tk im  czasie znaczne p rzy ­
bran ie  w wadzę, wygląd kw itnący  i p e łne  formy 
ciała. Również wzmacniający środek dla krwi i n e r ­
wów, przez lekarzy polecany. 1 pud. zł. 6‘—, 3 pud. 
zł. 1 5 - - .  Dr. Gabhard & Co, Gdafisk 9. 4086

Eleganckie trwałe l lekkie
PROTEZY, APARATY, GORSETY, oraz OPASKI 
brzuszne i przepuklinowe, z pierwszorzędnego ma­
te r ia łu ,  po cenach  najniższych i w jak  n a jk ró tszym  
czasie w ykonu je  ZakSad ort jp.-i^ach. I chirurg,

Józef Mittlener '■<&

PAPIERY
KRAM STUDENCKI nochy 1. 2. 4237371

Radioamatorzy I Autom clii liści!
J e ś li ch cec ie  m ieć d o b r e  o d b i o r y !  n iezaw o-
dno św iatło  — kupu jc ie  t y l k o  aku m ula to ry  w yrobu  jj iU H A rA  .

Do naby c ia  we wszystkich  w iększych sk ładach  radjowyeh lub 
we Fabryce — L w ó w ,  ul. Kopernika I. 18, w podwórzu. Na w yroby  
m o je . „EKA“ udzielam gwarancję  3-letnią.

N a s z ą  dewizą je s t :  tow ar tan i, dobry.
W szelk ie  akum ulatory napraw ia i ład u je po cenach  

kon k u ren cyjn ych . 4256

szkicowe i rysunkow e, oraz 
p rzyborn ik i  wszelk. rodzajów 
dla- P. T. Techników poleca

M e b le  r§3 r a t y !  ------gotów k°we, o,'az_ MEBLE tapicerowane, 
w łasnego wyrobu, na jtan ie j  w D O R O T E U M ,  

L e o n a  S a p i e h y  34, t e ł .  15—01. 2865

Nalpśytośó pocztowe opłacono ryczałtem Nakładem i drukiem Sp. wytL i drukarskiej „Prasa" Sp. z ogrr. otln. we Lwowie.


